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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Och!
Na gle	w	ra mionach	Iana	Shaffe ra	zna la zła	się	kobie ta.	Kształtna	i	drob na,	o	buj-

nych	rudych	włosach.	Kie dy	odgar nę ła	nie sfor ne	 loki	z	 twa rzy,	spojrza ły	na	nie go
największe	i	najbar dziej	błę kitne	oczy,	ja kie	dotąd	widział.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	za pytał,	nie	ma jąc	za mia ru	wypusz czać	jej	z	ob jęć.
Le dwie	 wszedł	 do	 stajni	 Stony	 Ridge	 Acres,	 ta	 piękność	 dosłownie	 wpa dła	mu

w	ra miona.	Doskona łe	wyczucie	cza su,	pogra tulował	sobie	w	myślach.
Poczuł	lekkie	pchnię cie	drob nej	dłoni	na	ra mie niu,	ale	udał,	że	nie	rozumie	sygna -

łu.	Kobie ta	była	przyjemnie	miękka,	za okrą glona	tam	gdzie	trze ba	i	 lekko	drża ła.
Może	nie	znał	się	na	koniach,	ale	o	kobie tach	wie dział	co	trze ba.
–	Dzię kuję,	że	mnie	zła pa łeś.
Spodobał	mu	się	jej	 lekko	schrypnię ty	głos.	Pogra tulował	sobie,	że	sta wił	się	na

pla nie	zdję ciowym,	by	osobiście	za dbać	o	klienta	i	za polować	na	kolejną	aktor kę	do
agencji.	Większość	agentów	nie	odwie dza ła	podopiecz nych	w	pra cy,	ale	jemu	za le -
ża ło	 na	 za dowole niu	Maxa	 For da	 i	 poka za niu	 się	 Lily	 Be aumont	 z	 jak	 najlepszej
strony.	Mimo	młode go	wie ku	znał	się	na	swej	robocie	i	miał	świetną	opinię	w	prze -
myśle	filmowym.
Zer knął	te raz	w	górę,	gdzie	o	wejście	na	stryszek	opar ta	była	dra bina.	Je den	z	jej

szcze bli	był	ob luzowa ny,	co	wyja śnia ło	przyczynę	wypadku.
–	Trze ba	to	na pra wić	–	powie dział,	znów	pa trząc	w	błę kitne	oczy	kobie ty.
–	Wła śnie	mia łam	się	tym	za jąć	–	odpar ła,	przyglą da jąc	się	uważ nie	jego	twa rzy.	–

Wła ściwie	to	mógłbyś	mnie	już	posta wić	na	zie mi.
Cóż,	wszystko	co	dobre	kie dyś	się	kończy,	westchnął	w	duchu	i,	nie	potra fiąc	od-

mówić	sobie	drob nej	przyjemności,	pozwolił	jej	bar dzo	powoli	ze śliznąć	się	po	swo-
im	cie le.	To,	że	przyje chał	tu	do	pra cy,	nie	zna czyło,	że	nie	powinien	wykorzystać
oka zji,	kie dy	się	tra fia ła.
Trzyma jąc	wciąż	dłonie	na	ra mionach	kobie ty,	omiótł	ją	spojrze niem.	Oczywiście

tylko	po	to,	by	się	upewnić,	czy	nie	odniosła	ja kichś	ob ra żeń.
–	Nie	ucier pia łaś	za	bar dzo?
–	Tylko	moja	duma	–	odpar ła,	cofa jąc	się	o	krok	i	popra wia jąc	koszulę.	–	Je stem

Cassie	Bar rington,	a	ty?
–	Ian	Shaffer,	agent	Maxa	For da.
Je śli	wszystko	pójdzie	po	jego	myśli,	wkrótce	zosta nie	również	agentem	Lily	Be -

aumont.	Nie	za mie rzał	pozwolić,	by	 sprzątnę ła	mu	 ją	 sprzed	nosa	konkurencyjna
agencja,	szcze gólnie	że	prowa dził	ją	jego	były	partner	w	inte re sach.	Za mie rzał	na -
tomiast	udowodnić	wresz cie	swoje mu	ojcu,	że	potra fi	odnieść	sukces.
To,	że	poka zywał	się	z	pięknymi	kobie ta mi	na	ekskluzywnych	przyję ciach,	świad-

czyło	 o	 tym,	 że	 jest	 najlepszym	 agentem	w	Los	Ange les,	 a	 nie	 playboyem.	Choć,
oczywiście,	za równo	przyję cia,	 jak	 i	kobie ty,	były	miłym	dodatkiem	do	 jego	pra cy.
Ian	na prawdę	dbał	o	potrze by	podopiecz nych	i	dla te go	lubił	odwie dzać	pla ny	zdję -
ciowe.	Dzię ki	swej	troskliwości	odniósł	sukces.	Pozna wał	le piej	producentów,	sce -



na rzystów	i	aktorów,	więc	doskona le	orientował	się,	które	role	najle piej	odpowia da -
ją	jego	klientom.
Obecna	rola	Maxa	była	wprost	dla	nie go	stworzona.	Grał	dyna micz ne go	Da mona

Bar ringtona,	hodowcę	koni	i	byłe go	dżoke ja.	A	dla	Iana	moż liwość,	by	ode tchnąć	od
tempa	i	gwa ru	Los	Ange les	oraz	spę dzić	parę	chwil	na	ranczu	w	Wir ginii	sta nowiła
miłą	odmia nę.
–	Max	wspominał,	że	przyje dziesz.	Wybacz,	że	na	cie bie	wpa dłam	–	powie dzia ła

i	przyjrza ła	mu	się	ze	zmarsz czonymi	brwia mi.	–	Nic	ci	nie	zrobiłam,	prawda?
–	To	było	miłe	powita nie	–	odparł	z	uśmie chem.
–	Zwykle	nie	je stem	taka	nie zdar na	i	nie	rzucam	się	na	męż czyzn	–	uspra wie dliwi-

ła	się	Cassie.
–	Czyż by?	Jaka	szkoda	–	oznajmił,	tłumiąc	śmiech.
–	Z	każ dą	tak	flir tujesz?	–	prychnę ła.
–	Nie,	ale	dla	cie bie	zrobię	wyją tek	–	obie cał,	przysuwa jąc	się	tak	blisko,	że	mu-

sia ła	podnieść	głowę,	by	da lej	pa trzeć	mu	w	oczy.
–	Ależ	ze	mnie	szczę ścia ra	–	oznajmiła,	choć	ton	głosu	prze czył	jej	słowom.	–	Max

jest	u	sie bie.	Na	jego	przycze pie	wisi	ta blicz ka	z	na zwiskiem.	I	wyda je	mi	się,	że
nie dawno	podsta wiono	też	przycze pę	dla	cie bie.
Najwyraź niej	 chcia ła	 szyb ko	 się	 go	 pozbyć,	 co	 oczywiście	wywoła ło	 prze ciwny

efekt.
Spotka nie	 z	 kimś,	 kto	 nie	 dba	 o	 jego	 hollywoodz ki	 sta tus,	 wła dzę	 i	 pie nią dze,

jest…	odświe ża ją ce.	A	fakt,	że	ten	ktoś	ma	cudowne	oczy	i	boskie	cia ło,	podkre ślo-
ne	bia łą	roz pię tą	pod	szyją	koszulą	i	ob cisłymi	dżinsa mi,	dopełnia	tylko	ca łości.
–	Więc	ty	je steś	tre ner ką,	a	twoja	siostra	zna ną	dżokejką?	–	za pytał	Ian,	spla ta jąc

ręce	na	pier si.
Wie dział,	czym	jest	cięż ka	pra ca.	Tra fił	do	agencji	za raz	po	studiach	z	pole ce nia

profe sora,	na	którym	wywarł	wielkie	wra że nie.	Dzię ki	odrobinie	szczę ścia	i	dosko-
na łe mu	wyczuciu	szyb ko	otworzył	wła sny	biz nes.
Je śli	uda	mu	się	prze konać	Lily,	pozosta nie	na	szczycie,	a	jego	konkurencja	prze -

sta nie	 sta nowić	 problem.	 Była	 to	 nie	 tylko	 kwe stia	 profe sjona lizmu,	 ale	 również
dumy.	Musi	coś	udowodnić	zdrajcy,	który	uciekł	z	agencji,	za bie ra jąc	wie lu	aktorów.
–	 Czyli	 odrobiłeś	 pra cę	 domową	 –	 skomentowa ła.	 –	 Za inte re sowa łeś	 się	 na wet

tym,	co	robimy	ja	i	moja	siostra.
–	Za wsze	tak	postę puję.	Lubię	trzymać	rękę	na	pulsie.
–	Nie	tylko	na	pulsie	–	mruknę ła.
Ian	poża łował,	że	nie	ma	cza su	kontynuować	tej	coraz	cie kawszej	roz mowy.	Pod-

szedł	jesz cze	bliżej,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	Cassie,	i	usłyszał,	że	jej	oddech	stał
się	urywa ny.
–	Na	wszystkim	–	przyznał	zmysłowym	głosem.	–	Daj	znać,	gdybyś	mnie	potrze bo-

wa ła	–	dodał	i	z	trudem	oparł	się	pokusie	poca łunku,	gdy	jej	spojrze nie	za wisło	na
jego	ustach.	Wie dział,	że	na	to	jesz cze	przyjdzie	czas.	–	Wiesz,	gdzie	mnie	szukać	–
mruknął	i	wyszedł	ze	stajni.
Zosta wia jąc	Cassie	z	roz chylonymi	w	zdumie niu	usta mi,	 Ian	uznał,	że	 jak	dotąd

jest	to	najbar dziej	ekscytują cy	plan	zdję ciowy,	na	ja kim	się	zna lazł,	a	prze cież	nie
widział	się	jesz cze	ze	swym	klientem.



Cassie	mocniej	za cisnę ła	dłoń	na	lonży	MacDuffa.	Na dal	był	płochliwy	i	nie śmia ły,
ale	codzienna	pra ca	powoli	za czyna ła	da wać	efekty.	Raz	czy	dwa	ojcu	uda ło	się	na
nim	prze je chać,	ale	on	miał	prawdziwy	dar.	A	 te raz	MacDuff	przynajmniej	 już	od
niej	nie	ucie kał.	Skoro	więc	przywykł	do	obecności	Cassie,	na le ża ło	 jesz cze	spra -
wić,	by	na śla dował	jej	tempo	i	kie runek	mar szu.
Nie ste ty,	to	wła śnie	pra ca	z	MacDuffem	i	innymi	końmi	przyczyniła	się	do	roz pa du

jej	małżeństwa.	De rek	nie	życzył	sobie,	by	spę dza ła	tyle	cza su	z	„przybłę da mi”.	Nie
chciał,	by	sta ra ła	się	pomóc	każ de mu	zwie rzę ciu,	zwłasz cza	kie dy	za szła	w	cią żę.
Jednak	Cassie	nie	potra fiła	rzucić	pra cy,	tym	bar dziej	te raz,	kie dy	nie	uda ło	się	ura -
tować	małżeństwa.	Oka za ło	się,	że	jej	mąż	bar dziej	kochał	kobie ty	i	alkohol	niż	ją
i	ich	nowo	na rodzone	dziecko.	To	wciąż	bola ło.
Westchnę ła	i	skróciła	lonżę,	sta ra jąc	się	nie	wypaść	z	rytmu.	Wła ściwie	zgubiła	go

już	rano,	wpa da jąc	w	ra miona	nie zna jome go	o	zmysłowym	spojrze niu.	Przez	chwilę
mia ła	ochotę	się	za pomnieć,	ale	za raz	przywoła ła	się	do	porządku.	Już	raz	zwiodły
ją	gładkie	słówka	i	zosta ła	sama	z	dzieckiem.
Męża	widzia ła	potem	tylko	raz,	kie dy	przyje chał	z	blondynką	uwie szoną	na	jego

ra mie niu	i	pa pie ra mi	roz wodowymi.	Omal	nie	umar ła	na	myśl,	że	tamta	cizia	mogła -
by	zostać	ma cochą	jej	córecz ki.
Przysię gła	sobie	wte dy,	że	już	nigdy	nie	da	się	oszukać.	Dla te go	nie	wolno	jej	ulec

kuszą ce mu	uśmie chowi	i	na miętne mu	dotykowi	ob ce go.	W	ra mionach	Iana	na	chwi-
lę	o	tym	za pomnia ła.	Nie	mogła	ze brać	myśli,	czując	jego	bliskość.
Te raz	oprzytomnia ła	 i	wie dzia ła,	że	na	pierwszym	miejscu	musi	posta wić	dobro

cór ki.	 Słodka	 Emily	 nie długo	 kończyła	 rok	 i	 była	 cudownym	 owocem	 jej	 związ ku
z	De re kiem.	Je śli	on	nie	chce	jej	widzieć,	jego	stra ta.
Więc	nie	dla	Cassie	seksowni	nie zna jomi,	zwłasz cza	ci	uwa ża ją cy	się	za	ósmy	cud

świa ta.	Na wet	je śli	dotyk	Iana	przypra wiał	ją	o	drże nie,	a	on,	taki	silny	i	mę ski,	pa -
trzył	na	nią	jak	na	godną	pożą da nia	kobie tę.
Cassie	czuła	się	nie atrakcyjna	i	wciąż	walczyła	z	lekką	nadwa gą,	która	pozosta ła

jej	po	cią ży.	Do	resz ty	stra ciła	pewność	sie bie,	kie dy	mąż	porzucił	ją	dla	innej.
Wie dzia ła,	że	podda nie	się	urokowi	kolejne go	uwodzicie la	nie	przynie sie	jej	nicze -

go	dobre go.	Powinna	skoncentrować	się	na	pomocy	siostrze,	Tessie,	i	jej	dą że niu	do
zdobycia	Potrójnej	Korony	w	wyścigach.	Pra cowa ły	na	to	przez	całe	życie,	ma rząc,
że	kie dyś,	jak	ich	ojciec,	zdobę dą	tę	na grodę.
Kie dy	Cassie	była	w	za awansowa nej	cią ży,	ojciec	na	chwilę	prze jął	tre ningi	Tessy.

Ca łej	 rodzinie	 za le ża ło	 na	wygra niu	 potrójne go	wyścigu.	 Tessa	 zdobyła	 pierwsze
miejsce	w	Kentucky	Der by,	więc	do	roze gra nia	pozosta ły	jej	jesz cze	dwie	gonitwy.
Za mia na	rancza	w	plan	filmowy	sta nowiła	dodatkowy	bonus.	Sce na riusz	opisują cy

życie	jej	ojca,	le gendy	wyścigów,	oraz	pa smo	jego	sukce sów	wzbudził	za inte re sowa -
nie	wśród	ce le brytów	i	na gle	na	ranczu	za roiło	się	od	aktorów,	filmowców	i	ochro-
nia rzy.
Cassie	z	 fa scyna cją	ob ser wowa ła	sce ny	z	życia	ojca	odgrywa ne	przez	młode go,

nie dawno	oże nione go	aktora,	Maxa	For da,	które mu	towa rzyszyła	na	pla nie	piękna
Lily	Be aumont,	gra ją ca	rolę	jej	zmar łej	matki.	Ta	para	była	doskona ła.
Cassie	nie	mogła	docze kać	się	obejrze nia	filmu.
Z	 końcem	 se zonu	 wyścigowe go	 za mie rza ła	 otworzyć	 wła sną	 szkółkę	 jaz dy	 dla



nie pełnosprawnych	dzie ci.	Chcia ła	nie co	zwolnić	ze	wzglę du	na	Emily.	Zresz tą	za -
wsze	uwielbia ła	dzie ci	i	są dziła,	że	dzie li	to	upodoba nie	z	mę żem.	Otwar cie	szkółki
pomoże	jej	dojść	do	sie bie.	Musi	jesz cze	uzbie rać	trochę	pie nię dzy,	bo	nie	chcia ła
nikogo	prosić	o	pożycz kę.
–	Je steś	dziś	bar dzo	za myślona.
Trzyma jąc	mocno	lonżę,	Cassie	powoli	się	odwróciła.	Ostroż nym	krokiem,	unika -

jąc	gwałtownych	ruchów,	zbliża ła	się	do	niej	Tessa.	Żadna	z	nich	nie	chcia ła	spło-
szyć	MacDuffa.
–	Może	trochę	–	przyzna ła	Cassie,	zmusza jąc	konia	do	 lekkie go	kłusa.	–	Daj	mi

jesz cze	chwilę	i	bę dzie my	mogły	wrócić	do	pra cy.
–	 Wola ła bym	 usłyszeć,	 co	 rano	 wytrą ciło	 z	 równowa gi	 moją	 star szą	 siostrę	 –

oznajmiła	Tessa,	wsuwa jąc	dłonie	do	kie sze ni.
Cassie	wzniosła	oczy	do	nie ba,	widząc	uśmie szek	siostry	i	unie sione	brwi.	Pozwo-

liła	koniowi	zwolnić,	a	potem	skie rowa ła	go	w	prze ciwną	stronę.	Ucie szyła	się,	gdy
usłuchał	jej	bez	prote stu.	Na resz cie	jej	za ufał.
–	Za wsze	za ska kuje	mnie,	jak	bar dzo	te	zwie rzę ta	bywa ją	skrzywdzone	–	szepnę -

ła	Tessa.	–	Na	szczę ście	 ty	 je steś	nie skończe nie	cier pliwa	i	 ła godna,	a	one	chyba
wyczuwa ją,	że	chcesz	im	pomóc.
–	On	po	prostu	nie	rozumiał,	cze go	się	od	nie go	ocze kuje,	bo	nie	tra fił	na	dobre go

tre ne ra	–	oznajmiła	Cassie,	podchodząc	do	MacDuffa	i	kle piąc	go	de likatnie	po	szyi.
–	Był	bity.
Cassie	westchnę ła,	prowa dząc	konia	do	stajni.	Robiło	 jej	się	nie dobrze	na	myśl,

że	ktoś	ka tował	zwie rzę,	bo	nie	potra fił	go	wła ściwie	uczyć.
Od	razu	zorientowa ła	się,	że	ogie ra	bito,	bo	za raz	po	przyjeź dzie	drżał	i	rzucał

wokół	spłoszone	spojrze nia.	A	kie dy	Tessa	go	dosia dła,	na tychmiast	ją	zrzucił.	Jed-
nak	gdy	do	Stony	Ridge	tra fia	 ja kikolwiek	koń,	to	nie za leż nie	od	pochodze nia	jest
traktowa ny	po	królewsku.
Oczywiście	w	tym	inte re sie	chodziło	o	wygra ną	i	hodowa nie	czempionów,	ale	ro-

dzina	Bar ringtonów	 kocha ła	 zwie rzę ta	 i	 dba ła	 o	 nie.	 A	 ponie waż	 Stony	Ridge	 to
wielkie	 ranczo,	 za wsze	 znajdowa ło	 się	miejsce	 dla	 „przybłęd”,	 które	 tak	 kocha ła
Cassie.
Od	dziecka	uwielbia ła	przyglą dać	się	tre ne rom,	których	za trudniał	ojciec.	Przed

laty	kobie ty	nie	były	mile	widzia ne	w	tym	za wodzie,	ale	Da mon	uwa żał,	że	są	de li-
katniejsze	i	mniej	skłonne	do	rywa liza cji	niż	męż czyź ni	i	dla te go	le piej	ukła da ją	ko-
nie.
–	 Widzia łaś	 przypadkiem	 tego	 przystojnia ka,	 który	 dziś	 przyje chał?	 –	 za pyta ła

Tessa,	przynosząc	skrzynkę	ze	szczotka mi	i	wyjmując	zgrze bło.
–	Czy	ty	aby	nie	je steś	za rę czona?
–	Za rę czona,	ale	nie	mar twa	–	prychnę ła	siostra.	–	A	więc	go	widzia łaś.
Widzia łam,	wpa dłam	w	jego	ra miona,	za tonę łam	w	jego	spojrze niu,	co	spra wiło,

że	za pomnia łam,	jak	się	już	za wiodłam	na	męż czyznach.
–	Na wet	ty	musisz	przyznać,	że	to	wyjątkowo	atrakcyjny	fa cet	–	mówiła	da lej	Tes-

sa,	nie	dostrze ga jąc	zmie sza nia	siostry.
–	Hm…	–	mruknę ła	Cassie.	–	Wiesz,	mia łam	rano	drob ny	wypa dek	zwią za ny	z	ob -

luzowa nym	szcze blem	dra biny	na	stryszek	i	pa nem	Shaffe rem.



Tessa	prze szła	pod	końską	szyją	na	stronę	Cassie,	 rzuciła	zgrze bło	do	skrzynki
i	posła ła	siostrze	wycze kują ce	spojrze nie.
–	No	 dobra,	 wiesz,	 jak	 on	 się	 na zywa	 i	 wspomnia łaś	 o	wypadku.	 Chcę	 poznać

szcze góły!
–	To	nic	ta kie go,	Tess	–	za śmia ła	się	Cassie.	–	Spa dłam	z	dra biny,	a	Ian	mnie	zła -

pał.
–	Aha,	więc	to	już	nie	pan	Shaffer,	tylko	Ian.
–	To	agent	Maxa,	odwie dza	swoje go	klienta	na	pla nie	zdję ciowym.	Le dwie	wymie -

niliśmy	uprzejmości	–	broniła	się	Cassie.	–	Coś	musia łam	mówić,	skoro	mnie	trzymał
na	rę kach.
–	Ta	historia	coraz	bar dziej	mi	się	podoba.
–	Nie	ma	żadnej	historii	–	uśmiechnę ła	się	Cassie,	odkła da jąc	zgrze bło.	–	Nic	wię -

cej	się	nie	sta ło.
–	Kocha na,	nie	wspomnia łaś	o	żadnym	męż czyź nie	od	odejścia	sama-wiesz-kogo,

a	te raz	na wet	się	uśmie chasz.
–	Nie prawda.
–	Nie	kłóć	się.	Ten	fa cet	jest	atrakcyjny,	a	w	tobie	wresz cie	za płonę ła	iskier ka	za -

inte re sowa nia.	 Już	 się	 ba łam,	 że	 zre zygnowa łaś	 z	 szuka nia	miłości	 –	 powie dzia ła
Tessa	i	machnę ła	ręką,	widząc,	że	Cassie	próbuje	coś	wtrą cić.	–	Pozwól	sobie	przy-
najmniej	na	romans.
–	To,	że	ty	się	za kocha łaś,	nie	zna czy,	że	ja	też	muszę.	Już	próbowa łam	i	nie	wy-

szło.	Poza	tym	mię dzy	tre ninga mi	z	tobą	i	opie ką	nad	Emily	nie	mam	cza su	na	mi-
łość.
–	Za wsze	jest	czas,	ale	niech	ci	bę dzie.	Da ruj	sobie	romans,	ale	przynajmniej	po-

baw	się	z	tym	nie zna jomym.	To	ci	dobrze	zrobi	–	oznajmiła	Tessa	z	nie grzecz nym
uśmie chem.	–	Czy	to	nie	ty	zmusiłaś	mnie	do	paru	dni	wolne go	w	ze szłym	mie sią cu?
Te raz	zrób	to	samo	dla	sie bie.
Nie dawno	Cassie	 za wią za ła	 spisek	z	na rze czonym	Tessy,	 re żyse rem	 filmu	o	 ich

ojcu,	Grantem	Car te rem,	by	na	kilka	dni	porwał	ją	z	rancza.	Grant	chciał,	żeby	obo-
je	odpoczę li,	a	Cassie	ochoczo	temu	przykla snę ła.
Wprawdzie	jej	siostra	zna la zła	swoją	drugą	połowę,	ale	Cassie	wątpiła,	by	ją	to

też	 cze ka ło.	Za dowoliła by	 się	kimś,	 kto	pokochałby	 ją	 i	 nie	miał	 za	 złe,	 że	przez
większość	cza su	pachnie	końmi,	kimś,	kto	za pewniłby	jej	sta biliza cję	 i	spra wił,	że
czuła by	się	pożą da na.	No	i	pokochał	jej	cór kę.	Czy	liczyła	na	zbyt	wie le?
–	Nie	szukam	przygód	–	oznajmiła,	choć	w	wyobraź ni	prze żyła	z	Ia nem	już	nie jed-

ną.
–	Może	przygody	szuka ją	cie bie	–	odpa rowa ła	Tessa,	unosząc	jedną	brew.
–	Dopie ro	co	pozna łam	tego	fa ce ta.	A	zresz tą	on	nie	za ba wi	tu	długo	i	na	pewno

nie	spę dzi	cza su	w	moim	towa rzystwie.	Wybacz,	że	psuję	ci	mister ny	plan.
–	Może	powinnaś	oprowa dzić	Iana	po	ranczu	–	nie	re zygnowa ła	Tessa,	biorąc	der -

kę	i	siodło	swoje go	wyścigowe go	konia	Don	Pe dra.
–	Nie	mam	ochoty	–	 jęknę ła	Cassie,	za myka jąc	boks	MacDuffa.	–	Niech	Max	to

zrobi.
–	Max	krę ci	z	Lily	sce nę	nad	sta wem.	A	ja	koniecz nie	chcę	to	zoba czyć.
Cassie	kiwnę ła	głową.	Też	nie	chcia ła	tego	prze ga pić.	Był	to	moment,	w	którym



ich	ojciec	oświadczył	się		matce.
–	Skończymy	tre ning,	za nim	za czną	to	uję cie	–	za pewniła	siostrę.	–	Tym	bar dziej

nie	będę	mia ła	cza su	oprowa dzić	Iana	po	ranczu.
–	Wielka	szkoda.
Cassie	i	Tessa	jak	na	komendę	odwróciły	się	w	stronę	Iana.	Już	sam	jego	widok

spra wiał,	że	Cassie	mię kły	kola na.
–	Chętnie	obejrzałbym	wa szą	posia dłość,	je śli	masz	czas	–	powie dział,	wpa trując

się	w	oczy	Cassie.
Cassie	położyła	dłoń	na	biodrze,	po	czym	prze klę ła	swoją	nie uwa gę.	Wzrok	Iana

na tychmiast	podą żył	za	jej	ge stem.	Nie	za le ża ło	jej,	by	wpa trywał	się	w	jej	proble -
ma tycz ne	ob sza ry.
–	Mia łeś	się	spotkać	z	Ma xem	–	powie dzia ła,	ignorując	jego	prośbę.
–	Da łem	mu	znać,	że	je stem,	ale	roz ma wiał	akurat	z	Grantem	i	Lily.
Cassie	zer knę ła	na	siostrę	 i	drgnę ła,	widząc	 jej	podstępny	uśmie szek.	Z	gra cją,

którą	pochwa liła by	ich	zmar ła	matka,	Tessa	wycią gnę ła	dłoń	do	Iana.
–	Witaj.	Je stem	Tessa	Bar rington,	siostra	Cassie.	Miło	nam	gościć	cię	na	na szym

ranczu	–	oznajmiła,	a	Ian	uprzejmie	przywitał	się	z	nią,	ale	za raz	jego	wzrok	powró-
cił	do	Cassie.	–	Cassie,	koniecz nie	oprowadź	Iana,	a	ja	już	tu	sobie	pora dzę	–	ra do-
śnie	oznajmiła	Tessa.
–	To	bę dzie	musia ło	za cze kać	do	jutra	albo	przynajmniej	do	dzisiejsze go	popołu-

dnia	–	mruknę ła	Cassie	do	Iana,	ma jąc	ochotę	udusić	siostrę.	–	Odszukam	cię,	kie dy
będę	gotowa.
–	Muszę	wyprowa dzić	Don	Pe dra.	Do	zoba cze nia	póź niej,	Cassie.	Miło	było	cię

poznać,	Ian.
Cudownie,	pomyśla ła	Cassie.	Przez	mały	podstęp	Tessy	zosta li	sami.
Ian	podszedł	bliżej,	ale	się	nie	cofnę ła.	Jest	u	sie bie	i	ża den	uwodziciel…
–	Nie	mogę	się	docze kać	jutra	–	oznajmił	Ian,	wpa trując	się	w	jej	oczy.	–	A	zwykle

je stem	cier pliwy.
Stał	tak	blisko,	że	musia ła	położyć	mu	dłoń	na	tor sie.	Zbyt	póź no	odkryła,	że	to

był	błąd.	Pod	palca mi	wyczuła	cie pło	jego	skóry	i	twar de	mię śnie.	Nie	mogła	być	już
bar dziej	świa doma	jego	mę skiej	aury.
–	To	miło,	że	sta rasz	się	mnie	ocza rować,	ale	nie	mam	na	to	cza su	–	powie dzia ła

bur kliwym	tonem.	–	Poza	tym	je stem	sporo	star sza	od	cie bie.
–	Akurat	nie	myśla łem	o	wie ku.	–	Ian	wzruszył	ra miona mi.
–	Ja	za	to	dobrze	wiem,	o	czym	myśla łeś	–	za śmia ła	się	Cassie.
Podszedł	jesz cze	bliżej,	więc	musia ła	się	cofnąć.	Ple ca mi	dotknę ła	wrót	stajni.	Ian

oparł	dłonie	po	obu	stronach	jej	głowy.
–	Więc	wiesz	też,	że	mi	się	podobasz.	–	Powiódł	spojrze niem	do	jej	ust	i	z	powro-

tem	do	oczu.	–	Nie	mogę	docze kać	się	tej	ma łej	wyciecz ki,	Cassie	–	rzekł	półgłosem,
ode pchnął	się	od	wrót	i	wyszedł	ze	stajni.
Kie dy,	i	czy	w	ogóle,	męż czyzna	potra fił	tak	szyb ko	roz budzić	w	niej	za inte re so-

wa nie	 i	 na miętność?	 Ule ga nie	 pożą da niu	 prze ra ża ło	 Cassie.	 Musi	 oprzytomnieć.
Nie	ma	w	niej	nic	szcze gólne go,	więc	pewnie	to	tylko	gra.	Ian	za pomni	o	niej	pięć
se kund	po	tym,	jak	mu	ule gnie.
Nie	za mie rza ła	znów	popełnić	ta kiej	pomyłki.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Jej	rodzice	byli	małżeństwem	nie mal	przez	dwa dzie ścia	lat,	kie dy	matka	zginę ła
w	 wypadku	 sa mochodowym.	 Cassie	 za wsze	 podziwia ła	 ich	 miłość	 oraz	 odda nie
i	cze goś	ta kie go	pra gnę ła	również	dla	sie bie.
Nie ste ty,	z	per spektywy	cza su	musia ła	przyznać,	że	wybra ła	De re ka	zbyt	pochop-

nie.	Ma rzyła	o	uda nym	związ ku	i	wyda wa ło	jej	się,	że	dla	nie go,	wte dy	jesz cze	pra -
cownika	stajni	Bar ringtonów,	małżeństwo	ozna cza	to	samo	co	dla	niej.	Dwoje	ludzi
ra zem	na	za wsze.
Cóż,	bar dzo	się	pomyliła.	Więc	 jak	mogła	sobie	 te raz	za ufać	w	kwe stii	wyboru

męż czyzn?	Otar ła	łzy	i	poma sze rowa ła	do	stajni.
Słońce	powoli	za chodziło	i	dzień	zdję ciowy	dobie gał	końca.	Sce na,	którą	wła śnie

obejrza ła,	poruszyła	ją	do	głę bi.	Max	i	Lily	prze pięknie	ode gra li	za rę czyny	jej	rodzi-
ców.	Ra zem	z	Tessą	przyglą da ły	się	temu	wyda rze niu	z	za par tym	tchem.
Ian	również	był	na	pla nie.	Ile kroć	na	nie go	zer ka ła,	prze konywa ła	się,	że	nie	od-

rywa	od	niej	wzroku.	Na wet	nie	próbował	ukryć	ognia,	który	płonął	w	jego	oczach.
W	pewnej	 chwili	włożył	 okula ry	 prze ciwsłonecz ne,	 ale	 na dal	 była	 świa doma	 jego
obecności	i	pa lą ce go	spojrze nia.
Na	samą	myśl	o	Ia nie	znów	ogar nę ło	ją	pożą da nie.	Wie dzia ła	jednak,	że	nie	może

dać	się	oma mić	seksowne mu	uśmie chowi	i	cudowne mu	cia łu.	Już	raz	stra ciła	głowę
dla	uwodzicie la	i	źle	na	tym	wyszła.	Nie	ża łowa ła	małżeństwa,	bo	mia ła	Emily,	jed-
nak	odrzuce nie	jej	miłości	było	upoka rza ją ce.
Cassie	dotar ła	do	stajni,	a	idąc	do	boksu	MacDuffa,	za uwa żyła	obe rwa ny	szcze bel

dra biny.	Mia ła	o	nim	wspomnieć	Na showi,	nowe mu	sta jenne mu,	ale	przez	spotka nie
z	 Ia nem	 zupełnie	 o	 tym	 za pomnia ła.	W	 dodatku	 chłopak	 przez	 cały	 dzień	 czyścił
stajnie	i	nie	mia ła	sumie nia	dorzucać	mu	obowiąz ków.
Posta nowiła	za jąć	się	tym	sama.	Przynajmniej	skupi	się	na	pra cy,	za miast	na	fan-

ta stycz nym	cie le	pewne go	przystojnia ka	i	uczuciach,	ja kie	w	niej	wzbudza ło.
Wzię ła	młotek	i	we tknę ła	gwoź dzie	do	tylnej	kie sze ni	dżinsów.	Konie	rża ły	i	par -

ska ły,	krę cąc	się	w	boksach.	Zna jome	dźwię ki	i	za pach	uspoka ja ły	Cassie.
Nie	ża łowa ła,	że	może	w	tym	środowisku	wychowywać	cór kę.	Przez	czte ry	lata

małżeństwa	miesz ka ła	poza	 ranczem.	Choć	 jej	miesz ka nie	 le ża ło	 tylko	o	dzie sięć
minut	drogi	stąd,	sta le	jej	cze goś	bra kowa ło.	Cassie	kocha ła	konie,	dom	na	ranczu
i	bliskość	rodziny,	która	poma ga ła	jej	te raz	uporać	się	z	emocjonalną	traumą.
Przez	chwilę	roz czula ła	się	nad	sobą.	Kie dy	wresz cie	łzy	obe schły,	pocią gnę ła	no-

sem.	Płacz	nie	le żał	w	jej	na turze.	Bar dziej	pa sował	do	niej	gniew,	zwłasz cza	wte dy,
gdy	mąż	opuścił	ją	dwa	mie sią ce	po	porodzie.	Łzy	nie	sprowa dziły	zdrajcy	z	powro-
tem	ani	nie	pomogły	wychowywać	dziecka.
Wspię ła	się	na	dra binę	i	ostroż nie	umie ściła	ob luzowa ny	szcze bel	we	wła ściwym

miejscu.	Próbując	za chować	równowa gę,	roz sunę ła	nogi	na	sze rokość	dra biny	i	się -
gnę ła	do	kie sze ni	po	gwoź dzie.
–	Pozwól,	że	ci	pomogę.
Kie dy	się	odwróciła,	dostrze gła	na	dole	Iana.	Wzrokiem	wprost	poże rał	jej	cia ło.



Super,	pomyśla ła.	Była	pewna,	że	ma	za czer wie niony	od	pła czu	nos	i	opuchnię te	po-
wie ki.	Za cisnę ła	zęby	i	umie ściła	gwóźdź	we	wła ściwym	miejscu.
–	Dam	sobie	radę,	ale	dzię kuję.
Wie dzia ła,	że	nie	wyszedł,	jednak	nie	ode zwa ła	się	ani	słowem,	dopóki	nie	skoń-

czyła.	Z	ostatnim	sa tysfakcjonują cym	głuchym	ude rze niem	młotka	w	drewno	przy-
woła ła	uśmiech	na	twarz	i	za czę ła	schodzić.
Gdy	sta nę ła	na	ostatnim	szcze blu,	Ian	przysunął	się	bliżej	i	uwię ził	ją	mię dzy	swo-

im	cia łem	a	drewnia ną	konstrukcją.	Na tychmiast	zrobiło	jej	się	gorą co.	Oboje	byli
ubra ni,	ale	dozna nia	były	bar dziej	intensywne	niż	te,	które	pa mię ta ła	z	małżeńskiej
sypialni.
Z	trudem	prze łknę ła	ślinę,	za myka jąc	oczy.	Ian	spra wiał,	że	była	bar dzo	świa do-

ma	wła snej	kobie cości.	Kie dy	ostatnio	czuła	się	pożą da na?	Czy	to	tak	źle,	że	ktoś
uwa ża	ją	za	atrakcyjną?	Z	drugiej	strony	po	tym,	jak	mąż	szukał	za spokoje nia	swo-
ich	 potrzeb	 poza	małżeństwem,	 oba wia ła	 się,	 że	 czyja kolwiek	 uwa ga	wywrze	 na
niej	aż	tak	silne	wra że nie.
Czuła	też,	że	w	tej	chwili	zupełnie	jej	to	nie	ob chodzi.	Dotyka ło	jej	twar de	mę skie

cia ło,	a	oddech	Iana	pie ścił	szyję.
–	Co	tu	robisz?	–	szepnę ła.
Ian	położył	swoje	dłonie	na	jej	rę kach,	wciąż	opar tych	o	dra binę.
–	Widzia łem,	jak	szłaś	w	tę	stronę.	Wyglą da łaś	na	zde ner wowa ną.
Czy	 ja kiś	 fa cet	 poszedłby	 za	 nią	 do	 stajni,	 bo	 spra wia ła	 wra że nie	 wytrą conej

z	równowa gi?	Nie,	nie	mia ła	złudzeń.	Ian	przyszedł	tu	z	inne go	powodu.	Doskona le
wie dzia ła,	o	co	mu	chodzi	i	nie	była	na	to	gotowa.
–	Nic	mi	nie	jest	–	skła ma ła.
Ian	ukrył	twarz	w	jej	włosach.	Och,	gdy	tak	robił,	za pomina ła,	dla cze go	nie	powin-

na	zga dzać	się	na	jego	bliskość.
–	 Je steś	 bar dzo	 piękną	 kobie tą,	 Cassie	 –	 rzekł	 półgłosem,	 wzbudza jąc	 w	 niej

dreszcz	roz koszy.	–	Sta ra łem	się	trzymać	z	da le ka	od	cie bie,	ale	nie	potra fię.	Co	ty
ze	mną	robisz?
–	Ian,	dopie ro	się	pozna liśmy	i…	–	Urwa ła,	kie dy	wyjął	młotek	z	jej	dłoni	i	upuścił

go	na	podłogę.	–	Je stem	od	cie bie	star sza.	Mam	trzydzie ści	czte ry	lata,	a	ty	pewnie
nie	prze kroczyłeś	na wet	trzydziestki.
Ob jął	ją	w	pa sie	i	odwrócił	tak,	że	ich	usta	nie mal	się	ze tknę ły.
–	Mam	dwa dzie ścia	dzie więć	lat	i	za pewniam	cię,	że	nie	tylko	wiem,	cze go	chcę,

ale	również	potra fię	to	zdobyć	–	oznajmił	i	na krył	jej	war gi	swoimi.
Jego	 poca łunek	 był	 gwałtowny	 i	 za bor czy.	 Cassie	 nie	 zdą żyła	 za prote stować,

mięknąc	w	jego	ra mionach.	Jego	na miętność	wzmogła	jej	podnie ce nie.	Wbija jąc	pal-
ce	w	jego	ra miona,	tłuma czyła	sobie,	że	chwila	błogości	nikomu	nie	za szkodzi.
Gdy	usta	Iana	za wę drowa ły	na	jej	szyję,	z	cichym	pomrukiem	odchyliła	głowę	do

tyłu.	Choć	to	na dal	był	tylko	poca łunek,	za czę ła	pra gnąć	Iana	każ dą	komór ką	swo-
je go	roze dr ga ne go	cia ła.
Stop.	Nie	wolno	mi,	pomyśla ła	i	ode pchnę ła	Iana,	sta ra jąc	się	z	powrotem	za kryć

ra mię	koszulą.
–	Ian,	nie	mogę…	nie	powinniśmy…	–	plą ta ła	się,	bo	rozum	mówił	co	 inne go	niż

cia ło.	–	Pra wie	się	nie	zna my.



–	Pocią gam	cię.
–	To	nie	zna czy,	że	powinnam	ule gać	impulsom.	Nie	ca łuję	się	z	ob cymi.
–	Skoro	wiesz,	jak	się	na zywam,	nie	je stem	obcy.
Ema nował	we wnętrz ną	siłą.	Na wet	kie dy	się	nie	odzywał,	kontrolował	sytuację.

Nie	to	co	De rek,	które mu	bra kowa ło	pewności	sie bie.	Skła ma ła by,	za prze cza jąc,	że
to	jesz cze	bar dziej	ją	podnie ca.
–	Przyje cha łeś	tu	na	krótko	–	mówiła,	spla ta jąc	obronnym	ge stem	ręce.	–	Nie	mo-

że my,	no	wiesz.
–	Kochać	się?	–	podpowie dział,	unosząc	brwi.
O	rany!	Te	słowa	wresz cie	pa dły,	a	są dząc	po	uśmiesz ku	Iana,	tylko	ona	czuła	się

nimi	za że nowa na.	Za chowuję	się,	 jakbym	jesz cze	nigdy	nie	kocha ła	się	z	męż czy-
zną,	a	prze cież	mam	dziecko!
Jednak	nie	potra fiła	swobodnie	roz ma wiać	z	 Ia nem	o	seksie.	Przez	 to	czuła	się

jesz cze	bar dziej	skrę powa na	i	nie dojrza ła.
–	Ule ga nie	na miętności	nie	jest	w	moim	stylu	–	mruknę ła.
To	było	ogromne	nie dopowie dze nie,	skoro	spa ła	tylko	ze	swoim	mę żem.
–	Za	dużo	myślisz	–	szepnął	Ian,	przysuwa jąc	się	bliżej.	Za trzymał	się	jednak,	wi-

dząc	jej	unie sioną	dłoń.
–	Prze stań.	Mam	mę tlik	w	głowie,	kie dy	mnie	dotykasz.
–	Uznam	to	za	komple ment.
–	Oczywiście,	że	tak	–	jęknę ła,	wznosząc	oczy	do	nie ba.
–	Widzisz,	jak	dobrze	mnie	znasz?
Jedno	z	nich	powinno	za chować	zdrowy	roz są dek	i	wyglą da	na	to,	że	musi	to	być

ona.	Cassie	jęknę ła	w	duchu	i	wyminę ła	Iana,	wychodząc	ze	stajni.
–	Trzymaj	ręce	i	usta	przy	sobie.
–	Psujesz	całą	za ba wę	–	rzucił	z	uśmie chem.
–	Ja	nie	mam	cza su	na	za ba wę,	Ian.
Domyśla ła	 się	 jego	 stylu	 życia.	 Za pewne	 było	 to	 nie ustanne	 pa smo	 przyjęć,	 na

których	 pozna wał	 wie le	 pięknych	 i	 chętnych	 kobiet.	 Pokrę ciła	 głową,	 za pa la jąc
świa tła	i	licząc,	że	prze gna ją	nie	tylko	mrok	wokół	stajni,	ale	i	wszelki	romantycz ny
na strój.
Kie dy	się	odwróciła,	dostrze gła	Iana	z	dłońmi	opar tymi	na	biodrach	i	ta kim	gło-

dem	w	oczach,	z	ja kim	nikt	nigdy	jesz cze	na	nią	nie	pa trzył.	Bez	słowa	podszedł	bli-
żej	 i	 ujął	 jej	 twarz	 w	 dłonie.	 Le dwie	 jej	 ser ce	 się	 uspokoiło,	 znów	 przyspie szyło
rytm.
Była	na iwna,	są dząc,	że	Ian	odpuści.
–	Kobie ta,	która	ca łuje	mnie	tak	jak	ty	i	re aguje	bez	wa ha nia	na	mój	dotyk,	musi

być	 wulka nem	 na miętności	 –	 wyszeptał	 z	 usta mi	 przy	 jej	 war gach.	 –	 Przyjdź	 do
mnie,	kie dy	bę dziesz	gotowa	–	poprosił,	puścił	ją	i	odszedł.
Sta ła	otoczona	jego	za pa chem	i	już	tę skniła	za	jego	bliskością.	Jej	cia ło	mrowiło

i	drża ło	w	ocze kiwa niu.	Zna ła	Iana	od	dwuna stu	godzin,	ale	wie dzia ła,	że	nie	za pa -
nuje	nad	sobą	w	jego	obecności.
Jest	kobie tą	i	ma	swoje	potrze by.	Czy	zbrodnią	byłoby,	gdyby	wresz cie	dla	odmia -

ny	posta wiła	je	na	pierwszym	miejscu?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Minę ły	dwa	dni,	odkąd	roz ma wia ła	z	 Ia nem,	ale	mimo	to	na dal	wyczuwa ła	 jego
dominują cą	obecność.	Z	da le ka	ob ser wowa ła,	jak	dyskutował	z	Ma xem.	Minę ła	się
z	nim	też	parę	razy	na	pla nie	zdję ciowym.	I	wciąż	nie	mogła	prze stać	myśleć	o	tym,
kie dy	znów	go	spotka	i	poczuje	jego	cia ło	przy	swoim.
Bar dzo	nie	chcia ła	za kochać	się	w	kimś,	kto	powodował,	że	jej	hor mony	za czyna ły

sza leć,	nie mniej	podświa domie	za czyna ła	roz wa żać	koncepcję	prze lotne go	roman-
su.
Idąc	 ze	 stajni	 do	domu,	 jęknę ła,	 zła	 na	 sie bie	 za	 tę	we wnętrz ną	walkę.	Słońce

wła śnie	za chodziło,	a	Emily	była	u	cioci	Tessy,	gdzie	raz	w	tygodniu	spę dza ła	noc.
Po	 obejrze niu	 kolejnych	 kilkuna stu	 ujęć	 sce ny	 nad	 sta wem	 w	 ostatnich	 dniach

Cassie	była	w	me lancholijnym	na stroju.	Tę skniła	za	matką,	a	powsta ją cy	film	wzma -
gał	 to	uczucie.	Skoro	nie	musia ła	się	dziś	opie kować	Emily,	 tra fia ła	się	doskona ła
oka zja,	by	wejść	na	strych	rodzinne go	domu,	gdzie	schowa ne	były	rze czy	Rose,	i	po-
wspominać.
Nie spodzie wa na	śmierć	matki	wstrzą snę ła	całą	rodziną.	Tessa	i	Cassie	były	wte -

dy	 na stolatka mi,	 ale	 potra fiły	 wspie rać	 się	 na wza jem.	 To	 tra gicz ne	 wyda rze nie
umocniło	więź	mię dzy	nimi.	Mimo	to	Cassie	na dal	bra kowa ło	ła godne go	uśmie chu
matki,	słów	za chę ty	i	mą drych	rad.
Szcze gólnie	 te raz	 przyda ła by	 się	 jej	 ja kaś	 suge stia.	 Ian	 porządnie	 za lazł	 jej	 za

skórę.	Jesz cze	nigdy	nie	była	tak	roz dar ta	jak	wte dy,	gdy	zosta wił	ją	samą	w	stajni.
Od	tamtej	pory	nie	próbował	się	do	niej	zbliżyć.
Dla cze go?	Może	zmie nił	zda nie	i	uznał,	że	nie	jest	war ta	za chodu?
Zresz tą	nie	powinna	się	temu	dziwić.	 Ian	z	pewnością	przywykł	do	ulepszonych

chirur gicz nym	skalpe lem	kobie cych	sylwe tek,	a	o	niej	wie le	moż na	by	powie dzieć,
ale	z	pewnością	nie	to,	że	jest	szczupła.
Widocz nie	tylko	z	nią	flir tował,	ale	na	łóż kową	przygodę	stra cił	za pał.	Trudno.
Zosta wia jąc	otwar te	drzwi	na	strych,	Cassie	wspię ła	się	po	schodach.	Na	górze

za pa liła	nie wielką	lampkę,	która	oświe tla ła	za le dwie	jedną	ścia nę,	ale	wła śnie	tam
znajdowa ły	się	rze czy	matki.	W	wie czor nej	ciszy	była	sama	ze	swoimi	myśla mi.	Tłu-
miąc	szloch,	wyję ła	pierwsze	pudło.
Jak	to	moż liwe,	że	po	kimś	tak	żywym,	ra dosnym	i	kocha nym	zosta je	je dynie	kilka

schludnie	 poukła da nych	 kar tonów?	W	 tym	momencie	musia ła	 się	 uśmiechnąć.	 Jej
zor ga nizowa na	matka	z	ca łe go	ser ca	pochwa liła by	taki	porzą dek.
Kie dy	 oglą da ła	 zdję cia	 ze	 ślubu	 rodziców,	 przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 na	 strychu

musi	też	być	gdzieś	ślub na	suknia	matki.	Tessa	za mie rza ła	ją	włożyć	na	swoją	uro-
czystość.
Cassie	wyobra ziła	sobie	siostrę	w	tym	stroju	i	znów	się	roz czuliła.	Przywołują cy

wspomnie nia	film	całkowicie	wytrą cił	ją	z	równowa gi.
Bez skutecz nie	jednak	prze glą da ła	pudła	w	poszukiwa niu	sukni.	W	końcu	otworzy-

ła	 sza fę	 i	 jej	 oczom	 uka zał	 się	 bia ły	 pokrowiec.	 Otworzyła	 go	 powoli,	 nie	 chcąc
znisz czyć	de likatnej	koronki.	Kre mowy	ma te riał	był	w	doskona łym	sta nie,	więc	Tes-



sa	bę dzie	równie	uroczą	panną	młodą	jak	matka,	pomyśla ła	Cassie.
Kie dyś	ma rzyła	o	włoże niu	tej	sukni,	ale	choć	De rek	wie dział,	że	za le ży	jej	na	ce -

re monii	w	koście le,	w	którym	pobra li	się	jej	rodzice,	wybrał	ślub	cywilny.	Już	wte dy
powinna	była	za uwa żyć,	że	się	chyba	nie	dobra li.	Nie	mia ła	więc	bia łej	sukni,	ryżu
we	włosach	i	prawdziwej	nocy	poślub nej.
Nie	mogąc	się	oprzeć,	za czę ła	zdejmować	ubra nie,	by	przymie rzyć	ślub ny	strój.

Suknia	mia ła	prosty	ele gancki	krój	bez	ra mią czek,	ale	bar dzo	jej	się	podoba ła.	Pa -
sowa ła by	ide alnie,	gdybym	zgubiła	parę	kilogra mów,	pomyśla ła,	przyglą da jąc	się	so-
bie	w	lustrze.	Jak	na	jej	gust	spódnica	za	bar dzo	opina ła	biodra,	a	biust	wyda wał	się
w	gor se cie	jesz cze	większy.	Koronka	tylko	bar dziej	podkre śla ła	pełne	kształty.
Na gle	usłysza ła	 trza śnię cie	drzwi	 i	ciche	kroki	na	schodach.	Przyłożyła	dłoń	do

ga lopują ce go	ser ca	i	za stygła	w	bez ruchu.
–	Kto	to?
Z	pode stu	za	schoda mi	wyłonił	się	Ian	i	za marł,	widząc	Cassie	w	bia łej	sukni.	Jego

wzrok	na tychmiast	spoczął	tam,	gdzie	le ża ła	jej	dłoń,	która	w	najmniejszym	stopniu
nie	ukrywa ła	bujnych	wdzię ków.
To	 tyle	 je śli	 chodzi	 o	wie czór	wspomnień,	westchnę ła	w	 duchu	Cassie.	 Czy	 los

mógłby	być	bar dziej	prze wrotny?	Znów,	w	najmniej	spodzie wa nym	momencie,	pod-
suwa	jej	seksowne go	nie zna jome go.
–	Co	tu	robisz?	–	za pyta ła,	siląc	się	na	spokój.
–	Chcia łem	prze prosić	za	moje	za chowa nie	w	stajni	–	wykrztusił,	zbliża jąc	się	do

niej.	–	Nigdy	nie	zmusiłem	do	nicze go	kobie ty	siłą	i	nie	chciałbym,	że byś	tak	o	mnie
myśla ła.	Uzna łem,	że	skoro	zosta nę	tu	jesz cze	przez	ja kiś	czas,	powinniśmy	oczy-
ścić	atmosfe rę.
–	Cóż,	bę dziesz	miał	na	to	dłuż szą	chwilę,	bo	to	drzwi	za trza skowe	i	otwie ra ją	się

tylko	z	tamtej	strony	–	mruknę ła,	ze bra ła	tren	sukni	i	ze szła	po	schodach.
Szarpnę ła	za	klamkę,	ale	kie dy	drzwi	się	nie	otworzyły,	opar ła	o	nie	czoło	i	jęknę -

ła.
–	Nie	wie dzia łem	–	ode zwał	się	Ian	zza	jej	ple ców.
Cassie	odwróciła	się	gwałtownie.	Ma sywny	i	nie bez piecz ny	stał	powyżej	niej.	Do-

pa sowa na	 koszula	 podkre śla ła	 jego	mię śnie,	 dżinsy	 ide alnie	 opina ły	 biodra.	 Przy-
mknę ła	oczy.	Dobrze	pa mię ta ła	dotyk	jego	cia ła	i	poca łunki,	które	przypra wia ły	ją
o	za wrót	głowy.
W	tak	dużym	domu,	z	ojcem	śpią cym	w	sypialni	na	par te rze,	nie	ma	szans,	by	ich

ktoś	usłyszał.
Dopie ro	rankiem,	po	uchyle niu	okna,	będą	mogli	przywołać	kogoś	z	ze wnątrz.
Cassie	zer knę ła	spod	rzęs	na	Iana,	by	upewnić	się,	w	jak	poważ ne	kłopoty	wpa -

dła.	Wła ściwie	jej	los	jest	prze są dzony.	Nigdy	jesz cze	ża den	męż czyzna	tak	silnie	jej
nie	pocią gał	ani	do	nikogo	nie	czuła	tak	wielkie go	pożą da nia.	Mię dzy	nimi	iskrzyło
i	to	ją	prze ra ża ło.
Zupełnie	nad	sobą	nie	pa nowa ła.	Prze cież	Ian	jest	pierwszym	fa ce tem,	który	pró-

bował	się	do	niej	zbliżyć	po	odejściu	męża.	Czy	to	tylko	na miętność,	czy	chcia ła by
od	nie go	cze goś	wię cej?	W	końcu	na potka ła	jego	wzrok.
Nie	musi	się	spie szyć.	Ma	całą	noc	na	podję cie	de cyzji,	co	zrobić	ze	swoim	pożą -

da niem	i	tę sknotą	w	oczach	Iana.



Nie	mógł	się	na pa trzeć	na	ra miona	Cassie,	które	odsła nia ła	 sta romodna	suknia
opływa ją ca	ponętną	figurę	dziewczyny.	Ze	swoje go	miejsca	podziwiał	widok	jej	głę -
bokie go	de koltu	i	podkre ślone	gor se tem	pier si.
Litości!	Już	sama	obecność	Cassie	spra wia ła,	że	nie	mógł	utrzymać	rąk	przy	so-

bie,	a	ta	suknia	to	dla	nie go	wręcz	tor tura.	Nie	to,	by	się	skar żył.	Utknął	z	Cassie
na	strychu,	ale	nie	powinno	to	być	trudne	do	znie sie nia.
Już	wcze śniej	dostrzegł,	że	ona	jest	wulka nem	na miętności	 i	podejrze wał,	że	jej

opór	wynika	z	przykrych	wspomnień.	Kie dy	poruszyła	się,	krzyżując	ręce	pod	biu-
stem,	Ian	z	trudem	skupił	się	na	jej	słowach.
–	Wyślij	Ma xowi	wia domość,	żeby	przyszedł	i	obudził	ojca.
–	 Nie ste ty.	 Wpa dłem	 tylko	 na	 chwilę,	 żeby	 prze prosić,	 i	 zosta wiłem	 te le fon

w	przycze pie.
–	To	po	prostu	nie moż liwe.	To	nie	dzie je	się	na prawdę	–	jęknę ła	Cassie,	opie ra jąc

się	ple ca mi	o	drzwi.
Ian	nie	mógł	powstrzymać	uśmie chu.	Ze	wszystkich	sce na riuszy	spotka nia,	które

wymyślił	 w	 drodze	 do	 główne go	 domu,	 ten	 był	 najbar dziej	 inte re sują cy.	 Jest	 za -
mknię ty	na	strychu	z	Cassie	w	sukni	ślub nej.	Bez cenne.
–	Prze stań	się	szcze rzyć.	W	tej	sytuacji	nie	ma	nic	śmiesz ne go	–	burknę ła	Cassie

i	z	impe tem	we szła	na	górę,	trą ca jąc	go	ra mie niem.
–	A	ty	nie	możesz	po	kogoś	za dzwonić?
–	Nie.	Też	nie	wzię łam	komór ki.	Przyszłam	tu,	żeby	być	sama	i	pomyśleć	–	odpar -

ła	ze	złością,	opie ra jąc	ręce	o	biodra.
Ian	pomyślał,	że	z	rumieńcem	złości	Cassie	jest	jesz cze	bar dziej	seksowna.	Pogłę -

bia ją ce	się	z	każ dą	chwilą	za urocze nie	sta wa ło	się	nie bez piecz ne.	Czuł,	że	Cassie
nie	na le ży	do	kobiet,	które	lekko	traktują	zbliże nia.	Może	na ciskał	ją	zbyt	mocno?
Podejrze wał,	że	gdyby	ule gła	jego	bez wstydnym	za lotom,	póź niej	by	tego	ża łowa ła.
Powinien	postą pić	jak	na le ży	i	trzymać	się	od	niej	z	da le ka.	Przyje chał	do	Stony

Ridge,	 by	 uszczę śliwić	Maxa	 i	 wcią gnąć	 Lily	 do	 swej	 agencji,	 nie	 pozwa la jąc	 jej
przejść	do	konkurencji.	Miał	za ła twić	tylko	te	dwie	spra wy.
Jednak	im	dłużej	prze bywał	w	towa rzystwie	Cassie,	tym	bar dziej	zda wa ła	mu	się

pocią ga ją ca	i	seksowna.	Te raz,	kie dy	ją	poca łował	i	obejrzał	w	tej	sukni,	pra gnął	jej
jesz cze	bar dziej.	Była	ponętna,	zmysłowa	i	cudownie	kobie ca.	Nigdy	nie	lubił	ano-
rektyczek	przypomina ją cych	bar dziej	wie sza ki	na	ubra nia	niż	kobie ty	z	krwi	i	kości.
Przez	dwa	dni	ob ser wował	jej	tre ningi	z	siostrą,	a	jej	krą głe	biodra	pozba wia ły	go

zdrowe go	roz sądku.
Za nim	wybrał	się	do	niej	z	prze prosina mi	za	swe	za chowa nie	godne	ne ander tal-

czyka,	musiał	wziąć	zimny	prysz nic.	No	cóż,	cały	ten	wysiłek	poszedł	na	mar ne.
–	Skąd	wie dzia łeś,	że	tu	je stem?	–	za pyta ła	Cassie.	–	Myśla łam,	że	wszyscy	są	już

w	przycze pach	albo	poje cha li	do	hote lu.
–	W	drodze	do	cie bie	wpa dłem	na	Granta.	Powie dział,	że	je steś	w	domu	ojca.	Wa -

sza	kuchar ka	Linda	przysła ła	mnie	na	strych,	kie dy	wychodziła.
–	Za da łeś	sobie	tyle	trudu,	żeby	mnie	prze prosić?	Równie	dobrze	mogłeś	to	zro-

bić	jutro.
–	 Tak,	 ale	w	 cią gu	dnia	 jest	wokół	 cie bie	 dużo	 ludzi,	 a	 prze cież	 nie	 chcia ła byś

oma wiać	tych	spraw	publicz nie	–	oznajmił,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Poza	tym,	sko-



ro	będę	tu	kilka	tygodni,	na prawdę	uwa żam,	że	powinniśmy	poroz ma wiać	o	tym,	co
jest	mię dzy	nami	i	zde cydować,	co	z	tym	zrobimy.
–	Mógłbyś	się	na	chwilę	odwrócić,	że bym	mogła	się	prze brać?	–	poprosiła.
Ob rzucił	 tę sknym	 spojrze niem	 jej	 koronkową	 suknię,	 a	 potem	 zer knął	 na	 stos

ubrań,	na	szczycie	które go	le żał	sta nik	w	panter kę.
–	Oczywiście	–	przytaknął,	 sta ra jąc	się	wyrzucić	z	myśli	widok	Cassie	w	ską pej

bie liź nie	o	egzotycz nym	wzorze.
Los	nie	tylko	spra wił,	że	Ian	zna lazł	się	na	strychu	z	piękną	kobie tą,	ale	też	usta -

wił	go	na	wprost	okna,	w	które go	szybie	odbija ła	się	jej	sylwetka.	Wie dział,	że	za -
chowuje	 się	 jak	pa lant,	ale	ża den	 fa cet	dobrowolnie	nie	zre zygnowałby	z	 ta kie go
widoku.
Ob ser wując	roz bie ra ją cą	się	Cassie,	uznał,	że	wie czór	robi	się	coraz	cie kawszy.

Nie	za proponował,	że	pomoże	jej	z	suwa kiem,	bo	wie dział,	że	Cassie	odrzuci	jego
pomoc.	Gdy	jej	suknia	opa dła	z	cichym	sze le stem	na	podłogę,	nie mal	ugię ły	się	pod
nim	kola na.
Cassie	mia ła	sylwetkę	klepsydry,	cudownie	pełne	pier si,	lekko	za okrą glony	brzuch

i	biodra.
–	Jak	już	mówiłem	–	za czął	nie co	schrypnię tym	głosem	–	zrozumia łem,	że	żadne

z	nas	nie	było	przygotowa ne	na	tak	na głą	fizycz ną	re akcję…
–	Chyba	śnisz	–	mruknę ła,	wkła da jąc	dżinsy	i	kryjąc	przed	jego	wzrokiem	figi	pa -

sują ce	wzorem	do	biustonosza.
–	Jednak	to,	że	uwa żam	cię	za	nie odpar cie	seksowną,	nie	ozna cza,	że	nie	potra fię

się	kontrolować.
Jego	 słowa	musia ły	 dać	 jej	 do	myśle nia,	 bo	 za mar ła	 przy	 za pina niu	 sta nika.	 Po

chwili	ich	oczy	się	spotka ły	w	odbiciu	w	szybie.
–	Poważ nie?	–	Par sknę ła	śmie chem.	–	To	po	co	w	ogóle	się	odwra ca łeś?
–	Nie	wie dzia łem,	że	tu	jest	okno.
–	Ale	też	nie	za mie rza łeś	o	tym	wspomnieć,	kie dy	już	się	zorientowa łeś.
–	Je stem	tylko	fa ce tem	–	przyznał,	odwra ca jąc	się	w	jej	stronę.
Cassie	wzniosła	oczy	do	nie ba	i	szyb ko	za pię ła	bluz kę.
–	Je steś	cudowna	–	powie dział	po	chwili.	–	Nie	wiem,	dla cze go	komple menty	tak

cię	za ska kują	–	dodał,	walcząc	z	pokusą,	by	z	powrotem	ją	roze brać.
Większość	kobiet,	które	znał,	próbowa ła by	za prze czać,	by	usłyszeć	wię cej	miłych

słów,	ale	Cassie	była	inna.	Na prawdę	nie	wie rzyła,	że	jest	piękna	i	Ian	domyślał	się,
że	przyczyną	jej	bra ku	pewności	sie bie	są	ja kieś	nie przyjemne	wyda rze nia	z	prze -
szłości.
Nie	miał	cza su	odgrywać	ryce rza	na	bia łym	koniu,	ale	Cassie	budziła	w	nim	dziw-

ne	instynkty.	To	było	coś	wię cej	niż	pożą da nie	i	chęć	posia da nia.	Pra gnął	dowie dzieć
się	o	niej	wię cej,	le piej	ją	poznać	i	chronić.	Gdy	to	sobie	uświa domił,	ob lał	go	zimny
pot.
–	Nie	musisz	mnie	cza rować,	Ian	–	oznajmiła,	kła dąc	ręce	na	biodrach.	–	Utknę li-

śmy	tu	na	dobre,	ale	twoje	słodkie	kłamstwa	nie	robią	na	mnie	wra że nia.
–	 Ja	 nie	 kła mię,	 Cassie	 –	 oznajmił	 i	 wzruszył	 ra miona mi,	 widząc	 jej	 unie sione

w	zdumie niu	brwi.	–	Na prawdę	mi	się	podobasz.	Je steś	choler nie	zmysłowa	i	fa cet
musiałby	być	śle py,	żeby	tego	nie	dostrzec.



Cassie	tylko	pokrę ciła	głową,	odwie siła	suknię	do	sza fy	i	usia dła	tyłem	do	nie go	na
podłodze,	prze glą da jąc	w	milcze niu	za war tość	pudła.
–	Bar dzo	dobrze	pa mię tam	chwilę,	w	której	zosta ło	zrobione	to	zdję cie	–	szepnę ła

w	końcu,	a	on	uznał	to	za	za prosze nie,	by	się	przysiąść.
Zer knął	 na	 zdję cie	 dziewczynki	 na	 koniu,	 które go	 lonżę	 trzyma ła	 ciemnowłosa

piękność.	Domyślił	się,	że	to	Cassie	z	matką.
–	To	był	mój	pierwszy	koń	–	mówiła,	nie	odrywa jąc	spojrze nia	od	fotogra fii.	–	Za -

wsze	jeź dziłam	z	ojcem	i	poma ga łam	w	stajniach,	ale	ten	był	tylko	mój.	Wybra łam
go	na	aukcji,	a	rodzicie	za powie dzie li,	że	będę	musia ła	sama	o	nie go	dbać.
–	Ile	mia łaś	wte dy	lat?
–	Osiem.	Ale	wie dzia łam,	że	musi	być	mój,	kie dy	tylko	go	zoba czyłam.	Był	płochli-

wy	i	bał	się	męż czyzn,	jednak	gdy	pode szłam	do	nie go	wbrew	ra dom	ojca,	przybiegł
i	wtulił	chra py	w	moją	szyję.
–	Nigdy	nie	jeź dziłem	konno.
–	Nie moż liwe	–	za woła ła,	odkła da jąc	zdję cie	i	pa trząc	na	nie go	w	zdumie niu.	–	Ko-

niecz nie	musimy	coś	z	tym	zrobić.
–	Nie	usiłowa łem	wprosić	się	na	lekcję	jaz dy.	–	Ian	się	roze śmiał.
Przysunę ła	się	bliżej	i	otar ła	udem	o	jego	biodro.	Za sta na wiał	się,	czy	ta	kobie ta

zda je	sobie	spra wę,	że	igra	z	ogniem.	Może	i	jest	od	nie go	star sza,	ale	coś	mu	mó-
wiło,	że	wca le	nie	bar dziej	doświadczona.
–	Uwielbiam	da wać	lekcje	jaz dy	konnej	–	cią gnę ła	nie świa doma	jego	myśli.	–	To

jest	ekscytują ce.
Uśmiech	 roz świe tlił	 jej	 twarz,	usta	 się	 lekko	 roz chyliły.	Nie	mógł	dłużej	 się	po-

wstrzymać.	Wplótł	palce	w	jej	włosy	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Podda ła	mu	się	bez
wa ha nia.	Prze chylił	jej	głowę,	pogłę bia jąc	poca łunek.	Ma rzył,	by	poczuć	na	sobie	jej
dłonie,	ale	go	nie	dotknę ła.	Prze rwał	poca łunek,	ob ser wując	z	uśmie chem	jej	opuch-
nię te	war gi	i	za różowione	policz ki.
–	To	dopie ro	było	ekscytują ce	–	mruknął	zmysłowo.
Miał	 przed	 sobą	 całą	 noc	 i	 wie dział,	 ile	 przyjemności	mogliby	 sobie	 na wza jem

ofia rować.	Czy	bę dzie	potra fił	się	temu	oprzeć?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Cassie	ze rwa ła	się	na	równe	nogi,	tę skniąc	za	jego	dotykiem.
–	Na prawdę	myślisz,	że	tylko	dla te go,	że	utknę liśmy	tu	i	parę	razy	się	ca łowa li-

śmy,	będę	się	z	tobą	kochać?	–	za woła ła	nie co	histe rycz nie.	–	Nie	wiem,	jaki	styl	ży-
cia	pre fe rujesz,	ale	na	pewno	nie	ten	sam	co	ja.
–	Nie	podoba ło	ci	się?	–	za pytał	niskim	głosem.
–	Trzymaj	ręce	przy	sobie.	To,	że	lubię	się	ca łować,	nie	zna czy,	że	mamy	wylą do-

wać	w	łóż ku.	Dopie ro	się	pozna liśmy	i	nic	o	tobie	nie	wiem!
Wstał	i	za czął	zbliżać	się	do	niej	powoli,	niczym	pante ra	do	swej	zdobyczy.
–	Wiesz,	jak	szyb ko	re agujesz	na	mój	dotyk,	wiesz,	jak	przyspie sza	ci	puls,	kie dy

roz wa żasz	mój	na stępny	ruch	i	wiesz,	że	nie potrzeb nie	walczysz	z	tym,	co	dzie je	się
mię dzy	nami.
–	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	Ia nem	Shaffe rem.	To	tylko	che mia.
–	Więc	nie	za prze czasz,	że	mnie	pra gniesz?
Zmrużyła	oczy	i	zrobiła	krok	do	tyłu.
–	Powoli!	Wła śnie	dowiodłeś,	jak	mało	o	sobie	wie my.	Może	ty	sypiasz	z	nie zna jo-

mymi,	ale	ja	nie.
–	No	dobrze.	Co	chcesz	wie dzieć?
–	Je steś	żona ty?
–	Nie,	do	dia bła	–	odparł	zszokowa ny.	–	I	nie	pla nuję	ślubu.
Najwidocz niej	 ma	 problem	 z	 dotrzyma niem	 zobowią zań.	 Cudownie,	 pomyśla ła

Cassie.	Wła śnie	za kończyłam	zwią zek	z	ta kim	sa mym	lekkoduchem.
Jednak	 z	 drugiej	 strony	 Ian	 nie	 zdra dzał	 żony,	 co	 na le ża ło	 za pisać	 na	 jego	 ko-

rzyść.	Nie	bez	zna cze nia	były	też	te	cudowne	poca łunki,	ale	tego	nigdy	nie	przyzna -
ła by	na	głos.	Zresz tą	wca le	nie	pla nowa ła	kolejne go	związ ku.
–	Masz	dziewczynę?	–	drą żyła	da lej.
–	Czy	wte dy	inte re sowałbym	się	tobą?
–	Nie którym	to	nie	prze szka dza.
–	Nie	je stem	taki	jak	inni.
Był	seksowny,	mę ski	i	miał	ochotę	dobrać	się	do	jej	majtek.	Był	dokładnie	taki	sam

jak	większość	fa ce tów.
–	Nie	wie rzę	 –	 za śmia ła	 się.	 –	 Gram	w	 dwa dzie ścia	 pytań	 z	 fa ce tem,	 bo	mam

ochotę	na	seks.
–	Kocha nie,	je śli	roz wa żasz	seks,	nie	prze szka dza	mi	odpowia da nie	na wet	na	sto

pytań.
Uff,	jak	tu	gorą co,	pomyśla ła.	I	to	nie	tylko	z	powodu	Iana,	ale	po	prostu	dusz no,

jak	to	na	strychu.
Roz pię ła	 dwa	 gór ne	 guziki	 bluz ki	 i	 podwinę ła	 rę ka wy.	 Ian	 nie	 odrywał	 od	 niej

wzroku.
–	Nie	podnie caj	się.	Jest	mi	tylko	za	gorą co.
Czuła	struż kę	potu	na	ple cach	i	ża łowa ła,	że	nie	upię ła	wyżej	włosów.	W	którymś

z	pudeł	musi	być	ja kaś	gumka	albo	spinka,	pomyśla ła.	Za czę ła	ich	szukać.



–	Mogę	ci	w	czymś	pomóc?
Odwróciła	się	i	dostrze gła	jego	sze roki	uśmiech.
–	Muszę	spiąć	włosy,	bo	się	pocę	–	rzuciła,	ma jąc	na dzie ję,	że	to	go	znie chę ci.
Czuła,	jak	wilgotne	włosy	zwija ją	się	na	kar ku	w	pier ścionki,	więc	tym	ener gicz -

niej	prze szukiwa ła	pudła.
–	Po	co	w	ogóle	agent	na	pla nie	filmowym?	–	za pyta ła	po	chwili,	chcąc	wytrą cić

Iana	z	równowa gi.
–	Max	jest	moim	najlepszym	klientem	–	odparł	Ian,	roz pina jąc	koszulę	do	połowy.

–	Czę sto	 odwie dzam	podopiecz nych	 agencji	w	miejscach	 ich	 pra cy,	 żeby	 upewnić
się,	że	nicze go	im	nie	bra kuje.	Zresz tą	spodobał	mi	się	sce na riusz	 i	okolica,	więc
chcia łem	przyje chać.	Za bukowa łem	na	to	sporo	miejsca	w	ka lenda rzu.
–	Mam!	–	za woła ła	triumfalnie,	ścią ga jąc	gumkę	z	pliku	sta rych	pa pie rów.	Za nim

znów	zwróciła	się	do	Iana,	spię ła	włosy	na	czub ku	głowy.	–	Z	tego,	co	widzia łam,
Max	to	świetny	fa cet.	On	i	Lily	są	wspa nia łymi	aktora mi.	A	ona	jest	również	prze mi-
ła.
–	Taki	ktoś	to	rzadkość.	Sła wa	nie	prze wróciła	jej	w	głowie	ani	jej	nie	zmie niła.

Na	początku	ka rie ry	wplą ta ła	się	w	pe wien	skandal,	ale	to	już	za	nią.
–	I	pewnie	zdą żyłeś	ją	uwieść	–	prychnę ła	z	prze ką sem.
–	Nigdy	z	nią	nie	spa łem.	Na wet	nie	próbowa łem.	Chcę	wcią gnąć	ją	do	agencji.

Sza nuję	klientów,	a	oni	mnie.	Zresz tą	w	tej	branży	nie	da	się	nic	utrzymać	w	se kre -
cie.
–	Czy	tylko	to	cię	powstrzyma ło?	Że	ludzie	się	dowie dzą?
Wyprostował	się	i	podszedł	krok	bliżej.	Z	tą	mar sową	miną	znów	wydał	się	jej	ku-

szą co	nie bez piecz ny.
–	To,	co	mnie	powstrzyma ło	–	mówił,	zbliża jąc	się	–	to	fakt,	że	chociaż	jest	piękna,

w	ogóle	mnie	nie	pocią ga.	Tak	jak	mówiłem,	liczę	na	za wodową	współpra cę,	a	nie
łóż kową	przygodę.	To	ja sne	i	proste.	Je śli	pra gnę	kobie ty,	na	pewno	nie	bę dzie	ona
klientką	mojej	agencji.
Stał	te raz	tak	blisko,	że	Cassie	musia ła	podnieść	głowę.	Na	szczę ście	jesz cze	jej

nie	dotknął.	Wystar czyła by	odrobina	piesz czot	lub	poca łunków,	by	jej	sa mokontrola
sta ła	się	tylko	wspomnie niem.	Potar ła	wilgotny	kark.
–	Czy	wszystko	jest	dla	cie bie	biz ne sową	stra te gią?
–	Nie	wszystko.	W	tej	chwili	na	przykład	zupełnie	nie	myślę	o	inte re sach.
Jego	 spojrze nie	 zdra dza ło,	 o	 czym	 dokładnie	 myśli.	 Cassie	 mogła	 być	 na iwna

i	wciąż	cier pieć	po	zdra dzie	De re ka,	ale	czy	gorą cy	romans	byłby	na prawdę	aż	tak
dużym	błę dem?	Wyszła	za	mąż	z	miłości	i	na wet	dotrwa ła	w	dzie wictwie	do	ślubu,
ale	osta tecz nie	ja kie	to	ma	zna cze nie?
–	Przysię gam,	że	się	na	cie bie	nie	rzucę,	je śli	zdejmiesz	coś	jesz cze	–	powie dział

po	chwili	Ian	z	dia belskim	uśmiesz kiem.	–	Koszula	powinna	star czyć	za	przyzwoite
okrycie,	 je śli	masz	ochotę	ścią gnąć	dżinsy.	A	na wet	je śli	nie,	 już	widywa łem	na gie
kobie ty.
Ach	tak?	Ale	nie	tę	nagą	kobie tę,	pomyśla ła	z	prze ką sem.	Zresz tą,	z	lekką	nadwa -

gą	po	cią ży,	Cassie	nie	czuła	się	na	tyle	komfor towo,	by	afiszować	się	ze	swoją	syl-
wetką.	 I	 je śli	 zde cyduje	 się	 na	 romans	 z	 seksownym	 agentem	 –	 sama	 nie	mogła
uwie rzyć,	że	roz wa ża	to	na	poważ nie	–	z	pewnością	nie	za mie rza	mu	nicze go	uła -



twiać.
–	Je steś	słodki,	że	chcesz	się	aż	tak	poświę cić	–	oznajmiła	i,	za mie rza jąc	dać	mu

na ucz kę,	wycią gnę ła	dłoń	i	pokle pa ła	go	po	policz ku.
Na gle	przypomnia ła	 sobie,	 że	na	 strychu	 leżą	ubra nia	matki.	Na	pewno	wśród

nich	znajdzie	coś	 lżejsze go	 i	bar dziej	prze wiewne go.	Znów	za czę ła	prze szukiwać
pudła.
–	Powiedz	coś	wię cej	o	Lily	 –	poprosiła,	 tra fia jąc	wresz cie	na	 letnie	sukienki.	 –

Jest	piękna	i	bar dzo	podob na	do	mojej	matki.
–	Kie dy	sce na riusz	tra fił	na	moje	biur ko,	wie dzia łem,	że	do	mę skiej	roli	ide alnie

pa suje	Max.	Mia łem	też	na dzie ję,	że	do	żeńskiej	za trudnią	Lily.	Ta	rola	musia ła	być
pisa na	spe cjalnie	dla	niej.	Ma	ten	sam	południowy	wdzięk	co	twoja	matka	i	na wet
ten	sam	słodki	za śpiew	w	głosie,	co	wszyscy	Bar ringtonowie.
–	Nie	mam	żadne go	za śpie wu	–	za prote stowa ła,	wycią ga jąc	z	pudła	zwykłą	ba weł-

nia ną	sukienkę	bez	ra mią czek.
–	 Kie dy	 się	 de ner wujesz,	 jest	 na wet	 bar dziej	 słyszalny.	 Uwa żam,	 że	 to	 urocze

i	seksowne	–	upie rał	się	Ian.
Cassie	 tylko	wzniosła	 oczy	 do	 nie ba,	 na kryła	 pudło	 pokrywką	 i	 odsta wiła	 je	 na

miejsce.
–	Chcę	się	prze brać.	Czy	mógłbyś	tym	ra zem	powstrzymać	się	przed	podglą da -

niem	mnie	w	szybie?
–	Oczywiście	–	zgodził	się	ze	wzrusze niem	ra mion.
Cze ka ła,	by	się	odwrócił,	ale	irytują cy	amant	ani	drgnął.	Za czę ła	się	oba wiać,	że

tym	swoim	komenta rzem	dola ła	tylko	oliwy	do	ognia.
–	Nie	odwrócisz	się?
–	Och.	Kie dy	poprosiłaś,	że bym	nie	oglą dał	cię	w	szybie,	pomyśla łem,	że	chcesz

dać	mi	pokaz	na	żywo.
–	To	nie	ja	cię	tu	ścią gnę łam	i	z	pewnością	nie	za pra sza łam	na	ża den	pokaz.	Sko-

ro	ty	nie	chcesz,	ja	się	prze sunę,	ale	masz	za	mną	nie	iść	–	za żą da ła,	kryjąc	się	za
pira midą	pudeł.
–	Nie	śmiałbym.	–	Par sknął	śmie chem,	widząc	jej	wysiłki.	–	Ale	wiesz,	że	tylko	od-

suwasz	nie uniknione?
Szyb ko	 zdję ła	prze pocone	ubra nie	 i	wcią gnę ła	przez	głowę	 lekką	 sukienkę.	Od

razu	zrobiło	jej	się	chłodniej.
–	Nicze go	nie	odsuwam	–	oznajmiła,	wychodząc	zza	stosu	pudeł.	–	Znam	twój	typ,

Ian.	Seks	nie	jest	tylko	sposobem	na	miłe	spę dze nie	cza su.	Powinien	coś	zna czyć,
a	para	musi	żywić	do	sie bie	ja kieś	uczucia.
–	Och,	ależ	ja	coś	do	cie bie	czuję	i	chętnie	spra wię,	że	i	ty	coś	poczujesz	–	rzekł

zmysłowo.
Dla cze go	 tak	na	nie go	 re aguje?	Cassie	 aż	 jęknę ła	w	duchu.	 I	 dla cze go	 za wsze

musi	 być	 taka	 porządna?	Na wet	 nie	 potra fi	 z	 nim	 poflir tować.	Nic	 dziwne go,	 że
mąż	z	nią	nie	wytrzymał.
–	Nie	wiem,	cze mu	tak	posmutnia łaś,	ale	mam	na dzie ję,	że	nie	prze ze	mnie.
Ian	był	tak	blisko	i	pa trzył	na	nią	z	ta kim	pożą da niem,	że	za pomnia ła,	dla cze go

tak	się	opie ra.
Jej	mąż	nigdy	na	nią	nie	pa trzył,	jakby	była	je dyną	istotą	na	świe cie	i	nic	inne go



się	nie	liczyło.	Nigdy	tak	przy	nim	nie	drża ła	z	nie spełnie nia	i	nie	czuła	się	tak	zmy-
słowa	i	kobie ca.
Ję zykiem	zwilżyła	suche	war gi.	Je śli	na prawdę	za mie rza	to	zrobić,	musi	kontrolo-

wać	sytuację.	W	małżeństwie	za wsze	była	tą	słab szą	stroną,	ale	prze sta ło	jej	to	od-
powia dać.	Mia ła	ochotę	na	 seks	 z	 Ia nem.	Zbie ra jąc	 się	na	odwa gę,	 spojrza ła	mu
w	oczy	z	za dzior nym	uśmie chem.
–	Roz bie raj	się	–	powie dzia ła.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Nie czę sto	bywał	czymś	zszokowa ny,	w	końcu	miesz kał	w	Hollywood.	Jednak	to,
co	usłyszał	od	Cassie,	nie	mie ściło	mu	się	w	głowie.
–	Słucham?
–	Powie dzia łam	roz bie raj	 się	 –	powtórzyła	 i	 splotła	 ręce	na	pier siach.	 –	Chcesz

tego?	Dobrze.	Ale	na	moich	wa runkach.
–	Nie	upra wiam	seksu	pod	dyktando.
–	A	ja	nie	mie wam	romansów	–	wzruszyła	ra miona mi	–	więc	oboje	prze kra cza my

na sze	stre fy	komfor tu.
Ależ	ona	jest	gorą ca,	pomyślał	Ian.	Nikt	nie	odgadłby,	że	spokojniejsza	i	cichsza

z	sióstr	ma	aż	taką	fanta zję.	Podejrze wał,	że	to	dla	niej	nowość,	ale	i	tak	podziwiał
jej	odwa gę.	Ścią gnął	koszulę	przez	głowę	i	odrzucił	ją	na	bok.
–	Te raz	ty.
–	Jesz cze	nie	skończyłeś	–	za śmia ła	się	zmysłowo.
–	Nie,	ale	i	tak	cię	wyprze dzam	–	odparł	wyzywa ją co.
Chociaż	pa trzył	jej	w	oczy,	nie	umknę ło	mu,	jak	bar dzo	drżą	jej	dłonie,	gdy	się ga ła

pod	sukienkę	i	zsuwa ła	figi.	Gdy	skra wek	ma te ria łu	le żał	już	u	jej	stóp,	Cassie	unio-
sła	brwi,	cze ka jąc	na	jego	ruch.	Ian	bez	wa ha nia	zdjął	buty	i	skar petki.
–	Wyglą da	na	to,	że	tobie	zosta ła	już	tylko	jedna	rzecz	–	powie dział,	a	Cassie	ner -

wowo	zer knę ła	w	stronę	lampki.	–	Nie.	Zostaw	świa tło.
–	Je stem	pewna,	że	bę dziesz	wolał	ciemność.
–	Dla cze go?
–	Gdybyś	nie	za uwa żył,	nie	przypominam	za głodzonych	hollywoodz kich	gwiazd	–

oznajmiła,	sta jąc	na	wprost	nie go.
Pokonał	nie wielką	prze strzeń,	która	 ich	dzie liła,	prze sunął	dłońmi	po	 jej	 ra mio-

nach	i	wsunął	palce	za	ela stycz ny	brzeg	sukienki.
–	 Oczywiście,	 że	 za uwa żyłem	 –	mruknął.	 –	Wła śnie	 dla te go	 chcę	 na	 cie bie	 pa -

trzeć.
Nie	za mie rzał	pozwolić	jej	ukrywać	w	mroku	tych	wspa nia łych	kształtów.	Jednym

ruchem	ścią gnął	spodnie	ra zem	z	bokser ka mi.	Wzrok	Cassie	prze sunął	się	po	jego
cie le	niczym	cie pła	dłoń,	powodując	ten	sam	efekt,	jakby	go	dotknę ła.	Ian	chwycił	ją
w	ta lii	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Chociaż	najchętniej	prze dłużałbym	tę	chwilę	w	nie skończoność,	le dwie	nad	sobą

pa nuję	–	wyznał	z	usta mi	przy	jej	war gach.
Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	przylgnę ła	do	nie go	ca łym	cia łem,	dopa sowując	się

do	nie go	ide alnie.	Nie	może	być	dla	mnie	ide alna,	pomyślał	lekko	spłoszony	Ian.	Ide -
alna	 jest	 tylko	 ta	chwila,	którą	posta nowiliśmy	wspólnie	prze żyć.	Westchnął,	uno-
sząc	Cassie	z	podłogi.
–	Ian,	nie…
–	Cicho	–	szepnął.	–	Trzymam	cię.
–	A	masz	pre zer wa tywę?
Dobrze,	że	pa mię ta ła,	pomyślał.	Sam	był	zbyt	skupiony	na	jej	boskich	kształtach.



Posta wił	Cassie	z	powrotem	na	podłodze	i	z	portfe la	w	dżinsach	wycią gnął	foliowy
pa kie cik.	Szyb ko	za łożył	za bez pie cze nie	i	odwrócił	się	do	niej,	są dząc,	że	bę dzie	za -
wstydzona	albo	na wet	za cznie	się	za sła niać.	Tymcza sem	Cassie	sta ła	z	ręką	na	bio-
drze	i	przyglą da ła	mu	się	z	nie odgadnionym	uśmie chem.
–	Podoba	mi	się	twoja	pewność	sie bie.
–	Czuję	się	tak	dzię ki	tobie.
Och	tak.	Z	pewnością	nie	mia ła	roz mia ru	zero,	przypomina ła	ra czej	hollywoodz -

kie	aktor ki	z	dawnych	lat.	Była	na turalna,	kobie ca	i	zmysłowa.	A	kie dy	przycią gnę ła
go	do	sie bie	i	uniosła	twarz,	wyda ła	mu	się	jesz cze	bar dziej	seksowna.	Nie	był	pe -
wien,	czy	długo	wytrzyma.
Znów	ją	podniósł,	opie ra jąc	ple ca mi	o	ścia nę.	Cassie	otoczyła	noga mi	jego	biodra,

całkowicie	pozba wia jąc	go	kontroli.	Wsunął	się	w	nią	jednym	ruchem.	Przymknę ła
oczy,	odrzuciła	głowę	do	tyłu	i	cicho	jęknę ła.	Ca łował	jej	ra miona	i	szyję,	za nim	wró-
cił	do	ust.	Ich	biodra	porusza ły	się	w	zgodnym	rytmie.	Cassie	wbiła	mu	pa znokcie
w	ra miona,	a	pię ty	w	pośladki.	Było	wspa nia le.	Na gle	prze rwa ła	poca łunek.
–	Ian,	ja…
Wie dział,	co	chce	powie dzieć.	Też	czuł	nadcią ga ją cy	or gazm.	Prze kroczył	gra nicę

ra zem	z	nią,	wpa trując	się	w	roz kosz	roz le wa ją cą	się	na	jej	twa rzy.	Było	to	jedno
z	najbar dziej	erotycz nych	doświadczeń	w	jego	życiu.
Cassie	zsunę ła	się	z	jego	bioder	i	upa dła by,	gdyby	jej	nie	podtrzymał.	Dobrze,	że

też	mógł	się	na	niej	oprzeć,	bo	sam	le dwie	stał.	A	noc	dopie ro	się	za czę ła.

Włożyła	z	powrotem	sukienkę,	nie	przejmując	się	bie lizną.	Może	nie	była	aktor ką,
ale	przed	chwilą	ode gra ła	wspa nia łą	sce nę.
Ian	uwa ża,	że	jest	pewna	sie bie?	Podtrzymywa ła	jego	złudze nie,	bo	bar dzo	chcia -

ła	w	jego	oczach	być	roz pustną	i	dominują cą	kobie tą,	która	wie,	cze go	chce.	Skoro
podziwiał	jej	cia ło	i	są dził,	że	powinna	się	w	nim	dobrze	czuć,	nie	za mie rza ła	prote -
stować.
W	małżeństwie	była	potulną	kurą	domową,	a	nie	boginią	seksu.	Ale	to,	jak	Ian	na

nią	pa trzył,	jak	jej	dotykał,	nie	przypomina ło	nicze go,	co	dotąd	zna ła.
Ja kim	cudem	dopie ro	pozna ny	człowiek	mógł	spra wić,	że	sta ła	się	tak	pewna	sie -

bie?	Budził	w	niej	uczucia,	których	zupełnie	się	nie	spodzie wa ła.
Nie	była	typem	kobie ty	lubią cej	romanse	i	przygody	jednej	nocy,	ale	nie	ża łowa ła

tego,	co	się	sta ło.	Nie zna jomy	dał	jej	wspa nia ły	dar.	Przywrócił	jej	wia rę	we	wła sne
siły.	Jesz cze	nie dawno	są dziła,	że	to	nie moż liwe,	ale	te raz	uzna ła,	że	na	roz sta niu
wyszła	le piej	niż	jej	mąż.
Schyla ła	się	wła śnie	po	figi	le żą ce	na	podłodze,	kie dy	poczuła,	że	Ian	obejmuje	ją

w	ta lii	i	przytula.
–	Nie	na rze kasz	już	na	mój	młody	wiek?	–	za pytał,	skubiąc	de likatnie	zę ba mi	jej

ucho.
–	Nie	prze czę,	że	wie dzia łeś,	co	robisz	–	przyzna ła	ze	śmie chem.
–	Jesz cze	nie	skończyłem	–	szepnął,	wodząc	usta mi	po	jej	szyi.	Cassie	opar ła	się

o	nie go	i	westchnę ła	z	roz koszą.	–	Nie	wiem	tylko,	po	co	włożyłaś	tę	sukienkę.	Tak
tu	gorą co	–	wymamrotał	mię dzy	poca łunka mi.
Ob róciła	 się	w	 jego	 ra mionach,	 za uwa ża jąc,	 że	wciąż	 jest	nagi.	Miał	wspa nia łe



mię śnie,	na pina ją ce	się	pod	gładką	skórą.	Pogła dziła	jego	ra miona.
–	Nie	mia łam	cza su	się	tym	na cie szyć,	za nim	mnie	za ata kowa łeś.
–	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu	–	rzekł	półgłosem	–	ale	wca le	cię	nie	za ata kowa -

łem.	To	ty	za czę łaś,	kie dy	ka za łaś	mi	się	roz bie rać.
–	Kto	niby	za czął?	–	fuknę ła,	ude rza jąc	go	lekko	w	pierś.	–	To	ty	ja sno	okre śliłeś

swoje	za mia ry,	wte dy	w	stajni.
–	A	jak	mia łem	za re agować,	skoro	sama	wpa dłaś	mi	w	ra miona?
–	Pewnie,	dokładnie	tak!	–	Par sknę ła	śmie chem,	wznosząc	oczy	do	nie ba.
–	Na wet	nie	wiesz,	 jak	 się	 cie szę,	 że	 się	 tu	 za mknę liśmy	–	powie dział	 z	uśmie -

chem,	zsuwa jąc	dłonie	na	jej	pośladki.
Też	się	z	tego	cie szyła.	Nie	mogła by	skupić	się	na	pra cy,	gdyby	te	emocje	nie	zna -

la zły	wresz cie	ujścia.	Po	tym,	co	się	sta ło,	już	nie	musia ła	przejmować	się	na pię ciem
erotycz nym.	Kocha li	się,	a	te raz	będą	mogli	o	wszystkim	za pomnieć.	Jednak	kie dy
Ian	się	poruszył	i	poczuła,	że	znów	jest	gotów,	uzna ła,	że	o	wszystkim	za pomną	nie -
co	póź niej.
–	Mamy	 jesz cze	kilka	godzin,	za nim	ktoś	nas	tu	znajdzie	–	szepnął	na miętnie.	–

A	ja	mam	tyle	pomysłów,	jak	wypełnić	ten	czas…
–	Masz	wię cej	pre zer wa tyw?	–	za pyta ła,	krztusząc	się	ze	śmie chu.
Jednak	ochota	do	żar tów	szyb ko	minę ła,	kie dy	dostrze gła	jego	lubież ny	uśmiech.
–	Może	nie	mam	wię cej	kondomów,	ale	kto	powie dział,	że	znam	tylko	je den	spo-

sób	na	kobie ty?
A	kie dy	za czął	jej	de monstrować	swoje	umie jętności	w	tej	dzie dzinie,	Cassie	prze -

sta ło	za le żeć	na	na dejściu	poranka.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Gła dził	ple cy	wtulonej	w	nie go	Cassie	i,	nie	mogąc	spać,	odtwa rzał	w	myślach	nie -
dawne	wyda rze nia.	Kie dy	 jego	dłoń	zbłą dziła	na	 jej	pośladki,	poczuł	kolejny	przy-
pływ	pożą da nia.
Co	on	wypra wia?	Wspa nia ły	seks	to	jedno,	ale	roz pa mię tywa nie	unie sień	jest	dla

za kocha nych	głupców.
Nie	za mie rzał	się	prze cież	wią zać	i	nie	był	eksper tem	w	spra wach	związ ków.	Nie

dzię ki	matce,	która	wła śnie	roz wodziła	się	z	mę żem	numer	czte ry,	ma jąc	za pewne
w	odwodzie	przyszłe go	małżonka	numer	pięć.	I	nie	dzię ki	ojcu,	który	najprawdopo-
dob niej	w	 ogóle	 nie	 był	 zdolny	 do	miłości.	 Ian	 nie	 roz ma wiał	 z	 rodzica mi	 od	 lat,
a	i	oni	najwyraź niej	nie	mie li	mu	nic	do	powie dze nia.	Mie li	wła sne	kłopoty,	które	go
nie	uwzględnia ły.
Nie	powinno	więc	dziwić,	że	Ian	nie	pa lił	się	do	 ja kichkolwiek	trwalszych	zobo-

wią zań.	Wystar cza ło	mu,	że	był	świetny	w	pra cy.	A	 jednak	spę dził	noc	z	Cassie	 i,
choć	zajmowa ły	ich	głównie	erotycz ne	igrasz ki,	w	krótkich	prze rwach	mię dzy	nimi
za uwa żył,	że	ona	jest	we sołą	i	pewną	sie bie	kobie tą.	Coraz	bar dziej	mu	się	podoba -
ła.
Jego	myśli	prze rwał	trzask	sa mochodowych	drzwi.	Ian	wyplą tał	się	z	ob jęć	Cassie

i	podszedł	do	okienka.	Na	podwór ku	zja wili	się	Tessa	i	Grant.
Przez	chwilę	roz wa żał,	czy	ich	za wołać,	czy	ra czej	wrócić	do	Cassie	i	zgotować

jej	miłą	pobudkę.	Doszedł	jednak	do	wniosku,	że	ich	noc	się	skończyła,	a	on	ma	spo-
ro	pra cy.	Zresz tą	nie	miał	poję cia,	jak	Cassie	za re aguje.	Czy	bę dzie	ża łowa ła	tego,
co	się	zda rzyło?	A	może	bę dzie	pra gnę ła	wię cej	i	liczyła	na	ja kiś	rodzaj	związ ku?
Z	westchnie niem	otworzył	okno.
–	Hej,	popa trz cie	w	górę!	–	za wołał,	przycią ga jąc	uwa gę	Tessy	i	Granta.	–	Utknę -

liśmy	za mknię ci	na	strychu!
–	Ian?	Już	do	cie bie	idzie my!	–	odkrzyknął	Grant.
Dopie ro	 te raz	dotar ło	do	nie go,	 że	oboje	 z	Cassie	 są	nadzy.	Odwrócił	 się	w	 jej

stronę,	ale	już	zdą żyła	usiąść,	za krywa jąc	swoje	zmysłowe	kształty.
–	To	była	Tessa	z	Grantem?	–	za pyta ła,	wcią ga jąc	dżinsy.
–	Tak	–	odparł,	ubie ra jąc	się	szyb ko.
Po	chwili	usłyszał	szczęknię cie	zamka	i	sta nął	u	szczytu	schodów.
–	Za raz	zejdzie my	–	powie dział,	chcąc	zyskać	dla	Cassie	trochę	cza su.
Nie	wie dział,	czy	bę dzie	chcia ła	ujawnić,	że	się	kocha li.	To	za le ży	tylko	od	niej.

Jemu	 nie	 prze szka dza ły	 przygody	 seksualne,	 ale	 ona	 wyzna wa ła	 inny	 styl	 życia.
Zresz tą	to	był	jej	dom	i	jej	bliscy,	a	Ian	nie	chciał	jej	sta wiać	w	nie zręcz nej	sytuacji.
–	Kto	tam	z	tobą	jest?	–	spyta ła	Tessa	ze	ścią gnię tymi	brwia mi.
–	Twoja	siostra.
–	Na prawdę?	–	Twarz	Tessy	roz ja śniła	się	w	uśmie chu.	–	W	ta kim	ra zie	nie	spiesz -

cie	się,	pocze ka my	na	was	w	kuchni.
Kie dy	wyszła,	Ian	zer knął	na	za czer wie nioną	Cassie.
–	Próbowa łem	–	powie dział	 i	uniósł	ręce	w	obronnym	ge ście	–	ale	twoja	siostra



chyba	się	domyśliła.
–	Nie	szkodzi	–	mruknę ła.	–	Tessa	nikomu	nic	nie	powie.
Hm.	Może	i	Ian	nie	za mie rzał	się	wią zać,	ale	jej	komentarz	mu	się	nie	spodobał.

Przed	chwilą	są dził,	że	choć	sam	nie	miałby	nic	prze ciwko	prze lotne mu	romansowi,
Cassie	bę dzie	się	z	tym	czuła	nie komfor towo.	Tymcza sem	wyglą da	na	to,	że	jest	na
odwrót.
–	Chcesz	się	ukrywać?
–	Nie	wiem	–	westchnę ła,	 próbując	przygła dzić	potar ga ne	włosy.	 –	To	dla	mnie

nowa	sytuacja.	Może	na	ra zie	zejdzie my	na	dół,	a	poroz ma wia my	póź niej?
Skinął	głową.	Nie	miał	ochoty	 te raz	wszystkie go	ana lizować.	Oboje	mają	przed

sobą	waż ne	za da nia.	On	misję	zdobycia	Lily	do	swojej	agencji,	Cassie	–	najważ niej-
szy	se zon	wyścigowy	w	życiu.
Jednak	 kie dy	 spróbowa ła	 się	 obok	 nie go	 prze śliznąć,	 za blokował	 jej	 drogę.	 Jej

oczy	zrobiły	się	okrą głe.
Wsunął	ręce	we	włosy	Cassie,	przytrzymując	 jej	twarz	obie ma	dłońmi.	Uję ła	go

za	nadgarstki,	ale	nie	ode rwa ła	ich	od	sie bie.
–	Za nim	pójdzie my…	–	wyszeptał	i	musnął	jej	war gi	usta mi.
Odda ła	 mu	 poca łunek	 z	 równą	 na miętnością.	 Chociaż	 Ian	 na tychmiast	 na brał

ochoty	na	ze rwa nie	z	niej	ubrań,	wie dział,	że	to	nie	czas	ani	miejsce.	Z	uśmie chem
uniósł	głowę,	pa trząc	na	jej	za mknię te	powie ki.	Puścił	ją	po	chwili,	pozwa la jąc	zejść
po	schodach.
Potem	ruszył	za	nią,	ob rzuca jąc	strych	ostatnim,	tę sknym	spojrze niem.
Dogonił	 ją	na	dole.	Kie dy	wszedł	do	kuchni,	za uwa żył	kilka	rze czy	na raz.	Tessa

i	Grant	sie dzie li	przy	wyspie,	a	Linda	poda wa ła	im	wła śnie	cyna monowe	bułecz ki.
Oboje	pa trzyli	na	nie go	z	domyślnym	uśmie chem.	Jednak	to	Cassie	skupiła	na	so-

bie	jego	uwa gę.
Kobie ta,	 z	 którą	 spę dził	 noc,	przykucnę ła	 te raz	na	podłodze	obok	ma łej	 dziew-

czynki	o	blond	lokach.	I	chociaż	dziecko	nie	było	do	niej	podob ne,	łą czą ca	je	więź
nie	pozosta wia ła	wątpliwości.
Sposób,	w	jaki	mała	wycią gnę ła	do	niej	ręce,	słodki	uśmiech	Cassie,	kie dy	ją	pod-

nosiła	z	podłogi	i	ca łus	spra wiły,	że	Ian	za drżał.
–	A	to	kto?	–	za pytał,	ma jąc	na dzie ję,	że	dziewczynka	oka że	się	wnucz ką	Lindy,	bo

wie dział,	że	Tessa	i	Grant	nie	mają	dzie ci.
–	To	moja	córecz ka,	Emily	–	odpar ła	Cassie	z	sze rokim	uśmie chem.
Wszyscy	prze nie śli	wzrok	na	nie go.	Pora dziłby	sobie	z	na ga bywa niem	o	wspólnie

spę dzoną	z	Cassie	noc,	ale	nie	z	faktem,	że	ma	dziecko,	o	którym	mu	nie	powie dzia -
ła.
Na	 to	nie	był	przygotowa ny.	Wprawdzie	nie	mie li	wie le	cza su	na	 roz mowę,	ale

czy	przypadkiem	nie	był	to	dla	niej	waż ny	te mat?
Uśmiech	 zniknął	 z	 twa rzy	 Cassie,	 kie dy	 nie	 docze ka ła	 się	 żadnej	 re akcji	 Iana.

Opie kuńczym	ge stem	przytuliła	do	sie bie	cór kę.
–	Może	zje my	śnia da nie?	–	za proponowa ła	Linda,	prze rywa jąc	ciszę.
Ian	dostrzegł	wycze kiwa nie	na	twa rzach	obecnych.
–	Mam	dużo	za jęć	–	wykrztusił,	minął	za skoczoną	Cassie	i	skie rował	się	do	wyj-

ścia.



Nie	mógł	tu	zostać	ani	chwili	dłużej.	Na ra sta ła	w	nim	wście kłość	na	myśl,	że	Cas-
sie	ukryła	przed	nim	tak	waż ną	część	swoje go	życia.	A	może	na le ża ła	do	tych	ma -
tek,	które	podrzuca ją	swoje	dziecko	innym,	kie dy	chcą	się	za ba wić?	Była	tak	pewna
sie bie	i	tak	chętna	do	spra wia nia	mu	przyjemności.	Może	był	jednym	z	głupców,	któ-
rzy	wpa dli	w	jej	sieć?
Nie	chciał	od	niej	nicze go	poza	seksem.
I	z	pewnością	nie	chciał	prze konać	się,	że	kobie ta	z	którą	spę dził	noc,	jest	sa mo-

lub ną	ma nipulantką	pra gną cą	mę skiej	uwa gi…	jak	jego	matka.

Kie dy	zoba czyła	szok	i	złość	na	twa rzy	Iana,	za la ła	ją	fala	upokorze nia.
–	Cassie?
Odwra ca jąc	się,	dostrze gła	za nie pokoje nie	Tessy	i	uśmiechnę ła	się	z	przymusem.

Było	wystar cza ją co	nie zręcz nie,	by	jesz cze	bar dziej	za ogniać	sytuację.
–	Dzię kuję,	że	wzię liście	na	noc	Emily	–	powie dzia ła,	się ga jąc	po	tor bę	z	rze cza mi

córecz ki.	–	Za nim	przyjdę	do	stajni,	muszę	się	prze brać.
–	 Prze stań,	 Cassie	 –	 poprosiła	 siostra,	 podchodząc	 i	 prze szywa jąc	 ją	 uważ nym

spojrze niem.
Cassie	mia ła	ochotę	usiąść	i	pła kać,	ale	wie dzia ła,	że	uża la nie	się	nad	sobą	w	ni-

czym	jej	nie	pomoże.	Próbowa ła	już	tego,	kie dy	zosta wił	ją	De rek.
–	Chcę	tylko	na kar mić	Emily	i	wziąć	prysz nic	–	powie dzia ła,	prze łyka jąc	łzy.	–	Zo-

ba czymy	się	za	godzinę.
–	Zostaw	mi	Emily	–	za proponowa ła	Linda	–	a	ty	spokojnie	zajmij	się	pra cą.	Za raz

ją	na kar mię.
Chociaż	stę skniona	Cassie	najchętniej	nie	roz sta wa ła by	się	z	córecz ką,	wie dzia ła,

że	bę dzie	musia ła	wsa dzić	ją	do	kojca,	kie dy	się	bę dzie	myć.	Potem,	gdy	pójdzie	do
stajni,	i	tak	zajmie	się	nią	Linda.
–	Dobrze	–	zgodziła	się	z	wdzięcz nością	i	posa dziła	córecz kę	na	wysokim	krze seł-

ku.	–	Dzię kuję	–	powie dzia ła	ła mią cym	się	głosem	i,	za nim	całkowicie	się	roz sypa ła,
ruszyła	do	drzwi.
Gdy	Tessa	znów	ją	za woła ła,	Cassie	tylko	machnę ła	ręką.	Potrze bowa ła	chwili	sa -

motności,	by	odzyskać	równowa gę.
Jak	mogła	 być	 tak	 na iwna?	Nie	 dziwiła	 się,	 że	 playboya	 z	mia sta	mogą	pe szyć

dzie ci,	ale	odgrywa nie	świę te go	oburze nia	to	już	prze sa da.
Kie dy	De rek	odszedł,	przysię gła,	że	nie	da	się	ponownie	zra nić	żadne mu	męż czyź -

nie.	I	co	zrobiła?	Prze spa ła	się	z	pierwszym	fa ce tem,	który	się	nią	za inte re sował.
Powinna	mieć	do	sie bie	wię cej	sza cunku,	wyrzuca ła	sobie	w	duchu.
Bar dziej	zła	niż	zroz pa czona,	ma sze rowa ła	do	swoje go	domku	obok	stajni.	Mru-

żąc	oczy	w	ostrym	porannym	słońcu,	ocie ra ła	mokre	od	łez	policz ki.	Dla te go	nie	za -
uwa żyła	Iana,	dopóki	nie	sta nę ła	przed	wła snymi	drzwia mi.
–	 Nie	 mia łeś	 waż nych	 spraw	 do	 za ła twie nia?	 –	 za pyta ła	 za czepnie,	 wsuwa jąc

klucz	do	zamka.
Wśliznął	się	za	nią,	za nim	zdą żyła	za trza snąć	mu	drzwi	przed	nosem.	Za cisnę ła

zęby,	nie	za mie rza jąc	oka zywać	sła bości.
–	Cze go	chcesz?	–	warknę ła,	kie dy	na pię cie	sta ło	się	nie	do	znie sie nia.
–	Chcę	wie dzieć,	dla cze go	nie	powie dzia łaś	mi,	że	masz	cór kę.



–	A	ty	masz	dzie ci?
–	Nie.
–	To	dla cze go	mi	o	tym	nie	powie dzia łeś?
–	Te mat	ja koś	nie	wypłynął	–	odparł	ze	wzrusze niem	ra mion.
–	Wła śnie	–	odrze kła,	wznosząc	oczy	do	nie ba.	–	Nie	roz ma wia liśmy	zbyt	wie le

o	życiu	prywatnym,	za nim…	–	Urwa ła	i	pokrę ciła	głową.	–	Po	prostu	idź.	Popełniłam
błąd,	ale	już	jest	po	wszystkim.
–	Nie	podoba	mi	się	rola	pionka.
–	To	jest	moje	życie	–	odpar ła,	za ta cza jąc	ręką	krąg	obejmują cy	kojec	i	poroz rzu-

ca ne	za bawki.	–	 Je stem	matką	i	nie	za mie rzam	cię	za	to	prze pra szać	–	oznajmiła
twar do,	sta ra jąc	się	nie	ugiąć	pod	jego	spojrze niem.	–	Słuchaj,	ja	tu	miesz kam	i	pra -
cuję,	a	i	ty	spę dzisz	na	ranczu	trochę	cza su.	Nie	uniknie my	spotkań	–	oznajmiła.
Ian	powiódł	wzrokiem	po	jej	sylwetce,	jakby	wspominał	wspólną	noc.	Pod	Cassie

nie mal	ugię ły	się	kola na.
–	Szkoda,	że	nie	je steś	inna	–	powie dział	cicho.
–	Co?
–	Nic.	Masz	ra cję	–	przyznał,	się ga jąc	do	klamki.	–	Musimy	się	widywać,	więc	po

co	utrudniać?	Ta	noc	była	pomyłką,	więc	le piej	bę dzie,	je śli	o	niej	za pomnimy.
Kie dy	wyszedł,	Cassie	z	trudem	zwalczyła	pokusę	rzuce nia	za	nim	czymś	cięż kim.

Przez	chwilę,	gdy	mówił,	że	ża łuje,	że	nie	jest	inna,	w	jego	oczach	dostrze gła	praw-
dziwy	żal.	Szyb ko	jednak	za stą pił	to	uczucie	okrutnymi	i	bole snymi	słowa mi.
Trudno,	niech	i	tak	bę dzie,	pomyśla ła.	Nie	potrze buje	nikogo,	kto	uwa ża	jej	cór kę

za	kłopot.	Emily	jest	dla	niej	najważ niejsza.
Idąc	do	sypialni,	prze klina ła	swoje	cia ło.	Chociaż	mia ła	za	złe	Ia nowi	jego	słowa

i	za chowa nie,	jej	cia ło	na dal	mrowiło	na	wspomnie nie	tego,	co	robili	w	nocy.	Jak	to
moż liwe,	że	ktoś	tak	na miętny	i	czuły	może	w	jednej	chwili	zmie nić	się	w	zimne go
dra nia?
Domyśla ła	się,	że	ta	prze mia na	ma	zwią zek	z	Emily.	Nie	mia ła	jednak	cza su	ani

ochoty	ana lizować	tego	te ma tu.	Proble my	Iana	jej	nie	dotyczą.
Te raz	musi	tylko	usta lić,	jak	podczas	spotkań	z	nim	się	za chować	i	za pomnieć,	jak

pewna	sie bie	 i	 jak	żywa	czuła	 się	w	 jego	 ra mionach.	Na	 ra zie	 znów	stra ciła	ani-
musz.	Gdyby	mogła	cofnąć	czas	i	znów	prze żyć	tę	noc,	spę dziła by	ją	w	ubra niu.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Może	i	prze żył	najbar dziej	podnie ca ją cą	noc	w	życiu,	ale	cała	na miętność	wypa -
rowa ła,	kie dy	rankiem	zoba czył	Cassie	z	dzieckiem.
Nie	chodziło	o	to,	że	nie	lubił	dzie ci.	Dzie ci	są	w	końcu	nie winnymi	istota mi,	za -

leż nymi	od	czynów	dorosłych.	Jak	mógłby	nie	czuć	do	nich	sympa tii?	Proble mem	nie
była	też	Cassie	jako	matka.
Kłopot	 pole gał	 na	 wspomnie niach,	 które	 wywołał	 w	 nim	 ob raz	 Cassie	 tulą cej

dziecko	w	ra mionach.	Sam	w	dzie ciństwie	był	bez	prze rwy	podrzuca ny	przez	matkę
kolejnym	opie kunkom.
Nie	mógł	jednak	zrzucić	ca łej	winy	na	swą	prze szłość.	Jego	cia ło	już	zdą żyło	za -

pomnieć,	jaki	był	zły,	ale	da lej	go	zdra dza ło.	Cassie	była	pie kielnie	seksowną	kobie -
tą	i	wciąż	odtwa rzał	w	myślach	ich	gorą cą	noc.
Jednak	te raz,	kie dy	wie dział,	że	w	grę	wchodzi	dziecko,	nie	powinien	mie szać	się

w	jej	życie.	Nie	był	stworzony	do	długich	związ ków,	ale	nie	chciał	też	być	przygod-
nym	kochankiem,	który	poja wia	się	i	znika	z	życia	ma łej	Emily.	Tę	okropną	sytuację
zbyt	dobrze	znał	z	wła sne go	doświadcze nia.
Kie dy	spotkał	Maxa	For da,	otrzą snął	się	z	nie przyjemnych	myśli.	Jego	klient	nie -

dawno	poślubił	swoją	szkolną	ukocha ną	i	na wet	adoptowa li	dziecko.	Chociaż	szcze -
rze	mu	kibicował,	sam	nie	liczył	na	miłość.
–	Cześć	–	pozdrowił	go	Max,	kie rując	się	w	stronę	przycze py	wiza żystki.	–	Wej-

dziesz	ze	mną?
–	Ja sne	–	odparł	Ian	i	wspiął	się	po	kilku	stopniach	do	chłodne go	wnę trza	przycze -

py.
Skinął	głową	wiza żystce,	z	którą	za czął	 roz ma wiać	Max,	 i	usiadł	na	nie wielkiej

sofie.
–	Dziś	na grywa cie	w	stajniach	i	na	polu,	prawda?	–	za pytał,	kie dy	tamci	skończyli

roz ma wiać.	–	Widzia łem	sce na riusz.	To	bę dzie	sce na,	w	której	na	ranczo	przyjeż -
dża ją	pierwsze	kupione	po	ślubie	konie.
–	To	króciutkie	uję cie	–	powie dział	Max,	kie dy	wiza żystka	na kła da ła	mu	na	twarz

podkład.	–	Po	południu	i	wie czorem	prze nosimy	się	do	kościółka	w	mie ście,	żeby	na -
krę cić	jesz cze	parę	scen	ze	ślubu.
–	Chyba	wszystko	idzie	sprawnie?	–	za pytał	Ian,	roz sia da jąc	się	wygodniej.
–	Owszem.	A	bę dzie	 jesz cze	 le piej,	bo	nie długo	dołą czy	do	mnie	Ra ine.	Bar dzo

chce	zoba czyć	wschodnie	wybrze że.
Ian	wie dział,	że	Ra ine	i	Max	prze szli	przez	pie kło,	za nim	zde cydowa li	się	do	sie -

bie	wrócić.	Ian	nie	wyobra żał	sobie	godze nia	pra cy,	która	wyma ga ła	cią głych	i	dłu-
gotrwa łych	podróży	po	kra ju,	z	życiem	rodzinnym.	Zresz tą	nie	wyobra żał	sobie	też,
że	 taki	obiekt	kobie cych	westchnień	 jak	Max	ustatkuje	się	 i	 za miesz ka	na	 ja kiejś
kurzo-koziej	far mie.
Najwidocz niej	miłość	spra wia,	że	ludzie	robią	róż ne	dziwne	rze czy.
–	Poroz ma wiasz	nie długo	z	Lily?	–	za pytał	aktor.
Max	był	 jednym	z	pierwszych	klientów	 Iana.	Obaj	wte dy	 za ryzykowa li,	 a	 te raz



mogli	odcinać	kupony	od	swojej	de cyzji.	Nie	mie li	przed	sobą	ta jemnic,	a	ich	stosun-
ki	bar dziej	przypomina ły	przyjaźń	niż	biz ne sowy	układ.
–	Tak.	Mam	na dzie ję	za jąć	jej	dziś	kilka	minut	–	westchnął	Ian	i	lekko	się	skrzywił,

widząc,	że	wiza żystka	na kła da	cień	na	powie ki	Maxa.
Sam	wolał	trzymać	się	prostszej	strony	tego	inte re su,	nie	wyma ga ją cej	ma kija żu

od	fa ce ta.
–	Dam	ci	znać,	jak	poszło	–	dodał.	–	Zresz tą	mam	na	to	jesz cze	kilka	tygodni.
Czas	 dzia łał	 na	 korzyść	 Iana,	 który	 nie	 chciał	 stra cić	 Lily,	wyma rzonej	 klientki

każ de go	agenta,	na	rzecz	swoje go	byłe go	partne ra	w	inte re sach.
–	Ja	też	z	nią	trochę	ga da łem.	Spra wia ła	wra że nie	za inte re sowa nej	twoimi	za sa -

da mi	i	pomysła mi,	więc	liczę	na	to,	że	podejmie	wła ściwą	de cyzję.
Ian	też	na	to	liczył.	Lily	była	uczciwą	osobą,	której	woda	sodowa	nie	ude rzyła	do

głowy,	mia ła	poza	tym	jako	ta kie	poję cie	o	filmowym	biz ne sie.	Wła śnie	roz sta ła	się
z	agentem,	który	wdał	się	w	ja kieś	podejrza ne	inte re sy.	Ian	wie rzył,	że	uda	mu	się
ją	do	sie bie	prze konać.
–	Dzię ki.	Będę	się	krę cił	w	pobliżu,	gdybyś	mnie	potrze bował	–	powie dział,	wsta -

jąc	i	wyjmując	te le fon	z	kie sze ni,	by	sprawdzić	wia domości.	–	Za mie rzam	być	przy
filmowa niu	obu	dzisiejszych	scen.
–	To	świetnie.	Mam	na dzie ję,	że	pozna łeś	 już	wszystkich	członków	rodziny	Bar -

ringtonów?	–	za pytał	Max,	nie	za uwa ża jąc	zmie sza nia	Iana.	–	Da mon	jest	nie sa mo-
wity	ze	wzglę du	na	swoje	osią gnię cia,	ale	przysię gam,	że	Tessa	i	Cassie	też	są	siłą,
z	którą	na le ży	się	liczyć.
Ian	przygryzł	war gę,	by	nie	roz pa mię tywać	siły,	którą	dysponuje	Cassie,	ale	i	tak

puls	mu	przyspie szył.
–	To	wła śnie	dla te go	ten	film	bę dzie	hitem	–	stwier dził.	–	Ludzie	uwielbia ją	tego

rodza ju	 historie,	 a	 kie dy	 doda my	 do	 tego	 hollywoodz ką	 piękność	 i	 przystojnia ka,
sukces	mamy	w	gar ści.
–	Obyś	miał	ra cję	–	westchnął	Max.
–	Bę dzie	dobrze,	zoba czysz	–	oświadczył	Ian,	kle piąc	go	po	ra mie niu.	–	Te raz	już

pójdę	–	dodał	i	opuścił	przycze pę.
Ce lowo	 nie	 pa trzył	w	 stronę	 domku	Cassie.	Nie	 był	 za kocha nym	 na stolatkiem,

który	za sta na wia	się,	co	w	każ dej	chwili	robi	jego	ukocha na.
No	dobrze,	może	i	się	za sta na wia,	co	ona	robi,	przyznał	po	chwili,	ale	to	nie	ma

nic	wspólne go	z	miłością.	Ra czej	z	roz sza la łym	libido,	które go	nie	za mie rzał	z	nią
wię cej	za spoka jać.
Z	za myśle nia	wyrwał	go	ruch	na	łące.
Podszedł	do	bia łe go	płotu	ota cza ją ce go	posia dłość	Bar ringtonów	i	za marł.
Cassie	ga lopowa ła	na	kasz ta nowym	koniu,	a	jej	włosy	frunę ły	za	nią	na	wie trze.

Po	chwili	dobiegł	go	jej	ra dosny	śmiech.	Jego	cia ło	na tychmiast	za re agowa ło	i,	po-
dziwia jąc	jej	piękno,	Ian	za pomniał	o	pra cy.
Tessa	doga nia ła	 siostrę	na	 swoim	koniu,	 ale	 nie	 za szczycił	 jej	 spojrze niem.	Był

całkowicie	skupiony	na	gar dłowych	okrzykach	Cassie,	jej	potar ga nych	lokach	i	roz -
kołysa nych	kształtach.
Jej	bez troska	była by	większą	podnie tą,	gdyby	nie	wrócił	myśla mi	do	wła snej	ro-

dziny.	Do	ojca,	które go	wyma ga niom	nikt	nie	był	w	sta nie	sprostać	i	do	matki,	która



wybie ra ła	kolejnych	męż czyzn,	pozosta wia jąc	ma łe go	Iana	w	sa motności.
Już	nigdy	nie	za mie rzał	prze żywać	tego	co	wte dy.

–	Masz	publicz ność	–	oznajmiła	Tessa,	zrównując	się	z	roze śmia ną	siostrą.
Cassie	błogosła wiła	krótkie	chwile	za pomnie nia,	kie dy	nie	musia ła	się	wszystkim

mar twić.	Nie ste ty,	rzadko	pozwa la ła	sobie	na	taki	luksus.
–	Jaką	publicz ność?	–	za pyta ła,	spodzie wa jąc	się	dźwię kowców,	oświe tle niowców

lub	ka me rzystów,	którzy	w	wolnych	chwilach	krę cili	się	po	posia dłości,	prze sta wia -
jąc	wszystko	wokół	na	swoją	modłę	dla	lepszych	ujęć.
Cie szyła	ją	świa domość,	że	fa bryka	snów	inte re suje	się	jej	rodziną	i	ich	osią gnię -

cia mi.	Konie,	wyścigi	i	szczę ście	rodzinne	to	były	spra wy,	które	Bar ringtonowie	ce -
nili	najbar dziej.
–	Twój	agent	–	odpar ła	Tessa.	–	Za uwa żyłam	go,	kie dy	się	ściga łyśmy.
Cassie	zer knę ła	przez	ra mię	i	dostrze gła	Iana	przy	płocie.	Był	zbyt	da le ko,	by	od-

czytać	wyraz	jego	twa rzy,	ale	wca le	jej	na	tym	nie	za le ża ło.	Dla cze go	on	jest	taki
pokrę cony,	jęknę ła	w	duchu.	Najpierw	kochał	się	z	nią	z	taką	na miętnością,	że	po-
czuła	się	kimś	szcze gólnym	i	pożą da nym,	a	potem	nią	wzgar dził.
Dla cze go	spotka ło	ją	to	w	cza sie,	kie dy	wciąż	boryka	się	z	wła sną	sa mooce ną	po

roz wodzie?	Gdy	zoba czył	ją	z	Emily,	gwałtownie	się	zmie nił.	Jego	milcze nie	nie	tyl-
ko	dotknę ło	Cassie,	ale	ode bra ło	cały	urok	wspólnej	nocy.
Co	gor sza,	po	powrocie	do	domu	mia ła	na gra ną	w	te le fonie	wia domość	od	De re -

ka.
Oczywiście	ska sowa ła	ją	bez	odsłuchiwa nia.	Były	mąż	ode zwał	się	po	tak	długim

cza sie,	że	dawno	stra ciła	za inte re sowa nie	tym,	co	chciałby	jej	powie dzieć.
–	Nie	jest	mój	–	mruknę ła,	odwra ca jąc	się	do	Iana	ple ca mi.
–	Ale	w	nocy	był.
–	Był	moją	prze lotną	pomyłką	–	oznajmiła	Cassie,	wzrusza jąc	ra miona mi.
–	Ja	cię	nie	oce niam	–	powie dzia ła	Tessa,	podjeż dża jąc	bliżej	i	kła dąc	dłoń	na	ręce

Cassie.	–	Pa mię taj	tylko,	że	ludzie	nie	są	ide alni.	Każ de mu	zda rza	się	nie prze myśla -
na	de cyzja	i	bez	sensu	jest	się	tym	za drę czać.
Cassie	wie dzia ła,	że	siostra	nie	powie	jej	złe go	słowa,	ale	i	tak	czuła	wstyd.
–	Je stem	wście kła,	że	ule głam	pierwsze mu,	który	skinął	na	mnie	palcem	–	mruknę -

ła,	ściska jąc	mocniej	wodze.
–	Kocha na,	Ian	jest	bar dzo	atrakcyjny,	a	ty	od	dawna	ignorujesz	swoje	potrze by.

Za mknię cie	na	strychu	też	się	do	tego	przyczyniło.	Ludziom	zda rza	się	gwałtowne
pożą da nie,	z	którym	cięż ko	walczyć,	kie dy	nie	ma	nic	inne go,	co	za ję łoby	ich	myśli.
–	Sa mokontrola	to	piękna	rzecz.	Szkoda,	że	mnie	jej	za bra kło.
–	Cóż,	ja	i	Grant	też	się	nią	nie	wyka za liśmy,	kie dy	przyszło	co	do	cze go,	a	jednak

wyszło	nam	to	na	dobre	–	podsumowa ła	Tessa	ze	śmie chem.
Cassie	spojrza ła	na	sze roką	ob rącz kę	wysa dza ną	brylancika mi.	Grant	wie dział,

że	pier ścionek	z	wypukłym	oczkiem	przy	za wodzie	jego	na rze czonej	był	wykluczo-
ny.	To	poka zywa ło	piękno	ich	związ ku.	Ten	męż czyzna	znał	Tessę,	kochał	ją	i	lubił
jej	pra cę.	Pokonał	wie le	prze szkód,	by	z	nią	być.
Cassie	życzyła	im	jak	najle piej,	ale	jej	sytuacja	była	całkiem	inna.
–	Je stem	pewna,	że	na sza	randka	na	strychu	nie	doprowa dzi	do	oświadczyn	–	za -



żar towa ła,	choć	mia ła	ochotę	się	roz pła kać.	–	Poza	tym	spotka nie	z	Emily	było	dla
Iana	niczym	zimny	prysz nic.	Nie	mogła bym	się	zwią zać	z	kimś,	kto	nie	akceptuje
moje go	dziecka.
–	Widzia łam	jego	minę,	kie dy	się	zorientował,	że	Emily	jest	twoją	cór ką	–	oznajmi-

ła	Tessa,	popra wia jąc	włosy.	–	Na	pewno	był	za skoczony,	ale	nie	są dzę,	żeby	to	go
całkiem	do	cie bie	znie chę ciło,	bo	nie	stałby	tu	dziś	i	nie	pa trzył,	jak	jeź dzisz.	Może
bije	się	z	myśla mi,	ale	na dal	jest	tobą	za inte re sowa ny.	Nie	wiń	go	za	to,	że	prze żył
szok.
Cassie	nie	mia ła	 złudzeń,	 że	 Ian	 inte re suje	 się	ponownym	dobra niem	się	do	 jej

cia ła	i	nie	za mie rza ła	na	to	pozwolić.	Ale	wspomnie nia	wspólnej	nocy	nie	da wa ły	jej
spokoju.	Jego	dotyk	był	cudowny,	słowa	uwodzicielskie,	a	cia ło	wspa nia łe.
Jednak	nie za leż nie	od	tego,	jak	bar dzo	go	pra gnę ła,	była	pewna,	że	nie	za służyła

na	to,	jak	póź niej	ją	potraktował.
Więc	 je śli	 Ian	 jej	 pożą da,	 to	 jego	problem	 i	 niech	 sam	 się	 z	 nim	mę czy,	 uzna ła

mściwie.	Ona	ma	dość	na	głowie	bez	playboya	z	fa bryki	snów.	Powinna	się	skupić	na
cze ka ją cych	 ich	wyścigach	 i	 za łoże niu	 szkółki	 jeź dzieckiej	 dla	 nie pełnosprawnych
dzie ci.
Przyszły	szwa gier	Cassie	miał	nie pełnosprawną	siostrę,	której	historia	sta ła	się

dla	niej	inspira cją.	Mimo	że	się	nie	zna ły,	Cassie	wie le	o	niej	myśla ła.
Zresz tą	robiąc	coś	dobre go	dla	innych,	bę dzie	da wać	wspa nia ły	przykład	cór ce.
Znów	zer knę ła	przez	ra mię,	ale	Iana	już	nie	było.	Z	jednej	strony	cie szyła	się,	że

sobie	poszedł.	Z	drugiej	–	podoba ła	jej	się	świa domość,	że	na dal	robi	na	nim	wra że -
nie.	Nie za leż nie	od	tego,	jak	się	skończyła	ich	przygoda,	prze żyła	wspa nia łe	chwile
w	jego	ra mionach.	Nie	ma	sensu	tego	ża łować.
Zresz tą	choć	nie	była	za chwycona	jego	za chowa niem,	nie	mogła	za prze czyć,	że

na dal	ją	pocią ga.	Wie dzia ła	też,	że	jesz cze	nie raz	spotka ją	się	na	ranczu.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Kie dy	dzień	zdję ciowy	dobiegł	końca,	Ian	poszedł	poszukać	Lily	w	stajniach,	po-
nie waż	nie	roz ma wiał	z	nią	od	dwóch	dni.	Max	wspomniał,	że	uda ła	się	w	tym	kie -
runku.
Słońce	za chodziło,	a	im	bliżej	było	lata,	tym	wie czory	sta wa ły	się	cie plejsze.	Nie -

uchronnie	nadcią gał	też	moment	konnej	gonitwy	Pre akness	Sta kes,	drugiej	po	Ken-
tucky	Der by,	w	drodze	do	upra gnionej	Potrójnej	Korony.
Filmowcy	gorą co	 kibicowa li	 Bar ringtonównom.	 Ian	podejrze wał,	 że	 dziewczyny

bar dzo	się	de ner wują.
Nie	pozwa lał	sobie	na	myśli	o	Cassie,	choć	na dal	na wie dza ły	go	wspomnie nia	jej

uśmie chu	i	zmysłowych	kształtów.	Za nim	zbyt	da le ko	za brnął	w	fanta zje,	otworzył
wrota	stajni	i	za marł.
Lily	nie	była	sama.	Sta jenny	Nash	stał	zwrócony	do	niej	ple ca mi.	Aktor ka	trzyma -

ła	 dłoń	 na	 jego	 ra mie niu	 i	mia ła	 smutną	minę.	 Coś	 do	 nie go	 szepnę ła,	 ob ję ła	 go
w	pa sie	i	opar ła	czoło	o	jego	ple cy.
Ian	nie	chciał	prze rywać	ich	intymnej	chwili,	więc	cicho	wycofał	się	ze	stajni.	Po-

dejrze wał,	że	to,	co	łą czyło	tę	parę,	wła śnie	dobie ga ło	końca.	Nie	za mie rzał	ich	wy-
dać,	 tym	 bar dziej	 że	 nie	 tra cił	 na dziei	 na	 włą cze nie	 Lily	 do	 swojej	 agencji.	 Nie
chciał	przyspa rzać	nikomu	kłopotów.
Na gle	wie czor ną	ciszę	prze rwał	głośny	krzyk.
Za miast	wrócić	do	przycze py,	poszedł	odszukać	źródło	dźwię ku.	Dotarł	do	kilku

mniejszych	domów,	które	sta ły	na	tyłach	głównej	re zydencji.	Te raz,	kie dy	większość
filmowców	była	w	mia stecz ku,	wokół	było	pusto.	Prze nikliwy	okrzyk	powtórzył	się,
prowa dząc	Iana	na	tyły	domu	Cassie.
Na	nie wielkim	pa tio	sta ła	huśtawka.	Cassie	popycha ła	cór kę,	a	za	każ dym	ra zem,

kie dy	dziewczynka	znajdowa ła	się	w	najwyż szym	punkcie,	ra dośnie	pisz cza ła.	Ser ce
Iana	 ścisnę ło	 się	 bole śnie.	 Nie	 pa mię tał,	 by	 które kolwiek	 z	 rodziców	 ba wiło	 się
z	nim	w	ten	sposób.	Czy	w	ja kikolwiek	inny.
Słodka	dziewczynka	z	masą	blond	locz ków	chichota ła	 i	wierz ga ła	noga mi,	kie dy

Cassie	przytrzyma ła	sie dzisko	huśtawki.
–	Trzymaj	się.	Te raz	pole cisz	na prawdę	wysoko	–	ostrze gła	Cassie	 i	roze śmia ła

się	ra zem	z	Emily.
Ian	wrósł	w	zie mię,	nie	mogąc	ode rwać	oczu	od	Cassie.	Zbyt	ob szer na	koszulka

opa dła	z	jedne go	ra mie nia,	uka zując	sporą	część	ape tycz ne go	cia ła.	Spię te	w	kucyk
włosy	odsła nia ły	kre mową	skórę	szyi.	Ob cisłe	legginsy	podkre śla ły	zmysłowe	kształ-
ty,	a	twarz	bez	ma kija żu	promie nia ła	na turalnym	pięknem.
Chociaż	uwa ga	Iana	skupia ła	się	na	Cassie,	dostrze gał	też	za chwyt	jej	córecz ki.

Nie	mógł	prze stać	się	za sta na wiać,	gdzie	jest	ojciec	tego	dziecka.	I	czy	w	ogóle	wie
o	jego	istnie niu.	Czy	Cassie	ma	z	nim	kontakt?
Nie	była	to	jego	spra wa,	ale	i	tak	chciał	wie dzieć	wię cej.	Kie dy	jego	wzrok	znów

powę drował	do	Cassie,	na potkał	spojrze nie	jej	błę kitnych	oczu.
–	Co	tu	robisz?	–	za pyta ła,	popycha jąc	huśtawkę.



De kolt	koszulki	prze sunął	się	do	przodu,	uka zując	fragment	pier si.
–	Usłysza łem	krzyk	–	wyja śnił	i	jak	za hipnotyzowa ny	podszedł	bliżej.	–	Chcia łem

sprawdzić,	co	się	dzie je.
Cassie	 przez	 chwilę	wpa trywa ła	 się	w	 nie go	 bez	 słowa,	 a	 potem	 przytrzyma ła

sznur	huśtawki,	 za trzymując	Emily	w	miejscu.	Dziewczynka	odwróciła	 się	do	niej
za skoczona,	ale	Cassie	tylko	roz pię ła	pasy	i	wyję ła	ją	z	sie dziska.
–	Wła śnie	szłyśmy	na	kola cję	–	poinfor mowa ła	Iana,	sa dza jąc	cór kę	na	biodrze.
–	Nie	musicie	prze rywać	za ba wy	ze	wzglę du	na	mnie.
Emily	wpa trywa ła	się	w	nie go	równie	nie bie skimi	ocza mi	jak	jej	matka.	Kie dy	wy-

cią gnę ła	do	nie go	rękę,	Ian	nie	oparł	się	pokusie	i	zrobił	to	samo.	Ob ję ła	jego	pa lec
całą	 dłonią	 i	 uśmiechnę ła	 się.	 Jego	 ser ce	 stopnia ło.	 Ten	nie winny	gest	 bar dzo	go
wzruszył.
Sam,	bę dąc	dzieckiem,	pra gnął	uwa gi	rodziców,	potrze bował	ich	wska zówek	jako

na stola tek,	a	w	dorosłym	życiu	liczył	na	sza cunek.	Nicze go	ta kie go	jednak	od	nich
nie	dostał.
Za uwa żył,	że	Cassie	nie	była	za chwycona	za chowa niem	córecz ki,	ale	nie	ode rwa -

ła	jej	od	nie go.	Jak	miał	się	za chować?	Nie	mógł	odmówić	dziecku	tego	dotyku.	Emi-
ly	 ra dośnie	 się	 uśmie cha ła,	 nie świa doma	 za mie sza nia,	 ja kie	wywołał	 jej	 nie winny
gest.
–	Nie	mia łeś	się	spotkać	z	klientem?	–	za pyta ła	Cassie,	da jąc	mu	do	zrozumie nia,

że	nie	jest	mile	widzia ny.
–	Roz ma wia łem	już	z	Ma xem	po	na krę ce niu	paru	ujęć	ze	ślubu	i	zdą żyliśmy	wró-

cić.	Nie	widzia łem	cię	w	koście le.
–	Byłam	tam,	ale	sta nę łyśmy	z	Tessą	z	tyłu,	nie	chcąc	prze szka dzać	–	odpar ła,	gła -

dząc	głowę	Emily.
–	Jak	ci	się	podoba ło?	–	za pytał,	nie	do	końca	rozumie jąc,	po	co	mar nuje	jej	i	swój

czas.
Mógłby	odejść,	chociaż	Emily	na dal	trzyma ła	jego	pa lec.	Na wet	powinien,	skoro

Cassie	dała	mu	do	zrozumie nia,	że	nie	chce	mieć	z	nim	do	czynie nia,	a	i	on	nie	szu-
kał	prze cież	kobie ty	z	dzieckiem.
Mimo	to	stał	w	miejscu,	cze ka jąc	na	odpowiedź.
–	To	była	piękna	sce na	–	westchnę ła	Cassie	z	lekkim	uśmie chem.	–	Lily	wyglą da ła

jak	moja	matka	na	zdję ciach.	Ojciec	miał	łzy	w	oczach.
Ian	poruszył	palcem,	roz śmie sza jąc	Emily,	i	przysunął	się	bliżej.
–	Wie rzę,	że	ten	film	spodoba	się	ludziom.	Twoja	rodzina	także	–	dodał,	pa trząc

Cassie	w	oczy.
Uśmiechnął	 się,	 widząc,	 że	 jej	 oddech	 przyspie szył,	 a	 policz ki	 się	 za różowiły.

Mimo	wszystko	nie	re agowa ła	na	nie go	obojętnie.	Żadne	z	nich	nie	mogło	więc	za -
prze czyć,	że	wspólna	noc	była	czymś	wyjątkowym.
Chole ra,	za klął	w	myślach.	Cassie	z	cór ką	jest	tym,	cze go	sta rał	się	w	życiu	uni-

kać.	Nie	chciał	ta kich	zobowią zań,	dla cze go	więc	nie	może	odejść?
–	Wystar czy,	że	ojciec	bę dzie	szczę śliwy.	Niech	ludzie	zoba czą,	jak	cięż ko	pra co-

wał	i	co	dzię ki	temu	osią gnął.
Ian	był	pe wien,	że	historia	Da mona	urzeknie	fa nów,	a	film	odnie sie	sukces.
Emily	w	końcu	puściła	jego	pa lec	i	za czę ła	kle pać	Cassie	po	policz ku.	Ia nowi	bra -



kowa ło	cie pła	jej	ma leńkiej	dłoni.	Nie chętnie	cofnął	się	o	krok	i	wsunął	ręce	do	kie -
sze ni	spodni.
–	Chcia łeś	jesz cze	cze goś?	–	spyta ła	Cassie.
–	Wła ściwie	tak	–	odparł.	–	Chcia łem	prze prosić	za	moje	za chowa nie	tamte go	ran-

ka.
–	Nie	są dziłam,	że	mnie	prze prosisz.
–	Umiem	przyznać	się	do	błę du.
–	To	dla	mnie	nowość	–	szepnę ła,	odwra ca jąc	wzrok.
–	Jak	to?
–	Nie waż ne.	Przyjmuję	prze prosiny.	Skoro	zosta jesz	tu	dłużej,	le piej	unikać	nie po-

trzeb nych	na pięć.	Mam	na	głowie	wyścig,	a	to	wystar cza ją cy	stres.
Ian	dostrzegł	cie nie	pod	jej	ocza mi	i	de likatną	linię	mię dzy	brwia mi	Cassie.	Domy-

ślał	się,	że	bę dąc	sa motną	matką,	nie	ma	ła two.
–	Kto	poma ga	ci	z	Emily?	–	za pytał,	za nim	zdą żył	się	zre flektować.
Znów	za klął	w	myślach.	Powinien	pilnować	wła snych	spraw,	za miast	mar twić	się

o	Cassie	i	jej	cór kę.	Wie dział,	że	nie	na da je	się	na	opie kuna.
–	Moja	rodzina.	Dla cze go	pytasz?
No	wła śnie.	Dla cze go?	Spę dzili	wspólnie	tylko	jedną	noc.	Te raz	nie potrzeb nie	się

do	niej	zbliżał	i	pozwa lał,	by	cała	sytuacja	za czyna ła	go	osobiście	dotyczyć.
Musi	 uwolnić	 się	 od	 nie chcia nych	 emocji.	 Na wet	 gdyby	 nie	 został	 skrzywiony

w	prze szłości,	i	tak	nie	powinien	się	wią zać	z	Cassie.
–	Nie	będę	was	dłużej	za trzymywał	–	powie dział,	nie	re agując	na	jej	pyta nie.	–	Do

zoba cze nia	jutro.
Jednak	kie dy	odwrócił	się,	by	odejść,	Cassie	go	za woła ła.
–	Nie	szykowa łam	nic	spe cjalne go,	ale	je śli	masz	ochotę,	możesz	zjeść	z	nami	–

powie dzia ła.
–	Nie	wypa da	odma wiać	dwóm	tak	pięknym	da mom	–	odparł,	przyjmując	ga łąz kę

oliwną.	–	Je steś	pewna,	że	tego	chcesz?	–	za pytał,	za sta na wia jąc	się,	czy	nie	za pro-
siła	go	wyłącz nie	z	poczucia	obowiąz ku.
–	Chcę	–	oznajmiła	z	uśmie chem.
Cóż,	jednak	poznam	ją	le piej	i	jesz cze	bar dziej	się	pogrą żę,	westchnął	w	duchu,

nie	umie jąc	 zre zygnować	z	 ta kiej	 szansy.	Moglibyśmy	być	przyja ciółmi,	 tłuma czył
sobie.	Przyja cie le	 ja da ją	ra zem	posiłki	 i	prze pra sza ją,	kie dy	coś	zrobią	źle.	Mogą
być	tylko	przyja ciółmi,	bo	Cassie	i	jej	cór ka	za sługują	na	rodzinne	szczę ście,	a	on
nie	jest	w	sta nie	im	tego	dać.
Jednak	kie dy	Cassie	sa dza ła	Emily	w	wysokim	krze sełku,	a	jej	de kolt	znów	pozwo-

lił	mu	dostrzec	wzgórek	pier si,	to,	co	poczuł,	było	da le kie	od	przyjaź ni.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Cassie	nie	bar dzo	wie dzia ła,	co	skłoniło	 ją	do	za prosze nia	 Iana	na	kola cję.	Nie
była	sła ba	i	nie	potrze bowa ła	w	swoim	życiu	męż czyzny.	Już	nie mal	od	roku	obywa -
ła	się	bez	fa ce ta.	Jednak	coś	w	Ia nie	nie odpar cie	ją	przycią ga ło.
Kie dy	 Emily	wycią gnę ła	 do	 nie go	 rącz kę,	 Cassie	 uważ nie	 go	 ob ser wowa ła.	Na

szczę ście	za chował	się	wła ściwie.	Za wa hał	się,	ale	nie	roz cza rował	dziecka.	Może
nie	miał	proble mu	z	dziećmi,	tylko	był	zły,	że	nie	powie dzia ła	mu	o	cór ce.	Ale	kie dy
mia ła	to	zrobić?	Gdy	spa dła	z	dra biny	wprost	w	jego	ra miona	czy	kie dy	ka za ła	mu
się	roz bie rać	na	strychu?	Kie dy	sobie	o	tym	przypomnia ła,	za la ła	ją	fala	cie pła.
–	Mam	na dzie ję,	 że	 lubisz	 frytki	 i	 grzanki	 z	 roz topionym	 se rem	 –	 powie dzia ła,

dzię kując	w	duchu	losowi,	że	sta ła	przodem	do	kuchenki.
–	Biorąc	pod	uwa gę,	 że	w	przycze pie	mam	 tylko	popcorn,	 u	 cie bie	 cze ka	mnie

prawdziwa	uczta.
W	tym	momencie	za brzę cza ła	le żą ca	na	stole	komór ka	Cassie.	Na	wyświe tla czu

poja wił	się	numer	De re ka.	Nie	za mie rza ła	odbie rać.	Je śli	chciał	poroz ma wiać,	wie -
dział,	gdzie	jej	szukać.	Dokładnie	w	tym	miejscu,	w	którym	zosta wił	ją	nie mal	rok
temu.
Szykując	 ka napki,	 Cassie	 pomyśla ła,	 że	 Ian	 za pewne	 przywykł	 do	wykwintniej-

szych	dań,	ele gantszych	przyjęć	 i	piękniejszych	kobiet.	Nie ste ty,	dziś	miał	do	czy-
nie nia	z	puszystą	sa motną	matką	w	zbyt	dużej	koszulce,	usiłują cą	na kar mić	go	byle
czym.
Uzna ła,	że	zgodził	się	na	wspólny	posiłek,	bo	było	mu	jej	żal.	Jednak	nie za leż nie

od	przyczyny,	był	te raz	u	niej	w	domu.	A	co	za sta na wia ją ce,	wybrał	krze sło	obok
Emily	i	za czął	ją	kar mić	chrupka mi	kukurydzia nymi.
Ten	widok	nie mal	wycisnął	łzy	z	oczu	Cassie.	Powinien	być	tu	te raz	ojciec	Emily.

Powinni	tworzyć	rodzinę	i	ja dać	wspólne	posiłki.	Nie ste ty,	De rek	je	porzucił,	wybie -
ra jąc	życie	bez	ob cią żeń	 i	 zobowią zań.	Cassie	wie dzia ła,	 że	 le piej	 jej	bę dzie	bez
nie go,	ale	odrzuce nie	wciąż	bola ło.
Każ dy	 fa cet,	który	zosta wia	rodzinę,	 jest	zwykłym	tchórzem	 i	nie	na da je	się	na

męża	ani	ojca.	Pozbyła	się	miłości,	ale	na dal	nie	umia ła	pora dzić	sobie	ze	zdra dą.
Nie	tylko	bez	walki	ją	zosta wił,	ale	także	dziecko,	które	nie	było	nicze mu	winne.
Odrzuce nie	przez	Iana	sta nowiło	kolejny	cios.
–	Wszystko	w	porządku?
Ocknę ła	 się.	 Ian	wpa trywał	się	w	nią	ze	zmarsz czonymi	brwia mi,	a	w	grzance,

którą	 ener gicz nie	 sma rowa ła	ma słem,	 poja wiła	 się	 dziura.	 Cassie	 roze śmia ła	 się
i	się gnę ła	po	drugą	kromkę.
–	Tak.	Tylko	się	za myśliłam.
–	Czym	za winiła	ci	ta	biedna	ka napka?
–	Cóż.	Może	musia łam	upuścić	trochę	pary	–	przyzna ła	ze	śmie chem.	–	Nie źle	ci

idzie	z	Emily.	Musisz	być	ulubionym	wujkiem	w	swojej	rodzinie.
–	Je stem	je dyna kiem.	Ale	nie	tak	dawno	temu	na	jednym	z	pla nów	zdję ciowych	był

chłopczyk	mniej	wię cej	w	wie ku	Emily.	Na tychmiast	mnie	polubił	i	chciał	się	ba wić



tylko	ze	mną.
Widać,	że	lubi	dzie ci,	pomyśla ła	Cassie.	Dla cze go	więc	tamte go	ranka	za chował

się	odwrotnie?	Bar dzo	chcia ła by	poznać	go	le piej	 i	zrozumieć,	pomyśla ła,	poda jąc
mu	je dze nie.
Potem	Cassie	chcia ła	sprzątnąć	po	posiłku,	ale	Ian	ją	ubiegł.
–	Zostaw,	sama	się	tym	zajmę	–	za prote stowa ła.
–	 Ty	 gotowa łaś,	więc	 ja	 posprzą tam	 –	 oznajmił,	 odnosząc	 na czynia	 do	 zle wu.	 –

Poza	tym	liczę,	że	uda	mi	się	na mówić	cię	na	częstsze	gotowa nie.
–	Chciałbyś	jesz cze	kie dyś	zjeść	z	nami?	–	zdziwiła	się	Cassie.
–	Nie	odmówiłbym,	gdybyś	mnie	za prosiła.
Cassie	posa dziła	sobie	Emily	na	biodrze,	pa trząc,	jak	Ian	wsta wia	dzba nek	z	her -

ba tą	do	lodówki.	No	dobrze,	więc	nie	jadł	z	nami	z	litości,	uzna ła.	Widocz nie	chciał
spę dzić	z	nią	wię cej	cza su.	Ale	po	co?
Może	 uznał,	 że	 uda	 mu	 się	 ponownie	 za cią gnąć	 ją	 do	 łóż ka.	 Pewnie,	 że	 tak.

W	końcu	odda ła	mu	się,	choć	go	wca le	nie	zna ła.	Uznał	ją	za	ła twą.
Krę cąc	głową,	poszła	do	sa lonu,	włożyła	cór kę	do	kojca	 i	poda ła	 jej	ulubione go

pluszowe go	konika.	Usłysza ła	kroki	Iana	i	domyśliła	się,	że	stoi	za	nią.	Powoli	wy-
prostowa ła	się	i	odwróciła.
–	Mam	wra że nie,	że	uwa żasz	mnie	za	kogoś,	kim	nie	je stem.
–	Tak?	–	za czął,	krzyżując	ręce	na	pier si.	–	A	co,	twoim	zda niem,	o	tobie	myślę?
Jego	słowa	za brzmia ły	 jak	wyzwa nie.	Cassie	zrobiło	się	głupio.	W	dodatku	 jego

bliskość	 bar dzo	 ją	 podnie ca ła.	W	 tym	 domu	 nie	 bywał	 jesz cze	 ża den	męż czyzna
poza	jej	ojcem	i	przyszłym	szwa grem.	Po	roz wodzie	z	De re kiem	wprowa dziła	się	do
jedne go	z	gościnnych	domków,	żeby	być	z	Emily	bliżej	resz ty	rodziny.
–	Pewnie	uzna łeś,	że	skoro	już	raz	się	kocha liśmy,	będę	chcia ła	to	zrobić	ponow-

nie	–	oznajmiła,	posta na wia jąc	prze zwycię żyć	za urocze nie	Ia nem.	–	Tak	na prawdę
wca le	nie	 je stem	tą	prze bojową	i	pewną	sie bie	kobie tą,	z	którą	za mkną łeś	się	na
strychu.
Ian	uważ nie	przyjrzał	się	Cassie.	W	końcu	jego	wzrok	za trzymał	się	na	jej	ustach.
–	Wyglą dasz	tak	samo	–	oznajmił,	podchodząc	bliżej.	–	Dla cze go	są dzisz,	że	je steś

kimś	innym?
–	Bo	ja…	–	za czę ła,	popra wiła	włosy	i	podniosła	głowę,	by	popa trzeć	mu	w	oczy.	–

Oba wiam	się,	że	pomyśla łeś,	że	szukam	tylko	chwili	przyjemności	i	je stem	ła twa.
–	To	pochopna	oce na	–	odparł	z	łobuzer skim	uśmie chem.	–	Nie	uwa żam	cię	za	ła -

twą,	Cassie.	Je steś	seksowna,	intrygują ca	i	pewna	sie bie,	ale	wca le	nie	ła twa.
–	Wca le	nie	je stem	pewna	sie bie	–	westchnę ła,	krę cąc	głową.
Ujął	jej	twarz	w	dłonie,	wywołując	w	jej	cie le	przyjemne	dresz cze.	Chociaż	Cassie

pra gnę ła	jego	dotyku,	wie dzia ła,	że	nie	może	sobie	na	to	pozwolić.	Nicze go	się	nie
na uczyłam,	jęknę ła	w	duchu.	Pożą da nie	i	che mia	nie	sta nowią	dobrej	podsta wy	dla
rodziny,	a	te raz	tylko	na	tym	jej	za le ża ło.	Z	Emily	na	głowie	i	wyścigiem,	nie	mia ła
cza su	na	cokolwiek	inne go.
Mimo	to	coraz	bar dziej	pra gnę ła	dotyku	Iana	i	cie szyła	się,	że	czuje	jego	cie płe

dłonie	na	policz kach	i	palce	wple cione	we	włosy.
–	 Byłaś	 wspa nia ła	 i	 silna	 wte dy	 na	 strychu	 –	 powie dział	 i	 położył	 jej	 pa lec	 na

ustach,	gdy	chcia ła	za prote stować.	–	Może	nie	 je steś	taka	na	co	dzień,	ale	wte dy



byłaś.	A	to	mi	mówi,	że	potra fisz	taka	być.	Nie	musia łaś	wkła dać	ma ski	i	czułaś	się
dobrze	 we	 wła snej	 skórze.	 Twoja	 na miętność	 i	 kontrolowa nie	 sytuacji	 sta nowiły
największą	podnie tę	w	moim	życiu.
Chcia ła	powie dzieć	mu,	jak	bar dzo	się	myli	i	wyznać,	że	nie	jest	kobie tą,	za	którą

ją	uwa ża,	ale	wszystkie	słowa	umknę ły,	gdy	na chylił	się	 i	dotknął	 jej	warg	usta mi.
Nogi	zrobiły	się	jak	z	waty,	za nim	ją	poca łował,	ale	nie	wycią gnę ła	rąk,	by	przytrzy-
mać	się	jego	ra mion.
Ale	go	też	nie	powstrzyma ła,	kie dy	muskał	jej	war gi,	za pra sza jąc	ją	do	ich	roz chy-

le nia.	Pozwoliła	się	ca łować	i	tulić.	Czuła	jego	cia ło	przy	swoim	i	upa ja ła	się	rosną -
cym	pożą da niem.	Ian	był	taki	silny,	mę ski	i	władczy.	Jego	słowa	i	czyny	spra wia ły,	że
znajdowa ła	w	sobie	wię cej	ener gii	niż	kie dykolwiek.
Poca łował	ją	jesz cze	raz,	za nim	uniósł	głowę	i	spojrzał	jej	w	oczy.	Potem	opuścił

ręce	i	odsunął	się	o	krok.
–	Nie,	Cassie.	Ani	ty,	ani	ta	sytuacja	nie	je ste ście	ła twe	–	oznajmił	z	ża lem,	odwró-

cił	się	i	wyszedł.
Dopie ro	wte dy	 za chwia ła	 się	 i	 opar ła	 o	 stół.	Nie	 potra fiła	 spre cyzować,	 co	 się

wła śnie	sta ło,	ale	w	oczach	Iana	poza	pożą da niem	dostrze gła	coś	wię cej.	Pa trzył	na
nią,	jakby	walczył	sam	z	sobą.
Potrzą snę ła	głową.	To	nie	jej	problem.	Spę dze nie	nocy	z	fa ce tem	za wsze	kończy

się	proble ma mi,	dla te go	tego	nie	robiła.	Czy	to	z	tego	powodu	Ian	ją	tak	pocią gał?
Bo	seks	nie	był	dla	niej	wyłącz nie	zbliże niem	dwóch	ciał.	Bo	było	to	równoznacz ne
z	ja kąś	głęb szą	wię zią.	Czy	mogła by	nie	czuć	nic	do	kogoś,	kto	spra wiał,	że	za czy-
na ła	żyć	pełnią	życia	i	doświadczać	wszystkie go	mocniej?
Za myśliła	się,	pa trząc	na	cór kę	żują cą	pluszowe go	konika.	Emily	była	 jej	ca łym

świa tem,	a	ona	nie	za mie rza ła	być	matką,	która	odrzuca	dziecko	dla	kolejnych	męż -
czyzn	prze myka ją cych	przez	jej	dom.
Le piej	od	razu	sta wić	temu	czoło	i	za pomnieć	o	seksownym	nie zna jomym.	Nie ste -

ty	podejrze wa ła,	że	hollywoodz ki	agent	już	zbyt	głę boko	za padł	jej	w	ser ce.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Czy	moje	dziewczynki	są	gotowe	na	przyszły	tydzień?	–	za pytał	Da mon	Bar ring-
ton,	wchodząc	do	stajni,	gdzie	Cassie	roz kulba cza ła	wła śnie	Don	Pe dra.
Chociaż	po	za kończe niu	se zonu	Bar ringtonowie	mie li	za miar	przejść	na	eme rytu-

rę,	Da mon	na dal	nie	miał	ochoty	sprze da wać	swoich	czempionów.
Dostał	wie le	lukra tywnych	ofert,	w	tym	jedną	od	największe go	rywa la,	Jake’a	Ma -

sona,	ale	na	ra zie	nie	doszło	do	transakcji.	Cassie	była	pewna,	że	ojciec	nie	odstą pi
koni	Jake’owi.	Współza wodniczyli	z	sobą	od	lat	i	w	niczym	się	nie	zga dza li.
–	Już	bar dziej	gotowe	nie	bę dzie my	–	odpar ła	Tessa,	cze sząc	swoje go	wierz chow-

ca.	–	Mam	lepszy	czas	niż	poprzednio.	Nie	mar twię	się	o	Pre akness	Sta kes.
Da mon	z	uśmie chem	wsunął	ręce	do	kie sze ni.	Był	co	prawda	milione rem	i	nie kwe -

stionowa nym	 królem	wśród	 konia rzy	 po	 zdobyciu	 Potrójnej	 Korony	 przed	 nie mal
dwoma	de ka da mi,	ale	i	tak	pozosta wał	tym	sa mym	pragma tycz nym	i	wspie ra ją cym
cór ki	człowie kiem.
–	Już	je stem	z	cie bie	dumny,	Tess	–	oznajmił	z	uśmie chem	i	pogła dził	końską	grzy-

wę.
–	 A	 co	 ty	 tu	 robisz?	 –	 za pyta ła	 Cassie,	 podchodząc	 bliżej.	 –	 Myśla łam,	 że	 nie

spusz czasz	oka	z	ekipy	filmowej.
Da mon	pokle pał	konia	po	raz	ostatni,	ob jął	Cassie	i	przyjrzał	się	jej	swoimi	prze -

szywa ją co	nie bie skimi	ocza mi.
–	Oświe tle niowcy	wywra ca ją	sa lon	do	góry	noga mi.	Nie	byli	za dowole ni	z	wczo-

rajszych	ujęć	i	dziś	po	południu	muszą	filmować	nie które	sce ny	jesz cze	raz	–	wyja -
śnił.
–	Mia łam	 za miar	 podje chać	 po	 południu	 do	mia stecz ka	 po	 pa szę,	 więc	 pewnie

ominą	mnie	dzisiejsze	na gra nia	–	westchnę ła	Cassie.
Prawdopodob nie	nie	spotka	się	też	z	Ia nem,	co	akurat	powinno	jej	wyjść	na	do-

bre.	Potrze bowa ła	nie co	wię cej	prze strze ni	po	wczorajszej	kola cji	i	poca łunku.
Ian	nie	zajrzał	do	stajni	ani	nie	krę cił	się	w	pobliżu,	więc	uzna ła,	że	był	za ję ty	pra -

cą.	Ona	też	powinna	się	skupić	na	wła snych	za da niach.
–	Za bra ła bym	ze	sobą	Emily	 i	wpa dła	do	skle pu	z	za bawka mi	–	mówiła	da lej.	–

Chcia łam	kupić	jej	ja kiś	chodzik,	który	wesprze	jej	wysiłki.
–	Jak	za cznie	chodzić,	wszę dzie	bę dzie	jej	pełno	–	za śmiał	się	Da mon.
–	Nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	zoba czę	ją	w	siodle.
–	Co	 za	 problem?	Weź	 ją	 na	 prze jażdż kę	 –	 powie dzia ła	 Tessa,	 prze chodząc	 na

drugą	stronę	Don	Pe dra,	by	go	wyszczotkować.	–	Na	pewno	jej	się	spodoba.	W	do-
datku	jest	cie pło,	a	my	na	dziś	już	skończyłyśmy.
–	I	tak	muszę	je chać	po	pa szę	–	westchnę ła	Cassie,	choć	pomysł	ją	kusił.
–	Wyślę	Na sha.	Nie	są dzę,	żeby	miał	coś	prze ciwko	temu	–	wtrą cił	Da mon.
–	Dzię kuję,	tatku	–	powie dzia ła	Cassie,	opie ra jąc	mu	głowę	na	ra mie niu.
–	Nie	ma	za	co	–	odparł,	ca łując	ją	w	czubek	głowy.	–	A	te raz	idź	po	moją	wnucz kę

i	za czynaj	tre ning.
Prze ję ta	Cassie	wbie gła	do	główne go	domu,	gdzie	w	kuchni	Linda	zmywa ła	na czy-



nia.
–	Za bie ram	Emily	na	parę	chwil.
–	To	aniołek.	Dopie ro	co	wsa dziłam	ją	do	kojca.	Wcze śniej	oglą da łyśmy	pra cę	eki-

py	te le wizyjnej	w	sa lonie.	Bar dzo	podoba ły	jej	się	świa tła.
–	Pewnie.	Najchętniej	popełzła by	do	nich	i	je	prze wra ca ła	–	oznajmiła	Cassie,	ca -

łując	córecz kę	w	policzek.
–	Masz	ra cję,	ale	mocno	ją	trzyma łam	–	przyzna ła	Linda	ze	śmie chem	i	zajrza ła

do	pie kar nika.	–	Żura winowe	ba becz ki	za	chwilę	będą	gotowe.
Cassie	najchętniej	 zja dła by	wszystkie,	 ale	 z	powodu	wagi	musia ła	 zre zygnować

z	tego	pomysłu.
–	Może	póź niej.	Za bie ram	Emily	na	prze jażdż kę.
–	Bę dzie	się	świetnie	ba wiła.
–	Mam	na dzie ję.	Nie długo	wrócimy	–	oznajmiła	Cassie	i	ruszyła	do	stajni.
Cze kał	już	na	nią	osiodła ny	przez	Tessę	Oliver,	najstar szy	i	najspokojniejszy	koń

na	ranczu.	Siostra	wzię ła	od	niej	dziecko,	pocze ka ła,	aż	Cassie	wsią dzie,	i	z	powro-
tem	poda ła	jej	cór kę.
–	Zrób	nam	kilka	zdjęć,	dobrze?	–	poprosiła	Cassie,	 sa dza jąc	Emily	przed	sobą

i	podtrzymując	ją	mocno	w	ta lii.
–	Ja sne.	Wyglą da cie	słodziutko	–	za śmia ła	się	Tessa,	wyjmując	te le fon.	–	Moja	sio-

strze nica	już	za chowuje	się	jak	profe sjona listka.
Cassie	powoli	wyje cha ła	na	Olive rze	ze	stajni	na	pa dok.	Kie dy	koń	za czął	poru-

szać	się	nie co	szyb ciej,	Emily	za pisz cza ła	i	kla snę ła	w	dłonie.
–	Wspa nia ła	za ba wa,	prawda,	kocha nie?	Kie dy	podrośniesz,	ma musia	kupi	ci	koni-

ka,	który	zosta nie	twoim	najlepszym	przyja cie lem.
Nie	wie dzia ła,	 jak	długo	 jeź dziły.	 Za le ża ło	 jej	 na	 stworze niu	wspa nia łych	wspo-

mnień.	Bo	chociaż	Emily	nie	za pa mię ta	tego	dnia,	ona	sama	na	za wsze	za chowa	go
w	pa mię ci.	Pomyśla ła	o	swojej	matce	i	mocniej	przytuliła	córecz kę.	Rose	na dal	żyła
w	jej	ser cu	i	w	pa miątkach	zgroma dzonych	na	strychu.
Drgnę ła,	kie dy	za la ła	ją	fala	nowych	wspomnień	zwią za nych	z	tamtym	miejscem.

Te raz	 nie	 było	 to	 już	 pomiesz cze nie	 pełne	 sta rych	 me bli	 i	 pudeł,	 tylko	 miejsce,
w	 którym	 odda ła	 się	 nie zna jome mu	 i	 nie bez piecz ne mu	 męż czyź nie.	 Przez	 nie go
zbyt	wie le	czuła	i	pra gnę ła.
Kie rując	konia	do	stajni,	za sta na wia ła	się,	dla cze go	Ian	zde cydował	się	zjeść	z	nią

kola cję.	To	było	miłe,	ale	budziło	ape tyt	na	wię cej.	Ten	męż czyzna	 ją	 intrygował.
Każ da	komór ka	jej	cia ła	ma rzyła,	by	został	na	ranczu	dłużej.	Bra kowa ło	jej	mę skie -
go	towa rzystwa.
Pra gnę ła	 roz mów,	 iskry	 za inte re sowa nia,	 de likatne go	 flir tu	 i,	 nie	 da	 się	 ukryć,

seksu.	 Chodziło	 jednak	 o	 coś	 wię cej.	 Tę skniła	 za	 dzie le niem	 z	 kimś	 intymności.
Może	dla te go	nie	chcia ła	zbyt	szyb ko	za kończyć	tej	zna jomości.
Kie dy	dojeż dża ła	do	stajni,	 za uwa żyła	 Iana	 idą ce go	w	stronę	re zydencji	u	boku

roze śmia nej	Lily	Be aumont	i	poczuła	ukłucie	za zdrości.	Oni	pochodzili	z	tego	sa me -
go	środowiska	i	byli	w	tym	sa mym	wie ku,	podczas	gdy	Cassie	była	tylko	prze pra co-
wa ną	sa motną	matką.
Poca łowa ła	roz czochra ne	włosy	córecz ki,	wie dząc,	że	nie	chce	być	nikim	innym.

Bycie	matką	sta nowiło	te raz	najważ niejszy	cel	jej	życia,	liczyły	się	dla	niej	przede



wszystkim	potrze by	dziecka.
Kie dy	Emily	podrośnie,	znajdzie	trochę	cza su	dla	sie bie	i	może	na wet	się	za kocha,

obie ca ła	sobie	w	duchu.

–	 Poważ nie	 roz wa żam	 twoją	 ofer tę,	 ale	 myślę	 też	 o	 innej	 agencji	 –	 przyzna ła
szcze rze	Lily.
–	Nie	musisz	zdra dzać	na zwy.	Już	ją	znam.
Ian	nie	mógł	pozwolić,	 by	aktor ka	 zwią za ła	 się	 z	 agencją	byłe go	wspólnika,	bo

wie dział,	że	dla	nie go	liczą	się	tylko	pie nią dze	i	nie	za dba	wła ściwie	o	jej	opinię.
–	To	trudna	de cyzja	–	westchnę ła	Lily,	osła nia jąc	oczy	od	słońca.	–	Ale	cie szę	się,

że	je steś	w	pobliżu.	Chętnie	powiem,	cze go	ocze kuję	od	agencji.
–	W	każ dej	chwili	je stem	gotów	do	roz mowy.
–	Te raz	muszę	wra cać	na	plan,	ale	może	zje dlibyśmy	ra zem	lunch	albo	kola cję?	–

za proponowa ła	z	uśmie chem.
Ian	otworzył	przed	nią	drzwi	re zydencji,	za pra sza jąc	ją	ge stem	do	środka.
–	Daj	znać,	kie dy	bę dziesz	wolna,	to	się	umówimy.
Lily	kiwnę ła	głową	i	zniknę ła	we	wnę trzu	domu.	Ian	nie	za mie rzał	oglą dać	krę ce -

nia	powtórek.	Wolał	dokładniej	przyjrzeć	się	piękności,	która	przed	chwilą	prze je -
cha ła	konno	po	są siednim	polu.
Po	burzy	rudych	włosów	poznał,	że	to	Cassie.	Jej	uśmiech	za wrócił	mu	w	głowie.

Ta	kobie ta	prze wra ca ła	jego	świat	do	góry	noga mi	i	sta le	gościła	w	jego	myślach.
Jednak	 tym	 ra zem	 to	 nie	 jej	 seksa pil	 przykuł	 uwa gę	 Iana,	 ale	 dziecko	 sie dzą ce
przed	nią	w	siodle.
Miłość	wypisa na	na	twa rzy	Cassie	i	ra dosne	ga worze nie	Emily	chwyta ły	za	ser ce.

Ian	nie	 rozumiał,	 co	 się	 z	 nim	dzie je,	 ale	wie dział,	 że	wcze śniej	 się	mylił.	Cassie
w	niczym	nie	przypomina ła	jego	matki,	która	wca le	nie	spę dza ła	z	nim	cza su.	Była
za ję ta	pogonią	za	kolejnym	męż czyzną	swoje go	życia.
Ian	prze sunął	dłonią	po	włosach	i	westchnął.	Powinien	te raz	za chować	się	jak	na -

le ży.	 Igra nie	z	sa motną	matką	może	tylko	wszystkim	za szkodzić.	Za	kilka	tygodni
filmowcy	opusz czą	ranczo	i	jego	przygoda	dobie gnie	końca.	Chociaż	pra gnął	Cassie,
nie	mógł	sobie	pozwolić	na	za anga żowa nie	w	ten	zwią zek.
Jednak	po	paru	godzinach,	 kie dy	 skończył	 pisać	wstępny	kontrakt	dla	Lily,	 nogi

same	 za niosły	 go	w	 stronę	 domu	Cassie.	Wie czór	 był	 cie pły	 i	 cichy.	Max	 z	 żoną
i	dzieckiem	cie szyli	się	swoim	towa rzystwem	we	wła snej	przycze pie.	Do	producenta
i	re żyse ra	również	przyje cha ły	rodziny.	Bronson	Dane	i	Anthony	Price	mimo	wie lu
za jęć	na dal	umie li	pogodzić	pra cę	z	życiem	rodzinnym.
Każ dy	z	nich	miał	więc	bliskich,	z	którymi	łą czyła	go	miłość.	Ian	im	tego	za zdro-

ścił.
Za nim	zer knął	na	ze ga rek,	za pukał	do	drzwi	Cassie.	Kie dy	mu	otworzyła,	mia ła

na	sobie	długą	koszulę,	roz pusz czone	włosy	i	zdziwioną	minę.
Zorientował	się,	że	to	nie wła ściwa	pora	na	towa rzyskie	wizyty.
–	Prze pra szam,	nie	wie dzia łem,	że	jest	tak	póź no.
–	Och…	nie	szkodzi	–	odpar ła,	opie ra jąc	się	o	drzwi.	–	Wszystko	w	porządku?
–	Tak.	Pra cowa łem	i	stra ciłem	poczucie	cza su	–	tłuma czył,	czując	się	jak	idiota.	–

Wysze dłem	na	spa cer	i	wylą dowa łem	tutaj.



–	Wejdź	–	za prosiła	go	z	uśmie chem.	–	Wła śnie	położyłam	Emily	spać.
Ian	wszedł	i	głę boko	wcią gnął	słodki	za pach	w	płuca.
–	Pie kłaś	ciastka?	–	za pytał.
–	Zje cha ło	się	 tyle	rodzin,	więc	pomyśla łam,	że	dam	żonom	coś	słodkie go,	żeby

mia ły	ja kieś	prze ką ski	dla	dzie ci.	Wła śnie	wyję łam	blasz kę	z	pie ca.
Ian	drgnął.	Nie	znosił	wra cać	myśla mi	do	cza sów	dzie ciństwa,	ale	wciąż	to	robił.

Nie	pa mię tał,	czy	matka	kie dykolwiek	coś	upie kła,	nie	wspomina jąc	o	bez inte re sow-
nym	dzie le niu	się	tym	z	innymi.
–	Na	pewno	będą	ci	wdzięcz ne.
Cassie	wzruszyła	ra miona mi,	wzię ła	koc	z	ka na py	i	za czę ła	go	skła dać.
–	Wprawdzie	nie	mam	ta lentu	Lindy,	ale	lubię	gotować,	kie dy	mam	czas	–	powie -

dzia ła,	odłożyła	koc	i	spojrza ła	na	Iana,	który	nie	mógł	ode rwać	oczu	od	jej	nóg.
Była	najseksowniejszą	kobie tą,	 jaką	 znał,	 ale	wie dział,	 że	nie	uwie rzy	mu,	 je śli

wyzna,	że	podoba ją	mu	się	jej	zmysłowe	kształty	i	na turalne	za chowa nie.
Cassie	musia ła	dostrzec	tę sknotę	w	jego	wzroku,	bo	ob cią gnę ła	rą bek	koszuli.
–	Powinnam	się	prze brać	–	westchnę ła.
–	Nie.	Prze cież	je steś	u	sie bie	–	za prote stował.	–	Poza	tym	już	wszystko	widzia -

łem	–	dodał	z	łobuzer skim	uśmie chem,	widząc	jej	rumie niec.	–	I	mia łem	oka zję	po-
sma kować,	o	ile	pa mię tasz	–	dodał	zmysłowym	szeptem,	podchodząc	bliżej.
–	Pa mię tam	–	przyzna ła	cicho.
Dostrzegł	żyłkę	pulsują cą	na	jej	szyi,	prze sunął	dłonią	po	twa rzy	i	nie chętnie	się

cofnął.
–	Przysię gam,	że	nie	z	taką	intencją	tu	przysze dłem.
–	Rozumiem	–	powie dzia ła,	odwra ca jąc	wzrok.
–	Nie prawda	–	jęknął.	–	Nie	chodzi	o	to,	że	cię	nie	pra gnę.
–	Nic	nie	szkodzi	 –	odpar ła,	prostując	 ra miona.	 –	Nie	musisz	się	 tłuma czyć.	 Je -

stem	już	dużą	dziewczynką	i	dam	sobie	radę.	Zresz tą	umówiliśmy	się,	że	nie	bę dzie
mię dzy	nami	nie potrzeb nych	na pięć.
–	Hm…	–	wykrztusił,	bo	w	tej	chwili	czuł	wyłącz nie	na pię cie.	Był	pobudzony	i	pod-

nie cony.	–	Nie	wiem,	co	mnie	podkusiło,	żeby	przyjść	do	cie bie,	ale…
–	Możesz	przychodzić,	kie dy	chcesz	–	prze rwa ła	mu	z	cie płym	uśmie chem.
Miał	wra że nie,	 jakby	dostał	 cios	w	 splot	 słonecz ny.	 Jak	ona	 to	 robi?	Poczuł	 się

mile	widzia ny,	wycze kiwa ny	 i	upra gniony.	Cassie	Bar rington	odkrywa ła	przed	nim
swoją	kolejną	twarz.	Była	sza loną	kochanką,	wspa nia łą	matką,	cier pliwą	tre ner ką
i	troskliwą	gospodynią.
Od	 razu	wie dział,	 że	 jest	kimś	szcze gólnym,	nie	 zda wał	 sobie	 tylko	spra wy,	 jak

bar dzo	szcze gólnym.	Mia ła	w	sobie	wszystko,	cze go	potrze bował,	a	na wet	nie	wie -
dział,	że	tego	szuka.
–	Dla cze go	tak	na	mnie	pa trzysz?	–	za nie pokoiła	się.
Znów	się	do	niej	zbliżył.	Od	dawna	o	tym	ma rzył.
–	Wła śnie	zda łem	sobie	spra wę,	jaka	je steś	wspa nia ła	–	powie dział,	prze suwa jąc

dłońmi	po	 jej	 ra mionach.	–	Wcze śniej	nie	chcia łem	o	 tym	myśleć.	Wola łem,	że byś
była	kimś	złym,	kogo	ła two	za pomnieć	–	wyszeptał,	nie	odrywa jąc	od	niej	spojrze -
nia.	–	Ale	cie bie	nie	da	się	za pomnieć,	Cassie.	Nas	też	nie	–	dodał	i	nie	cze ka jąc	na
odpowiedź,	za władnął	jej	usta mi.



Na tychmiast	roz chyliła	war gi	i	podda ła	się	piesz czocie	jego	ję zyka.	Za rzuciła	mu
ręce	na	szyję	i	wplotła	palce	we	włosy.	Prze stał	się	spie szyć.
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Cassie	nie	mia ła	poję cia,	co	robi.	Wła ściwie	to	wie dzia ła,	co	i	z	kim	wła śnie	robi,
ale	nie	pojmowa ła	dla cze go.	Zwłasz cza	że	prze prowa dziła	z	sobą	tyle	umoralnia ją -
cych	roz mów.
Jednak	kie dy	czuła	usta	Iana	na	swoich,	kie dy	tulił	ją	w	ra mionach,	jakby	była	dla

nie go	najważ niejsza	na	świe cie,	nie	potra fiła	sobie	odmówić	chwili	szczę ścia.	Dla te -
go	gdy	za czął	zdejmować	jej	koszulkę,	uniosła	ręce	nad	głowę,	by	pomóc	mu	w	po-
zbyciu	się	tej	prze szkody.
Wzrok	Iana	prze sunął	się	po	jej	cie le	niczym	gorą ca	piesz czota.	Dawna	Cassie	za -

słoniła by	się	rę ka mi,	ale	ta	nowa	czuła	się	niczym	bogini.
–	Mógłbym	na	cie bie	już	za wsze	tak	pa trzeć	–	wyszeptał	w	za chwycie.
Za wsze.	To	słowo	brzmia ło	pięknie,	ale	Cassie	wie dzia ła,	że	przez	Iana	prze ma -

wia	pożą da nie,	a	nie	chęć	zwią za nia	się	z	nią	na	sta łe.
Kie dy	jednak	zdjął	koszulę,	nie cier pliwym	ruchem	roz pię ła	mu	spodnie.	Po	chwili

stał	przed	nią	nagi.
–	Powiedz,	że	wiesz,	że	to	nie	tylko	seks	–	wyszeptał	z	usta mi	przy	jej	ustach.	–

Chcę,	że byś	przyzna ła,	że	to	coś	o	wie le	większe go.
Skinę ła	 tylko	głową,	sta ra jąc	 się	nie	myśleć	zbyt	wie le.	Nie	mia ła	poję cia,	 jaką

etykietkę	chciał	nadać	ich	związ kowi,	ale	te raz	ob chodziły	ją	wyłącz nie	jego	spraw-
ne	dłonie.	Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	a	on	położył	dłonie	na	jej	pośladkach.
–	Gdzie	jest	twoja	sypialnia?
–	Ostatnie	drzwi	na	pra wo.
Wyzna czał	poca łunka mi	ścież kę	od	jej	ust,	przez	szyję	aż	do	pier si,	prowa dząc	ją

w	stronę	sypialni.	Nie wielki	pokój	roz świe tla ła	je dynie	lampka	przy	łóż ku.	Ian	za -
mknął	drzwi	i	spojrzał	Cassie	w	oczy.
Widząc	jego	minę,	odga dła,	o	czym	pomyślał.
–	Nie	było	tu	przed	tobą	żadne go	męż czyzny	–	powie dzia ła.	–	I	nie	chcia ła bym	tu

nikogo	poza	tobą.
Nie	cze kał	dłużej.	Za mknął	 jej	usta	poca łunkiem	i	uniósł	 ją	z	podłogi.	Ob ję ła	go

noga mi,	 kie dy	 upa dli	 na	 łóż ko.	 Ian	 chciał	 ob sypać	 poca łunka mi	 jej	 pier si,	 jednak
przytrzyma ła	jego	głowę.
–	Ian,	ja	nie	mam	pre zer wa tyw…
–	Ja	też	nie	wzią łem.	Nie	pla nowa łem	tego	–	przyznał,	wpa trując	się	w	nią	w	mro-

ku	pokoju.
–	Biorę	pigułki	 i	 je stem	zdrowa	–	oznajmiła,	przygryza jąc	dolną	war gę.	–	Byłam

tylko	z	mę żem,	a	te raz	z	tobą.
Ian	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	poca łował	w	usta.
–	Ja	za wsze	używa łem	za bez pie cze nia	i	też	je stem	zdrowy.
–	To	dla cze go	na dal	roz ma wia my?	–	za pyta ła	i	przycią gnę ła	go	do	sie bie.
Za nim	 zdą żyła	 coś	 jesz cze	 dodać,	 Ian	wśliznął	 się	w	 nią	 i	 za czął	 się	 poruszać.

Cassie	jęknę ła,	za myka jąc	oczy.
–	Patrz	na	mnie	–	poprosił	zmie nionym	głosem.	–	Chcę,	że byś	widzia ła,	że	to	ja.



Kie dy	spojrza ła	mu	w	oczy,	dostrze gła	nie	tylko	na miętność,	głód	i	pożą da nie.	Zro-
zumia ła,	że	Ian	się	w	niej	za kochuje.	Może	sam	nie	zda wał	sobie	z	tego	spra wy,	ale
to	uczucie	było	re alne.
Gdy	jego	ruchy	sta ły	się	bar dziej	gorącz kowe,	mocniej	chwyciła	go	za	ra miona.
–	Ian,	ja…
–	Wiem,	kocha nie	–	szepnął,	nie	spusz cza jąc	z	niej	wzroku.
Gdy	poczuła	or gazm,	nie	za mknę ła	oczu.	Chcia ła,	by	Ian	widział,	co	do	nie go	czu-

je.	Szyb ko	podą żył	za	nią	po	ścież ce	roz koszy.	Z	ca łej	siły	tuliła	go	w	ra mionach.
Jedno	było	pewne.	Choć	na	strychu	połą czyło	ich	pożą da nie,	w	tej	wła śnie	chwili

Cassie	za kocha ła	się	w	Ia nie	bez	resz ty.

–	Muszę	być	wcze śnie	na	pla nie	filmowym	–	szepnął	do	ucha	Cassie,	wsta jąc	z	cie -
płej	poście li,	w	której	spę dził	całą	noc,	i	szyb ko	się	ubrał.
Uniosła	się	na	łokciu,	kołdra	zsunę ła	się	z	jej	pier si.	Widząc	jej	kuszą cą	kre mową

skórę,	za cisnął	zęby.
–	Jak	wcze śnie?	–	wymrucza ła	sennie.
–	Chcę	spotkać	się	z	Ma xem,	za nim	za cznie	pra cę	–	skła mał.
Nie	mógł	 tutaj	 zostać.	Nie	 potra fił	 znieść	 bliskości	 Cassie	 i	 za ba wy	w	 dom	 ze

świa domością,	że	w	są siednim	pokoju	cze ka	nie winne	dziecko.	Co	on	wie	o	rodzinie
i	dzie ciach?	Od	za wsze	sta wiał	wyłącz nie	na	ka rie rę.
Ma jąc	w	pa mię ci	kolejne	poraż ki	związ ków	rodziców,	dla	sie bie	świa domie	wy-

brał	inną	drogę.	Nie	mógł	też	na ra zić	na	szwank	dobra	agencji	przez	uwikła nie	się
w	zwią zek	z	Cassie.	Tym	bar dziej	że	mógłby	ją	mieć	tylko	w	pa kie cie	z	Emily.	Cas-
sie	była	więc	je dynie	piękną	i	intrygują cą	komplika cją,	która	te raz	ob ser wowa ła	go
z	cie ka wością.
–	Wszystko	w	porządku?
–	Ja sne.	Za mknę	drzwi	–	odparł,	wkła da jąc	buty.
Za nim	wyszedł,	nie	oparł	się	pokusie.	Pochylił	się	nad	Cassie	i	uca łował	jej	usta.

Kie dy	jednak	chcia ła	pogła dzić	go	po	twa rzy,	odsunął	się	i	zosta wił	ją	samą.
Le dwie	zna lazł	się	na	ganku,	oparł	się	o	za mknię te	drzwi.	Był	prze ra żony	ła two-

ścią,	z	jaką	Cassie	powita ła	go	w	życiu	swoim	i	Emily.	Za akceptowa ła	go	ta kim,	ja -
kim	był	i	dała	mu	wszystko,	łącz nie	z	miłością.
Dostrzegł	to	w	jej	oczach,	kie dy	się	kocha li.	Bar dziej	jednak	mar twił	się	tym,	że

ona	również	mogła	zoba czyć	to	uczucie	w	jego	spojrze niu.
Pra gnął	 jej	 jak	 nikogo	 dotąd	 i	 czuł	 się	 za gubiony.	 Sam	 już	 nie	 wie dział,	 cze go

chce.
Chole ra,	za klął	w	myślach.	Uczucia	i	pra gnie nia?	Nie	je stem	gościem,	który	ma -

rzy	o	domu	z	bia łym	płotkiem	i	woże niu	bandy	dzie cia ków	do	szkoły	mikrobusem!
Je stem	me ne dże rem	hollywoodz kich	gwiazd	i	je śli	się	nie	ogar nę,	prze ga pię	najlep-
szą	oka zję	w	życiu,	żeby	ścią gnąć	do	swojej	agencji	świetną	aktor kę!
Krę cąc	głową	nad	wła sną	głupotą,	ruszył	do	przycze py.	Wie dział,	że	powinien	się

wstydzić	swoje go	za chowa nia,	ale	nie	potra fił	nic	na	to	pora dzić.
Musi	wziąć	prysz nic	 i	prze brać	 się	przed	 spotka niem	z	Ma xem,	 szcze gólnie	 że

miał	na	sobie	to	samo	ubra nie	co	wczoraj.
Nie	do	końca	okła mał	Cassie.	Za mie rzał	spotkać	się	z	Ma xem,	choć	spra wa	nie



była	aż	tak	pilna,	jak	suge rował.	Wolał	jednak	nie	roz budzać	w	niej	na dziei.
Wła ściwie	 bar dziej	 oba wiał	 się	 roz budze nia	wła snych	 na dziei.	Nigdy	wcze śniej

nie	doświadczył	nicze go	ta kie go,	co	czuł	przy	Cassie,	i	coraz	trudniej	było	mu	re zy-
gnować	z	jej	bliskości.	Zda wał	sobie	jednak	spra wę,	że	zja wił	się	w	jej	życiu	je dynie
prze lotnie.
Wziął	prysz nic,	sprawdził	pocz tę	i	spisał	listę	spraw	do	za ła twie nia.	Mimo	że	był

za ję ty,	sta le	wra cał	myśla mi	do	Cassie.	W	końcu	bę dzie	musiał	pogodzić	się	z	fak-
tem,	że	te	nowe	i	nie zna ne	dotąd	uczucia	nie	znikną.	Gorzej,	sta wa ły	się	coraz	sil-
niejsze.
Za nim	wyszedł	z	przycze py,	obie cał	sobie,	że	cały	dzień	poświę ci	wyłącz nie	pra cy.

Raź nym	krokiem	ruszył	do	stajni,	gdzie	zgroma dziła	się	ekipa	filmowa.
Max	i	Lily	sta li	na	uboczu,	czyta jąc	swoje	role.
–	Witam	–	ode zwał	się,	pochodząc	do	aktorów.
–	Cześć	–	przywitał	się	Max	z	uśmie chem.	–	Wczoraj	zajrza łem	do	cie bie	póź nym

wie czorem,	żeby	poroz ma wiać,	ale	cię	nie	za sta łem.
–	O	czym	chcia łeś	poroz ma wiać?	–	za pytał	Ian,	nie	da jąc	się	wcią gnąć	w	dyskusję

o	swojej	nocnej	nie obecności.
–	Nic	pilne go	–	mruknął	Max.	–	A	te raz	prze pra szam.	Chcę	pomówić	z	Bronso-

nem,	za nim	za cznie my.
–	Przejrza łem	dzisiejszy	gra fik	i	wyglą da	na	to,	że	od	trze ciej	ma cie	wolne	–	za -

czął	Ian,	wie dząc,	że	przyja ciel	ce lowo	zosta wił	go	z	Lily.
–	To	prawda.	Znajdziesz	wte dy	dla	mnie	chwilę?	–	spyta ła	z	uśmie chem.
–	Oczywiście.	Wolisz	zostać	tu	czy	wyskoczymy	do	mia sta	coś	zjeść?
–	Może	umówmy	się	gdzieś,	gdzie	bę dzie my	mieć	wię cej	prywatności.
Za nim	zdą żył	odpowie dzieć,	 spojrze nie	Lily	ucie kło	gdzieś	 za	 jego	ple cy.	Na	 jej

twa rzy	poja wił	się	taki	uśmiech,	że	musiał	sprawdzić,	kogo	tak	wita.
To	był	Nash.	Ian	nie	potrze bował	lepsze go	potwier dze nia,	że	tę	dwójkę	coś	łą czy.

Miał	tylko	na dzie ję,	że	ich	zwią zek	pozosta nie	ta jemnicą	i	nie	za burzy	prac	przy	fil-
mie	ani	ne gocja cji	z	jego	agencją.
–	Dobrze.	Może my	iść	do	ja kiejś	knajpki	–	zgodził	się.
–	Prze pra szam,	mówiłeś	coś?	–	Lily	najwyraź niej	stra ciła	wą tek.
–	Tak.	Powie dzia łem,	że	chętnie	się	z	tobą	wybiorę	do	re staura cji.	Może	przyja dę

po	cie bie	około	pią tej?
–	Świetnie.	Do	zoba cze nia	póź niej	–	poże gna ła	się	i	wróciła	do	stajni.
Nash	odprowa dzał	ją	tę sknym	wzrokiem.	Wyglą dał	na	odurzone go.	Ia nowi	zrobi-

ło	się	go	żal.	Sta jenne go	i	aktor kę	dzie li	prze paść.	Zupełnie	tak	jak	jego	i	Cassie.
Za myślony	stał	z	boku,	podczas	gdy	ekipa	filmowa	przygotowywa ła	na stępne	uję -

cie.	Max	 roz ma wiał	 jesz cze	 z	Bronsonem,	 fryzjer ka	popra wia ła	włosy	Lily.	Grant
i	Anthony	prze kła da li	bele	sia na,	sta nowią ce	tło	sce ny.
Nie	znał	pla nów	Cassie	na	dziś,	ale	za mie rzał	się	trzymać	od	niej	z	da le ka.	Naj-

pierw	musiał	się	dobrze	za sta nowić,	 jak	powinien	postą pić,	bo	nie	chciał	przyspa -
rzać	jej	bólu.	Był	pe wien,	że	zła mie	jej	ser ce,	je śli	nie	bę dzie	ostroż ny.
–	Łą czą ca	ich	na	pla nie	che mia	jest	nie sa mowita	–	powie dział	Da mon	Bar rington,

sta jąc	obok	Iana.
Lily	 i	Max	wła śnie	 obejmowa li	 się	w	przejściu	pomię dzy	końskimi	boksa mi.	Na



pla nie	było	cicho,	pomija jąc	sce nicz ne	łka nie	Lily.	Para	była	ude rza ją co	podob na	do
Rose	i	Da mona	na	zdję ciach	z	lat	młodości.
Anthony	wkrótce	krzyknął:
–	Cię cie!	–	i	uję cie	dobie gło	końca.
Lily	uśmiechnę ła	się	i	za czę ła	wycie rać	wilgotne	policz ki.
–	Wprost	nie	do	uwie rze nia,	że	nie	ma	tu	moich	dziewczynek	–	mruknął	Da mon,

roz glą da jąc	się	dokoła.	–	Nie	widzia łeś	Tessy	lub	Cassie?
–	Nie.	–	Ian	pokrę cił	głową.	Nie	mógł	prze cież	powie dzieć	Da monowi,	że	nie daw-

no	opuścił	łóż ko	młodszej	z	jego	córek.
–	Pewnie	 za raz	 się	 zja wią	 –	mówił	da lej	Da mon	z	uśmie chem.	 –	Nie	prze ga piły

pra wie	żadnej	sce ny.	Bar dzo	podoba	im	się	krę ce nie	tego	filmu.
–	A	panu	podoba	się	na jazd	ekipy	z	Hollywood?
Da mon	pokiwał	głową,	spla ta jąc	ręce	na	pier si.
–	Nie	jest	tak,	jak	się	spodzie wa łem.	Sce ny	mają	róż ną	długość	i	nie	są	na grywa ne

po	kolei.	Ale	nie	mogę	się	już	docze kać	efektu	końcowe go.
Ian	lubił	Da mona	i	da rzył	go	sza cunkiem	za	życiowe	osią gnię cia	i	za chę ca nie	có-

rek	do	spełnia nia	ma rzeń.	Oraz	za	to,	że	kie dy	zmar ła	jego	żona,	potra fił	wziąć	na
sie bie	role	obojga	rodziców	i	wspa nia le	wychować	dzie ci.
Ojciec	Iana	nigdy	go	do	nicze go	nie	za chę cał,	dla te go	na wet	te raz	Ian	nie	potra fił

prze stać	się	za sta na wiać,	czy	gdyby	ojciec	był	inny,	jego	życie	również	potoczyłoby
się	ina czej.
Westchnął	i	poże gnał	się	z	Da monem.	Je śli	Cassie	ma	się	tu	zja wić,	on	powinien

zna leźć	 się	 gdzieś	 indziej.	 Podejrze wał,	 że	 je śli	 się	 z	 nią	 spotka	wśród	 ludzi,	 dla
wszystkich	sta nie	się	ja sne,	co	ich	łą czy.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Kogo	próbował	oszukać?	Nie	potra fił	trzymać	się	od	niej	z	da le ka.	Podczas	służ -
bowej	kola cji	z	Lily	cały	czas	myślał	tylko	o	Cassie.
Za nim	 wie czór	 dobiegł	 końca,	 doprowa dził	 się	 nie mal	 do	 sza leństwa	 roz wa ża -

niem,	co	w	cią gu	dnia	robiła	z	Emily.	Co	gor sza,	Lily	nie	podję ła	osta tecz nej	de cyzji.
Uważ nie	prze studiowa ła	kontrakt	i	zgodziła	się	z	większością	propozycji,	ale	przy-
zna ła	też,	że	za mie rza	za poznać	się	z	umową	drugiej	agencji.	Ian	wolałby	mieć	już
ne gocja cje	za	sobą	i	poświę cić	czas	kolejnym	spra wom.	Oczywiście	za le ża ło	mu	na
inte re sach,	ale	też	na	kobie cie,	która	na mie sza ła	mu	w	głowie.
Kie dy	odprowa dził	już	Lily	do	jej	przycze py,	poszedł	zajrzeć	do	Cassie.	Na	jej	gan-

ku	świe ciła	się	jedna	lampa,	a	Cassie	wła śnie	zmie nia ła	ża rówkę	w	drugiej.
–	Cześć.	Może	ci	pomóc?
–	Dam	sobie	radę	–	oznajmiła,	sta jąc	na	czub kach	palców	i	wycią ga jąc	się	tak,	że

brzeg	jej	czer wonej	koszulki	podje chał	w	górę,	odsła nia jąc	fragment	kre mowej	skó-
ry.
–	Je stem	wyż szy	i	ła twiej	tam	się gnę.
Cassie	 jednak	 nie	 posłucha ła	 i	 sama	 zmie niła	 ża rówkę.	 Potem	 odwróciła	 się

w	stronę	Iana,	biorąc	się	pod	boki.
–	Od	dawna	ra dzę	sobie	sama.	Poza	tym	nie	za mie rzam	grać	drugich	skrzypiec.

Myśla łam,	że	je steś	na	tyle	roz gar nię ty,	że	to	wiesz.
–	Słucham?	–	Nie	miał	poję cia,	o	co	chodzi,	ale	domyślał	się,	że	Cassie	jest	zła.
–	Nie waż ne	–	mruknę ła	i	cofnę ła	się	do	domu.	–	Je stem	zmę czona,	ale	dzię kuję,	że

wpa dłeś.
O	 nie!	 Nie	 za mie rzał	 jej	 pozwolić	 wście kać	 się	 na	 nie go	 i	 nie	 wyja śnić	 za	 co.

Zresz tą,	nie za leż nie	od	powodu,	nie	zosta wiłby	jej	w	tym	sta nie.	Toteż	przytrzymał
drzwi,	za nim	za trza snę ła	mu	je	przed	nosem.
–	I	tak	wejdę	–	za powie dział.
Prychnę ła	jak	roz złosz czona	kotka,	ale	prze sunę ła	się,	robiąc	mu	przejście.
Ian	uśmiechnął	się	na	widok	Emily	sie dzą cej	w	kojcu	i	ga worzą cej	do	za ba wek.
–	Muszę	położyć	małą	spać.	To	może	mi	za jąć	chwilę	–	oznajmiła	Cassie,	biorąc

córecz kę	na	ręce.
Ian	wie dział,	że	to	gra	na	prze trzyma nie,	ale	i	tak	nie	za mie rzał	wyjść.	Musi	do-

wie dzieć	się,	o	co	chodzi.	Cassie	była	zła,	ale	w	jej	oczach	dostrze gał	ból.	Była	dla
nie go	zbyt	waż na,	by	mógł	zosta wić	ją	samą	z	tymi	uczucia mi.
Za nim	 za sta nowił	 się,	 jak	 to	 roze grać,	 za czął	 zbie rać	 poroz rzuca ne	 za bawki

i	wkła dać	je	do	kojca.	Popra wił	też	na rzutę	i	podusz ki	na	ka na pie	oraz	wsta wił	do
zmywar ki	kubek	i	ta lerz	pozosta wione	na	stole.	Potem	z	uśmie chem	usiadł,	na sta -
wia jąc	się	na	dłuż sze	cze ka nie.
Skąd	wziął	się	ten	doma tor ski	impuls?	Prze cież	nie	podjął	de cyzji,	że	bę dzie	po-

ma gał	Cassie.	Po	prostu	chciał	jej	trochę	uła twić	życie.
Nie	wie dział	wie le	o	jej	prze szłości	poza	tym,	że	była	roz wie dziona.	Za łożył,	że

były	mąż	wyciął	jej	ja kiś	brzydki	numer.	Dopóki	jednak	sam	był	w	pobliżu,	chciał,	by



Cassie	mia ła	powody	do	uśmie chu.

Wca le	nie	była	za zdrosna.	To,	że	Ian	zjadł	kola cję	z	Lily,	nic	dla	niej	nie	zna czyło.
Czyż by?
Już	raz	za kocha ła	się	w	męż czyź nie	ze	skłonnością	do	zdra dy.	Tyle	że	do	Iana	nie

mia ła	żadnych	praw.	Nie	obie cał,	że	zosta nie	i	nie	wyznał	jej	miłości.	Z	drugiej	jed-
nak	strony	dostrze gła	ją	w	jego	spojrze niu,	kie dy	się	z	nim	kocha ła.	Była	pewna,	że
coś	ich	łą czy.
Szyb ko	wytar ła	Emily	po	ką pie li,	prze bra ła	ją	w	piżamkę	i	poda ła	jej	butelkę.	Po-

tem	za czę ła	nucić	kołysankę.	Tę	chwilę	dnia	lubiła	najbar dziej.
Córecz ce	 nie	 prze szka dza ło,	 że	 fałszuje	 czy	 za pomina	 słów.	Wycią ga ła	 do	 niej

małe	łapki	i	dotyka ła	jej	twa rzy	i	włosów.	Mia ły	swój	wie czor ny	rytuał	i	to,	że	Ian
cze kał	w	sa lonie,	nicze go	nie	zmie nia ło.	Cassie	odłożyła	Emily	do	łóżecz ka,	gdy	có-
recz ka	za snę ła.
Popra wiła	strój	i	włosy	i	opuściła	pokój.	Od	razu	dostrze gła	Iana	na	ka na pie.	Pół-

le żał	 z	 głową	na	 opar ciu,	 za mknię tymi	 ocza mi	 i	 rę koma	 sple cionymi	 na	 brzuchu.
Wcze śniej	jednak	musiał	posprzą tać,	bo	za bawki	zna la zły	się	w	kojcu.	Nie	była	za -
dowolona	z	tego,	że	jej	ser ce	za biło	szyb ciej.	Nie	może	ryzykować	uczucia	do	nie -
go.
Na	to	już	jednak	jest	za	póź no.	Za kocha ła	się	w	Ia nie.	Wie dzia ła,	że	nie	powinna

zdra dzić	się	z	tym	uczuciem.
Kie dy	usłyszał	jej	kroki,	otworzył	oczy.
–	Dzię kuję,	że	posprzą ta łeś	–	powie dzia ła,	ma jąc	na dal	za miar	go	wyprosić.
–	Chodź	i	usiądź	koło	mnie,	Cassie	–	poprosił,	prostując	się.
Nie chętnie	usia dła	z	da le ka	od	nie go	i	za cisnę ła	dłonie.
–	Cze go	chcesz?	Nie	mam	cza su	na	żadne	gry.
–	 Ja	w	nic	nie	gram,	Cassie	–	powie dział,	odnajdując	wzrokiem	 jej	spojrze nie.	–

Nie	wiem,	dla cze go	je steś	taka	zła.
No	pewnie,	pomyśla ła	z	prze ką sem.	Jej	mąż	też	nie	pojmował,	że	prze szka dza ją

jej	jego	romanse.	Za nim	odpowie dzia ła,	opar ła	się	wygodniej.
–	Wiesz,	dla cze go	się	roz wiodłam?	–	za pyta ła,	a	Ian	pokrę cił	głową.	–	Mój	mąż	się

mną	zmę czył	–	oznajmiła,	sta ra jąc	się	zignorować	przypływ	bólu.	–	Uznał,	że	mał-
żeństwo	i	posia da nie	dziecka	za	bar dzo	go	ogra nicza ją.	Oka za ło	się,	że	od	początku
mnie	zdra dzał,	a	ja	byłam	za	głupia,	żeby	to	za uwa żyć.	Na iwnie	uzna łam,	że	poważ -
nie	traktuje	przysię gę	małżeńską.
–	Cassie…
–	Jesz cze	nie	skończyłam	–	nie	dała	sobie	prze rwać.	–	Kie dy	Emily	mia ła	nie ca łe

dwa	mie sią ce,	De rek	odszedł.	Zosta wił	mi	kartkę	z	wyja śnie niem.	Zmia na	roli	jego
dawniej	seksownej	żony	w	związ ku	z	cią żą	i	urodze niem	dziecka	da wa ła	mu	podob -
no	pra wo	do	szuka nia	szczę ścia	poza	małżeństwem.	Te raz	wiem,	że	oka zał	się	łaj-
da kiem	i	cie szę	się,	że	go	nie	ma,	bo	nie	chcia ła bym,	żeby	Emily	widzia ła,	jak	mnie
traktuje.	 Chcę,	 żeby	 moja	 cór ka	 prze kona ła	 się,	 czym	 jest	 prawdziwe	 uczucie.
Chcę,	żeby	mogła	wie rzyć,	że	prawdziwa	miłość	istnie je.	Ta kie	uczucie	łą czyło	mo-
ich	rodziców	i	ja	też	kie dyś	go	doświadczę.	Ale	za nim	to	się	sta nie,	nie	dam	ponow-
nie	zrobić	z	sie bie	idiotki	–	doda ła	ze	łza mi	w	oczach.



Ian	nie	odrywał	od	niej	wzroku.	Nie	był	głupi.	Poskła dał	wszystkie	czę ści	ukła dan-
ki	i	zrozumiał,	że	Cassie	poczuła	się	ura żona	jego	spotka niem	z	Lily.
–	Nie	zrobiłem	z	cie bie	idiotki	–	powie dział	spokojnie,	kła dąc	rękę	na	jej	sple cio-

nych	dłoniach.	–	Nigdy	nie	okła ma łem	żadnej	kobie ty	i	nie	uda wa łem	kogoś,	kim	nie
je stem.
–	Za pomnij,	że	cokolwiek	mówiłam	–	westchnę ła	Cassie,	krę cąc	głową.	–	Nicze go

sobie	nie	przysię ga liśmy.
Ze rwał	się	z	ka na py,	pocią ga jąc	Cassie	za	sobą.
–	Na prawdę	myślisz,	że	uwie rzę	w	twój	spokój,	skoro	podejrze wasz,	że	spotykam

się	w	tym	sa mym	cza sie	z	inną?	–	za pytał	zirytowa ny.	–	Widzia łem	się	z	Lily	w	inte -
re sach.	Mówiłem	ci,	że	sta ram	się	ją	ścią gnąć	do	mojej	agencji.	To	z	tego	powodu
spę dzam	tu	tyle	cza su.
Oczy	Cassie	robiły	się	coraz	większe,	ale	Ian	nie	dopuścił	jej	do	głosu.	Chciał	jej

udowodnić,	 że	 nigdy	 nie	 powinna	 na wet	 myśleć,	 że	 może	 grać	 drugie	 skrzypce
w	czyimś	życiu.
–	Cały	wie czór	sta ra łem	się	ją	prze konać	do	podpisa nia	kontraktu	i	ne gocjowa łem

wa runki,	ale	myśla łem	tylko	o	tobie	–	wyznał	już	spokojniej,	ujął	jej	twarz	w	dłonie
i	 spojrzał	 głę boko	w	 oczy.	 –	 Za sta na wia łem	 się,	 co	 robisz	 i	 kie dy	wresz cie	 będę
mógł	cię	zoba czyć.
Cassie	 nie co	 się	 roz luź niła,	 z	 jej	 oczu	 zniknę ła	 czujność.	 Na dzie ja,	 która	 się

w	nich	poja wiła,	bar dzo	go	wzruszyła.	Wie dział,	jak	bar dzo	Cassie	pra gnie	komuś
za ufać,	ale	rozumiał,	że	już	raz	się	za wiodła.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła	w	końcu,	spusz cza jąc	wzrok.	–	Wca le	taka	nie	je stem.

I	wiem,	że	nie	mam	do	cie bie	żadnych	praw,	bo	nicze go	mi	nie	obie cywa łeś.
Ian	de likatnie	ją	poca łował,	a	potem	oparł	czoło	o	jej	głowę.	Gdy	za drża ła,	chciał

obie cać,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.	Nie	mógł	jednak	tego	zrobić,	wie dząc,	że	tutaj
nie	zosta nie.	Nie	potra fił	także	zosta wić	jej	w	tym	sta nie.
–	Nie na widzę	tego,	co	mi	zrobił	były	mąż	–	szepnę ła,	chwyta jąc	go	za	nadgarstki.

–	Nie	chcę	być	podejrz liwa	i	zgorzknia ła.
–	Nie	je steś	–	za pewnił	ją,	znów	pa trząc	jej	w	oczy.	–	Je steś	ostroż na	i	nie	moż na

cię	za	to	winić.	Zresz tą	myślisz	nie	tylko	o	sobie,	ale	i	o	Emily.
Ła godny	uśmiech	Cassie	przypra wił	go	o	skurcz	ser ca.	Nie	potra fił	sobie	wyobra -

zić,	ja kim	trze ba	być	fa ce tem,	żeby	porzucić	żonę	i	dziecko.
Zwykły	łobuz.	Chętnie	spotkałby	się	z	nim	twa rzą	w	twarz.	Z	drugiej	strony	sa mo-

lub nie	cie szył	się,	że	De re ka	nie	ma	już	w	życiu	Cassie.
–	Skąd	ta	mina?	Na gle	bar dzo	się	za myśliłeś.
Ian	posta nowił	odpowie dzieć	szcze rze.	Cassie	na	to	za sługiwa ła.
–	Dokąd	zmie rza my?	Za le ży	mi	na	tobie,	Cassie.	Bar dziej	niż	są dziłem.	Myślę,	że

powinniśmy	poroz ma wiać	o	tym,	co	nas	łą czy.
–	Mówisz	jak	kobie ta	–	za śmia ła	się	Cassie.
–	Nigdy	z	nikim	nie	prowa dziłem	ta kich	roz mów,	ale	nie	chcę,	że byś	cier pia ła	–

odparł	z	uśmie chem.
Na gle	Cassie	spoważ nia ła,	a	z	jej	oczu	znikła	ra dość.
–	 Sama	 nie	 wiem.	Mnie	 też	 na	 tobie	 za le ży.	 Ale	 od	 cza su	 roz wodu	 zwątpiłam

w	sie bie.	Nie	chcia łam	się	anga żować,	a	jednak	nie	umiem	się	powstrzymać.



Jej	we wnętrz na	walka	nie	powinna	go	cie szyć,	ale	podoba ło	mu	się,	że	Cassie	nie
ma	kontroli	nad	uczucia mi	do	nie go.	Te raz	przynajmniej	wie,	że	nie	prze żywa	tych
roz te rek	sam.
–	Nie	chcę,	że byś	był	dla	mnie	tylko	pocie sze niem	i	boję	się	uczuć,	które	we	mnie

budzisz	–	mówiła	da lej	Cassie.
–	A	ja kie	uczucia	w	tobie	budzę?	–	za pytał,	gła dząc	ją	po	włosach.
Nie	powinien	pytać.	Cassie	za gryzła	war gę,	a	on	zmar twił	się,	że	się	pospie szył.

Chciałby	jednak	to	wie dzieć.	To	było	dla	nie go	waż ne.
–	Przy	tobie	czuję	się	kimś	wyjątkowym	–	powie dzia ła	w	końcu.
Nie	mogła	tra fić	le piej.	Była	dla	nie go	kimś	szcze gólnym.	Nigdy	nie	czuł	się	wspa -

nia lej	niż	przy	niej.	Nigdy	wcze śniej	jego	ka rie ra	nie	ze szła	na	drugi	plan.	Nigdy	też
nie	pla nował	wią zać	się	z	kobie tą	z	dzieckiem.	Cassie	spra wia ła,	że	sta wał	się	lep-
szy	 i	za czynał	przedkła dać	cudze	potrze by	nad	wła sne.	Ale	przede	wszystkim	do-
skona le	rozumiał	jej	potrze bę	wyjątkowości.
Przez	całe	życie	sam	tego	pra gnął,	ale	aż	do	tej	chwili	nie	miał	poję cia,	że	tego

wła śnie	mu	bra kowa ło.
–	Ja	też	dzię ki	tobie	czuję	się	szcze gólnie	–	odparł.	–	I	też	nie	chciałbym	być	dla

cie bie	tylko	pocie sze niem.
–	Co	to	dla	nas	ozna cza?	–	za pyta ła,	wpa trując	się	w	nie go	wilgotnymi	od	łez	ocza -

mi.
Nie	miał	 poję cia,	 ale	 na gle	 za pra gnął	mieć	wszystko:	 i	 ka rie rę	 agenta	 gwiazd,

i	hollywoodz ki	 styl	 życia,	 i	Cassie	 ra zem	z	Emily.	To	wła śnie	dzię ki	Cassie	za czął
ina czej	myśleć	o	rodzinie.	Z	drugiej	strony	pa nicz nie	bał	się	tego	wszystkie go	i	miał
ochotę	uciec.
Jednak	dopóki	nie	dojdzie	do	ładu	z	wła snymi	emocja mi,	za mie rzał	roz koszować

się	związ kiem	z	Cassie.
–	To	ozna cza,	 że	 te raz	 je steś	moja	–	 rzekł	półgłosem,	skła da jąc	na	 jej	war gach

lekki	poca łunek.	–	Zna czysz	dla	mnie	wię cej	niż	ktokolwiek.	A	te raz	udowodnię	ci,
jaka	je steś	dla	mnie	waż na	–	za kończył	i	poca łował	ją	gorą co	i	za bor czo.
Tak	długo	jak	bę dzie	mu	dane,	bę dzie	da wał	Cassie	szczę ście.	Te raz	przytulił	ją

mocno	do	sie bie,	a	kie dy	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	uniósł	ją	w	ra mionach	i	za brał
do	sypialni.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Dzień	gonitwy	Pre akness	Sta kes	w	Baltimore	nie	mógłby	być	piękniejszy.	Słońce
świe ciło	na	bez chmur nym	nie bie,	tempe ra tura	powie trza	była	ide alna.	Tessa	mia ła
wielką	szansę	na	wygra nie	der by	i	uczynie nie	kolejne go	kroku	w	drodze	do	zdoby-
cia	Potrójnej	Korony.
Par ska nie	koni	i	stukot	ich	kopyt	spra wiły,	że	Cassie	prze szedł	dreszcz	ocze kiwa -

nia.	Uwielbia ła	ten	moment	chwa ły	wierz chowców,	ich	barwne	cza pra ki,	porusze -
nie	dżokei	 i	ostatnie	na ra dy	z	tre ne ra mi.	Sama	wła śnie	skończyła	roz mowę	z	sio-
strą.
Cassie	była	nie mal	pewna	wygra nej	ich	tande mu,	ale	wie dząc,	że	cza sa mi	na	to-

rze	zda rza ją	się	dziwne	rze czy,	żadna	z	nich	nie	grze szyła	pychą.	Wygra ły	pierwszą
z	trzech	gonitw,	ale	dziś	był	nowy	dzień	i	nowy	wyścig.
Cassie	szła	za	Tessą,	która	wła śnie	wyje cha ła	ze	stajni	na	Don	Pe drze.	Te raz	cze -

ka ła	je	pre zenta cja	na	pa doku	przed	główną	trybuną.	Nie za leż nie	od	wyniku,	była
dumna	z	siostry	i	z	tego,	co	osią gnę ły	przez	lata	współpra cy.
Wkrótce	se zon	wyścigowy	dobie gnie	końca	i	Cassie	zajmie	się	swoją	wyma rzoną

szkółką	jeź dziecką	dla	nie pełnosprawnych	dzie ci.	Wyszkole nie	zdobywcy	Potrójnej
Korony	usta wi	ją	wysoko	w	rankingu	konia rzy,	ale	ta	opinia	posłuży	jej	wyłącz nie	do
roz krę ce nia	nowe go	biz ne su.
Cassie	mar twiła	się	nie	tylko	 losa mi	swoje go	przedsię wzię cia,	ale	 też	kolejnymi

ofer ta mi	od	rywa la	ojca.	Jack	Ma son	chciał	kupić	od	nich	konie,	mimo	że	se zon	się
jesz cze	nie	skończył.	Wszystko	to	jednak	musia ło	pocze kać	do	końca	tego	wyścigu.
Nie	 powinna	 też	 myśleć	 o	 pewnym	 przystojnym	 me ne dże rze	 hollywoodz kich

gwiazd,	które go	pra ca	za trzyma ła	na	ranczu.
Większość	filmowców	przyje cha ła	jednak	z	cór ka mi	Da mona	do	Baltimore	w	sta -

nie	Ma ryland,	ale	dziś	 to	oni	byli	widza mi,	a	Tessa	 i	Cassie	głównymi	aktor ka mi.
W	cza sie	pierwsze go	wyścigu	Kentucky	Der by	w	Louisville	zrobili	wie le	doskona -
łych	ujęć,	więc	te raz	mogli	odpocząć.	Albo	i	nie,	skoro	krę cili	jesz cze	krótkie	scenki
do	kampa nii	re kla mowej	filmu.
Cassie	 uśmiechnę ła	 się,	 widząc	 Tessę	 podjeż dża ją cą	 do	ma szyny	 star towej.	 Za

mnóstwo	rze czy	powinna	być	wdzięcz na.	Je den	etap	jej	ka rie ry	dobie gał	końca	i	już
nie	mogła	docze kać	się	początku	na stępne go.	 Jej	cór ka	była	zdrowa	i	szczę śliwa,
a	nie długo	bę dzie	ob chodzić	swoje	pierwsze	urodziny.	Wisienką	na	tor cie	było	zja -
wie nie	się	w	jej	życiu	Iana	Shaffe ra.
Nie	wie dzia ła	wprawdzie,	jak	długą	mają	przed	sobą	przyszłość,	ale	na	ra zie	jego

uczucia	do	niej	były	głę bokie.	Czy	to	może	ozna czać	szansę	na	poważ niejszy	zwią -
zek?	Może	Ian	zosta nie,	kie dy	ekipa	filmowa	już	wyje dzie?
Nie	spodzie wa ła	się	 jednak	odpowie dzi	na	 te	pyta nia	w	dzisiejszym	dniu.	Te raz

powinna	skoncentrować	się	na	Tessie.	Wszystko	inne	musi	pocze kać	do	za kończe -
nia	gonitwy.
Kie dy	wszystkie	 konie	 były	 już	 na	 swoich	miejscach,	 obok	 Cassie	 sta nął	 ojciec

i	ob jął	ją	w	ta lii,	by	podtrzymać	na	duchu.	Każ dy	wyścig	kosz tował	ją	wie le	ner wów,



choć	w	tej	chwili	 jako	tre ner	nie wie le	mogła	już	zrobić.	Te raz	ich	przyszłość	była
w	rę kach	Tessy.
Cassie	ob rzuciła	spojrze niem	trybuny	i	uśmiechnę ła	się.	Wszyscy	widzowie	z	tą

samą	nie cier pliwością	wpa trywa li	się	w	drzwicz ki	boksów.
–	Drżysz	–	szepnął	jej	ojciec	do	ucha.
–	A	ja	myśla łam,	że	to	ty	–	odpowie dzia ła	ze	śmie chem.
–	To	bar dzo	moż liwe	–	mruknął,	obejmując	ją	mocniej.
W	tej	sa mej	chwili	sę dzia	star towy	dał	sygnał	do	roz poczę cia	gonitwy.	Konie	ru-

szyły.
Cassie	 nie	mogła	 ode rwać	 oczu	 od	 zmie nia ją cych	 się	miejsca mi	 barw	 końskich

cza pra ków	i	nume rów	wyświe tla nych	na	ta blicy.	Don	Pe dro	był	czwar ty.
Cassie	tak	mocno	za cisnę ła	pię ści,	że	wbiła	sobie	pa znokcie	w	dłonie.
–	Da lej,	da lej	–	mrucza ła	pod	nosem.
Tessa	z	ła twością	wyprze dziła	trze cie go	jeźdź ca	na	za krę cie,	a	po	chwili	zna la zła

się	 na	 drugiej	 pozycji.	 Głos	 komenta tora	 odzwier cie dlał	 podnie ce nie	 wszystkich
zgroma dzonych.	Konie	pę dziły	jak	wiatr	na	ostatniej	prostej.	Tessa	powoli	zrówny-
wa ła	się	z	lide rem	wyścigu.
Cassie	mia ła	ochotę	za mknąć	oczy,	szepcząc	modlitwę,	ale	nie	mogła	sobie	na	to

pozwolić.	Gdy	konie	zbliża ły	się	do	mety,	za czę ła	podska kiwać.	Podnie ce nie,	emocje
i	ner wy	nie	pozwa la ły	jej	ustać	spokojnie.
Ze	swoje go	miejsca	nie	widzia ła	wyraź nie,	który	z	koni	wygrał.	Dopie ro	komenta -

tor	 ogłosił,	 że	 na	 ce lowniku	pierwszy	 był	Don	Pe dro.	Cassie	 ob ję ła	 ojca	 za	 szyję
i	za pisz cza ła	z	ra dości	jak	mała	dziewczynka.
–	Wygra liśmy!	–	krzyczał	Da mon.	–	Moje	dziewczyny	tego	dokona ły!
Potem,	cią gnąc	ją	za	rękę,	pobiegł	na	pa dok,	by	uczestniczyć	w	ce re monii	de kora -

cji.
Uśmiechnię ta	promiennie	Tessa	górowa ła	na	koniu	ponad	za chwyconym	tłumem.

Ota cza li	ją	fani	i	dziennika rze.	Grant	stał	nie opodal,	puchnąc	z	dumy.
Na	chwilę	Cassie	zrobiło	się	przykro.	Cie szyła	się,	że	Tessa	zna la zła	sobie	part-

ne ra,	ale	po	raz	pierwszy	to	nie	do	niej	zwróciła	się	za raz	po	gonitwie.	Nie	chodziło
o	za zdrość.	Cassie	cie szyła	się	szczę ściem	siostry,	a	 jednak	na wet	w	ta kiej	chwili
czuła	się	nie kompletna.
Do	kogo	ma	się	zwrócić	ze	swoją	ra dością	albo	komu	wypła kać	się	na	ra mie niu?
Siostra	odszuka ła	 ją	wzrokiem	 i	puściła	do	niej	oczko.	Mimo	nie we sołych	myśli

Cassie	 odpowie dzia ła	 jej	 uśmie chem.	 Po	 chwili	 ją	 również	 otoczyli	 dziennika rze
i	 ośle piły	 błyski	 fle szy.	 Nie wie lu	 zdobyło	 Potrójną	 Koronę,	 a	 kobie cy	 tandem	 był
ewe ne mentem.	Cassie	i	Tessa	tworzyły	nową	historię.
Znów	uda ło	im	się	wygrać,	ale	do	zdobycia	najwyż sze go	wyróż nie nia	potrze bowa -

ły	 zwycię stwa	w	 ostatniej	 gonitwie.	Dla te go	 cze ka ło	 je	 sporo	 pra cy	 przed	wyści-
giem	w	Belmont.	I	dla te go	też	Cassie	powinna	uwa żać	z	Ia nem.	Nie	mogła	sobie	te -
raz	pozwolić	na	ża den	za wód	miłosny.

Nie	było	ich	strasz nie	długo.	No,	może	nie	tak	długo,	ale	dni	cią gnę ły	się	Ia nowi
jak	tygodnie.	Czuł,	jakby	nie	widział	Cassie	od	wie ków.	Nie	wróżyło	to	dobrze	jego
powrotowi	do	Los	Ange les.



Cassie	dotar ła	do	domu	póź nym	wie czorem,	więc	Ian	zre zygnował	z	wizyty,	po-
zwa la jąc	jej	na cie szyć	się	cór ką.	Jednak	świa domość,	że	ma	ją	tak	blisko	i	nie	może
się	z	nią	zoba czyć,	doprowa dza ła	go	do	sza leństwa.
O	świcie	poszedł	do	stajni	z	na dzie ją,	że	się	z	nią	zoba czy.	Stę sknił	się	za	Cassie,

mogąc	oglą dać	jej	sukces	tylko	w	te le wizji.	Kie dy	Don	Pe dro	zbliżał	się	do	linii	mety,
Ian	wiwa tował	jak	sza lony.
Jesz cze	za nim	prze kroczył	próg	stajni,	dostrzegł	Na sha	czysz czą ce go	boksy.
–	Dzień	dobry	–	przywitał	się,	a	sta jenny	skinął	mu	głową.
–	Cassie	jesz cze	nie	ma	–	mruknął	Nash.
Ian	uśmiechnął	się	pod	nosem.	Najwyraź niej	on	i	Cassie	nie	byli	zbyt	dyskretni.

Wprawdzie	nie	kryli	swoich	uczuć,	ale	też	ich	nie	roz gła sza li.
–	Cześć,	Ian	–	przywita ła	go	Tessa,	wchodząc	do	stajni.
–	Gra tuluję	wygra nej	–	powie dział	i	uściskał	ją.	–	To	był	wspa nia ły	wyścig.
–	Trze ba	było	go	obejrzeć	z	moje go	punktu	widze nia	–	za śmia ła	się	Tessa.
Zer knę ła	na	Na sha,	a	potem	znów	na	Iana.
–	Co	sprowa dza	cię	tu	tak	wcze śnie?
–	Szuka łem	Cassie	–	westchnął,	wzrusza jąc	ra miona mi.
–	Nie	spa ła	całą	noc	przez	Emily	–	oznajmiła	Tessa.	–	Mała	ząb kuje	i	jest	bar dzo

ma rudna.
–	Cassie	musi	być	wobec	tego	wykończona.	Wróciłyście	wczoraj	bar dzo	póź no.
–	Wiem.	Proponowa łam	jej	na wet,	że	zajmę	się	dziś	Emily,	ale	nie	chcia ła	o	tym

słyszeć.
–	To	ponad	jej	siły	–	mruknął	Ian.
Nash	prze szedł	obok	nich	z	tacz ką	brudnej	ściółki,	a	potem	wrócił	z	belą	słomy.

Ian	zszedł	mu	z	drogi.
–	Chodź	ze	mną	–	poprosiła	Tessa	i	wyprowa dziła	go	ze	stajni.
Nie	ode szli	da le ko.	Sta nę li	w	miejscu,	żeby	Nash	nie	mógł	ich	usłyszeć.
–	Czy	te raz	powiesz,	że	je śli	skrzywdzę	twoją	siostrę,	to	mnie	za bijesz?
–	To	się	rozumie	samo	przez	się	–	odpar ła	z	uśmie chem.	–	Chcia łam	z	tobą	pomó-

wić	o	czymś	innym.
–	O	czym?
–	Czy	Cassie	mówiła	ci	o	ma łej	wyciecz ce,	którą	przygotowa ła	dla	mnie	z	Gran-

tem?	Grant	był	zda nia,	że	pra cuję	ponad	siły,	nie	da jąc	sobie	cza su	na	odpoczynek.
–	To	chyba	u	was	rodzinne.
–	Wszyscy	Bar ringtonowie	są	upar ci.
Ian	nie	miał	wątpliwości,	że	Da mon	Bar rington	za szcze pił	cór kom	swój	etos	pra -

cy.	Te raz	ich	cięż ka	pra ca	da wa ła	efekty.
–	Chcę	odwdzię czyć	się	jej	tym	sa mym.	Je steś	gotów	na	kilka	dni	z	dala	od	pla nu

filmowe go?
Ian	 się	 za myślił.	 Wie dział,	 że	 Max	 sobie	 pora dzi,	 ale	 czy	 może	 zosta wić	 Lily

w	trakcie	ne gocja cji?	Z	drugiej	strony	nie	powinien	sie dzieć	jej	na	kar ku.	Po	tamtej
kola cji	 roz ma wia li	 kilka krotnie.	 Obie ca ła,	 że	 wkrótce	 zde cyduje,	 która	 z	 agencji
bar dziej	jej	odpowia da.	Pozosta wa ło	mu	wie rzyć,	że	wybie rze	jego.
A	 spę dze nie	 weekendu	 z	 Cassie?	 Wprawdzie	 cze ka ły	 go	 spotka nia	 biz ne sowe

i	podpisa nie	kolejnych	umów,	ale	te	kilka	dni	bez	niej	bar dzo	mu	się	dało	we	zna ki.



Jak	mógłby	nie	skorzystać	z	ta kiej	szansy?
–	Czy	mam	uznać	ten	uśmiech	za	zgodę	na	moją	propozycję?
–	Ja sne.	Co	konkretnie	za pla nowa łaś?



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Ile	cza su	dziecko	może	ma rudzić,	ząb kując,	i	ile	zę bów	na raz	się	poka że?
Le dwie	 Cassie	 pa dła	 na	 ka na pę,	 by	 ode tchnąć,	 roz le gło	 się	 puka nie	 do	 drzwi.

Ner wowo	zer knę ła	na	córecz kę.	Emily	racz kowa ła	od	za bawki	do	za bawki,	za pomi-
na jąc	chwilowo	o	bólu.	Cassie	przedar ła	się	przez	ba ła gan	na	podłodze,	otworzyła
drzwi	i	za mar ła.
Na	ganku	 stał	uśmiechnię ty	 Ian,	przystojny	 jak	 za wsze,	w	 lotniczych	okula rach

prze ciwsłonecz nych,	ob cisłej	nie bie skiej	koszulce	i	ciemnych	dżinsach.
Cassie	na tomiast	pre zentowa ła	sobą	mocno	domowy	szyk.	Włosy	ze bra ła	w	wyso-

ki	kucyk,	kła dąc	się	wczoraj	spać,	i	od	tej	pory	ich	nie	dotknę ła.	Część	opa da ła	jej
na	 oczy,	 resz ta	 zwisa ła	 z	 boku	w	 for mie	 urocze go	 gniaz da.	 Legginsy	we	wzorek
z	kie lisz ków	mar ga rity	 zupełnie	nie	pa sowa ły	do	 luź nej	 koszulki	 z	uśmiechnię tym
emotikonem.	Tak,	wprost	ocie ka ła	seksa pilem.
–	Za prosisz	mnie	do	środka?	–	za pytał	Ian.
–	Je steś	pe wien,	że	chcesz	wejść?	–	za pyta ła	cokolwiek	roz pacz liwie,	usiłując	za -

łożyć	kosmyk	włosów	za	ucho.	–	Emily	ząb kuje	i	ma rudzi,	więc	nie	spa łam	całą	noc
i	je stem…
–	Piękna	–	dokończył,	wszedł	i	złożył	na	jej	ustach	gorą cy	poca łunek.
Nie za leż nie	od	 tego,	czy	mówił	prawdę,	czy	nie,	Cassie	poczuła	 się	szczę śliwa.

Za mknę ła	drzwi	i	zer knę ła	na	Emily.	Jej	córecz ka	wła śnie	sta nę ła,	trzyma jąc	się	ka -
na py,	i	posła ła	gościowi	ra dosny	uśmiech.
–	Coś	podob ne go!	–	roze śmia ła	się	Cassie.	–	Ja	od	dwuna stu	godzin	pocie szam	tę

ma rudę,	a	ty	na	wejściu	dosta jesz	uśmiech?
–	Cóż	mogę	rzec.	Widocz nie	trudno	mi	się	oprzeć.
Miał	ra cję.	Cassie	le dwie	mu	się	opie ra ła.
–	Cześć,	słonecz ko	–	powie dział,	kuca jąc	przy	Emily.	–	Nie	da łaś	ma musi	pospać,

co?
Emily	puściła	ka na pę,	by	za kla skać,	i	na tychmiast	wylą dowa ła	pupą	na	podłodze.

Za śmia ła	się,	cze ka jąc	na	re akcję	Iana.
Cassie	 też	cze ka ła.	Bar dzo	chcia ła	wie dzieć,	 jak	 Ian	za chowa	się	przy	dziecku.

Dotąd	nie wie le	cza su	spę dził	z	jej	cór ką.
Ian	wziął	Emily	pod	pa chy	i	wstał,	unosząc	ją	w	ra mionach.	Widok	tego	wysokie go

męż czyzny	z	jej	dzieckiem	na	rę kach	wywarł	na	Cassie	piorunują ce	wra że nie.	Nie
wyobra ża ła	sobie	nic	bar dziej	seksowne go.
–	Skła da łem	ci	już	gra tula cje	przez	te le fon,	ale	chcia łem	to	zrobić	osobiście	–	po-

wie dział,	posyła jąc	jej	sze roki	uśmiech.	–	Cie szę	się	z	wa sze go	sukce su.
Na dal	nie	mogła	uwie rzyć	w	wygra ną.	Oczywiście	cięż ko	tre nowa ły	z	Tessą,	ale

każ dy,	kto	chciał	star tować	w	der by,	musiał	to	robić.	A	te raz	od	zdobycia	Potrójnej
Korony	dzie liła	je	tylko	jedna	gonitwa.
–	Jesz cze	nie	doszłam	do	sie bie	po	fe towa niu	zwycię stwa	w	Baltimore.	W	życiu

tak	się	nie	cie szyłam.	No,	chyba	że	po	urodze niu	Emily.
–	Mam	dla	cie bie	nie spodziankę	–	oznajmił,	kie dy	Emily	chwyciła	go	za	nos.	Cas-



sie	chcia ła	ją	za brać,	ale	Ian	tylko	się	cofnął.	–	Uwielbiam	mówić	przez	nos,	kie dy
za pra szam	seksowną	kobie tę	na	wspólny	wyjazd	–	dodał.
–	Mia ła bym	z	tobą	wyje chać?	–	powtórzyła	Cassie.
Skinął	głową,	a	Emily	wykorzysta ła	ten	moment,	by	ścią gnąć	mu	okula ry,	które	od

razu	tra fiły	do	jej	buzi.
–	Wszystko	w	porządku	 –	 powie dział,	 kie dy	Cassie	 znów	 spróbowa ła	mu	 ją	 za -

brać.	–	To	tylko	okula ry,	niech	sobie	je	trzyma.
–	Całe	je	ob ślini.
–	Trudno	–	westchnął,	zer ka jąc	na	swoje	de signer skie	okula ry.	–	Co	powiesz	na

wspólny	weekend?
Och,	ależ	ją	kor ciło,	by	się	stąd	wyrwać	choć	na	trochę.	Nie	mar twić	się,	nie	tre -

nować	i	cie szyć	towa rzystwem	Iana,	który	za pewne	nie długo	wyje dzie.
–	To	cudowny	pomysł,	ale	nie	mogę	–	westchnę ła	z	ża lem.
–	Ma musia	użyje	cię	za raz	jako	wymówki	–	zwrócił	się	Ian	do	Emily.
–	Wła ściwie	tak	–	przyzna ła	Cassie	ze	śmie chem.	–	Ale	to	nie	wymówka.	Nie	mogę

prosić,	żeby	ktoś	zajmował	się	nią	przez	dwa	dni,	zwłasz cza	kie dy	jest	w	ta kim	sta -
nie.
Ian	 podszedł	 tak	 blisko,	 że	 Cassie	musia ła	 podnieść	 głowę,	 by	 pa trzeć	 w	 jego

oczy.
–	Nie	proszę,	że byś	ją	komuś	zosta wia ła.	Za pra szam	was	obie.
Cassie	 są dziła,	 że	 się	 prze słysza ła.	 Ian	 chce	 za brać	 ze	 sobą	Emily?	 Ząb kują ce

dziecko?
–	Ale…	ale…	Na prawdę?
Za nim	odpowie dział,	poca łował	jej	roz chylone	w	zdumie niu	usta.
–	Gdybym	nie	był	pe wien,	nie	za prosiłbym	was.
Mia ła	mę tlik	w	głowie.	Czy	wolno	jej	rzucić	wszystko	i	wyje chać	z	Ia nem?	Czy	on

w	pełni	zda je	sobie	spra wę	z	tego,	w	co	się	pa kuje?	Ta	za ba wa	w	dom	może	porząd-
nie	dać	mu	się	we	zna ki.
–	Za	dużo	myślisz	–	powie dział,	gła dząc	 ją	wolną	ręką	po	policz ku.	–	Chcesz	 je -

chać?
–	Oczywiście,	ale…
–	Tylko	to	chcia łem	usłyszeć.	O	resz tę	się	nie	martw.	Wszystko	za ła twiłem.
–	Tak?
–	Ab solutnie	–	przytaknął	z	łobuzer skim	uśmie chem.	–	Może	wrócę	po	was	za	go-

dzinę?	Spa kuj	trochę	ciuchów	i	podsta wowe	rze czy	dla	Emily.	Pomogę	ci	z	resz tą
i	poje dzie my.
–	Ale	dokąd?
–	O	tym	prze konasz	się	na	miejscu	–	odparł	ta jemniczo,	odda jąc	jej	cór kę.
Kie dy	 Cassie	 spróbowa ła	 ode brać	 ma łej	 ob ślinione	 okula ry,	 Ian	 tylko	 machnął

ręką.
–	Nie.	Niech	je	sobie	za trzyma.	Ma	z	nich	wię cej	ra dości	niż	ja.
Cassie	wciąż	się	śmia ła,	 za myka jąc	za	nim	drzwi.	Wyjazd	z	 Ia nem	 i	Emily?	 Jak

mogła by	nie	skorzystać	z	tej	szansy?	A	może	chodzi	o	coś	wię cej?
Może	Ian	chce	w	ten	sposób	coś	jej	prze ka zać?	Albo	chce	spę dzić	z	nią	jak	naj-

wię cej	cza su	przed	swoim	wyjaz dem…



Nie	miał	poję cia,	czy	popełnił	błąd,	czy	nie,	przywożąc	Cassie	i	Emily	do	swoje go
nadmor skie go	domu.	Za da wał	sobie	to	pyta nie	przez	cały	lot	sa molotem	na	za chod-
nie	 wybrze że.	 Wprawdzie	 Tessa	 za proponowa ła,	 by	 skorzystał	 z	 gór skiej	 cha ty
Granta,	ale	on	chciał	zoba czyć	Cassie	u	sie bie	i	poka zać	jej	swoje	życie.
Musiał	 prze konać	 się,	 czy	pa suje	 do	 jego	domu.	Czy	pokocha	 za pie ra ją cy	dech

w	pier siach	widok	na	Pa cyfik,	czy	też	bę dzie	się	tu	czuła	nie	na	miejscu?
O	dziwo,	Emily	dobrze	zniosła	podróż.	Może	przysłużył	się	temu	lek	prze ciwbólo-

wy,	który	jej	poda li.
Gdy	Ian	za je chał	pod	dom,	odwrócił	się,	by	zoba czyć	re akcję	Cassie.	Nie	roz cza -

rował	się.	Z	za chwytem	przyglą da ła	się	bia łe mu	dwupoziomowe mu	budynkowi	przy
sa mej	pla ży,	które go	par ter	ota cza ło	sze rokie	pa tio,	a	pię tro	–	balkon.
Sam	również	za kochał	się	w	tej	posia dłości,	kie dy	agent	nie ruchomości	poka zał

mu	ją	parę	lat	temu.
–	Ale	tu	pięknie!	–	za woła ła.	–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	uda ło	ci	się	wyna jąć	dom

przy	pla ży	w	tak	krótkim	cza sie!
Do	tej	pory	nie	powie dział,	że	za bie ra	ją	do	sie bie.	Chciał	ją	za skoczyć	i	oba wiał

się,	że	gdyby	zna ła	prawdę,	mogła by	odmówić.	Odwrócił	się	do	niej,	gdy	za par kował
w	ga ra żu,	i	zga sił	silnik.
–	To	mój	dom.
–	Twój?	Dla cze go	wcze śniej	nic	mi	nie	mówiłeś?
Milczał,	nie	chcąc	kła mać	ani	przyznać	się	do	swoich	proble mów	z	za anga żowa -

niem.	Bał	się,	że	Cassie	odrzuci	za prosze nie.	Oba wiał	się	 tempa,	 ja kie go	na bra ła
ich	zna jomość.	I	pa nikował,	nie	ma jąc	poję cia,	do	cze go	ich	to	wszystko	za prowa -
dzi.
–	Miesz ka nie	na	pla ży	musi	być	cudowne!	–	entuzja zmowa ła	się	Cassie.
Mia ła	ra cję,	choć	po	raz	pierwszy	w	życiu	spodoba ło	mu	się	również	inne	miejsce.

Nie	są dził,	że	bę dzie	się	tak	dobrze	czuł	na	ranczu	pełnym	koni.
Kie dy	Cassie	wyjmowa ła	Emily	 z	 sa mochodu,	 Ian	wniósł	ba ga że	do	domu.	Swój

i	Cassie	zosta wił	w	głównej	sypialni,	a	rze czy	Emily	za niósł	do	są siednie go	mniej-
sze go	pokoju.
Na	 szczę ście	 skontaktował	 się	wcze śniej	 z	 gosposią,	 prosząc,	 by	 przygotowa ła

pokój	dzie cię cy.	Nie dawno	sama	zosta ła	bab cią,	więc	zna ła	potrze by	ta kich	loka to-
rów.	Są dząc	po	wyglą dzie	pokoju,	za sza la ła	na	ca łe go.
Ian	uśmiechnął	się	pod	nosem.	Ta	kobie ta	jest	aniołem	i	za sługuje	na	podwyż kę,

jak	za wsze	zresz tą.
–	Ian,	ten	dom	jest…
Słysząc	jej	głos,	odwrócił	się.	Cassie	sta ła	w	progu	z	Emily	na	biodrze	i	sze roko

otwar tymi	usta mi.
–	Poprosiłem	o	pomoc	w	urzą dze niu	tego	pokoju	–	przyznał,	prze suwa jąc	się,	by

mogła	wejść.	–	Mam	na dzie ję,	że	nie	prze szka dza	ci,	że	moja	gosposia	kupiła	parę
drobia zgów	dla	Emily,	żeby	uła twić	wasz	pobyt.
Cassie	powiodła	wzrokiem	wokół,	dostrze ga jąc	łóżecz ko	i	za bawki.
–	Nie	wiem,	co	powie dzieć	–	za czę ła,	szuka jąc	jego	wzroku.	–	To	wszystko…	Dzię -

kuję.
Ia nowi	 zrobiło	 się	 cie pło	 na	 ser cu.	 Cassie	 za chwyciła	 się	 pacz ką	 pie luch,	 tury-



stycz nym	łóżecz kiem	i	kilkoma	za bawka mi.	Na wet	nie	pomyślał	o	kosz tach,	chcąc
za pewnić	Emily	komfort,	a	jej	ma mie	odrobinę	wypoczynku.
Za nim	jednak	zdą żył	się	ode zwać,	Emily	za czę ła	popła kiwać.
–	Już,	już,	kocha nie.	Wszystko	w	porządku.
Cassie	nie	zdoła ła	jednak	uspokoić	cór ki	i	jęki	zmie niły	się	w	za wodze nie.	Ian	po-

czuł	się	bez radny.	Mógł	kupić	Emily	wszystko,	ale	co	wie dział	o	pocie sza niu	chore -
go	i	cier pią ce go	ma lucha?
–	Wybacz	–	zwróciła	się	do	nie go	Cassie	ze	smutnym	uśmie chem.	–	Domyślam	się,

że	nie	na	taki	wypad	mia łeś	ochotę.
Ian	także	się	uśmiechnął	i	pogła dził	ple cy	dziecka.
–	Chcia łem	po	prostu	spę dzić	z	wami	trochę	cza su.	Nic	nie	pora dzimy	na	to,	że

Emily	ząb kuje.
Cassie	wpa trywa ła	się	w	nie go	w	milcze niu.
–	Nie	wiem,	czym	sobie	na	cie bie	za służyłam	–	szepnę ła	w	końcu.
–	Za sługujesz	na	wszystko,	cze go	pra gniesz.
Chciał	powie dzieć,	zrobić	 i	dać	 jej	o	wie le	wię cej,	ale	oboje	zna leź li	 się	na	nie -

pewnym	gruncie	i	najle piej	było	za chować	umiar.	Ich	zwią zek	za czął	się	od	wybu-
chu	na miętności,	więc,	choć	to	nie	było	konwencjonalne	podejście,	te raz	muszą	nie -
co	zwolnić.
–	Mógłbyś	z	bocz nej	kie sze ni	tor by	wyjąć	syrop	prze ciwgorącz kowy?
Podał	 jej	bute lecz kę	i	odsunął	się	na	bok,	pa trząc,	 jak	Cassie	aplikuje	cór ce	lek

i	kołysze	ją	w	ra mionach,	nucąc	coś	pod	nosem.	Czy	jego	ojciec	czuł	kie dyś	to	co	on
te raz?	Czy	chciał	uczestniczyć	w	jego	życiu?
Bo	Ian	na gle	de spe racko	za pra gnął	nie	tylko	zna czyć	coś	wię cej	dla	Cassie,	ale

również	dla	Emily.	Nie	umiał	postę pować	z	nie mowlę ciem,	ale	chciał	się	 tego	na -
uczyć.	Czy	mógłby	stać	się	czę ścią	tej	rodziny?	Nie	wie dział,	ale	był	pe wien,	że	nie
może	pozwolić	im	odejść.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Na	szczę ście	lek	prze ciwbólowy	i	krótka	drzemka	spra wiły,	że	Emily	się	uspoko-
iła.	Cassie	ubra ła	ją	w	kostium	ką pie lowy.	Sama	też	była	już	gotowa	do	pla żowa nia,
włożyła	jesz cze	tylko	pa reo,	by	przysłonić	biodra	i	brzuch.
–	Gotowa	na	ką piel	w	oce anie?	–	za pyta ła	córecz kę,	idąc	do	drzwi.	–	Zoba czysz,

że	ci	się	spodoba.
Prze stronny	 sa lon	 połą czony	 z	 kuchnią	 zajmował	 całą	 tylną	 część	 domu.	 Dwu-

skrzydłowe	prze szklone	drzwi	prowa dziły	na	pa tio.
Cassie	wyszła	na	za la ny	słońcem	ta ras	i	przysta nę ła.
Na	brze gu	stał	 Ian,	zwrócony	do	niej	ple ca mi.	Doskona ła	opa le nizna	kontra sto-

wa ła	z	czar nymi	ką pie lówka mi.	Wilgotne	włosy	i	strumyki	wody	spływa ją ce	po	jego
ple cach	zdra dza ły,	że	już	pływał.
Ten	fa cet	jest	wart	grze chu,	roz ma rzyła	się.	Pocią gał	ją	bar dziej,	niż	są dziła,	że

to	moż liwe.	Spra wiał,	że	pra gnę ła	rze czy,	które	nie	mogły	się	zda rzyć.	Byli	bar dzo
róż ni,	a	jednak	odna leź li	sie bie	i	sta wa li	się	sobie	coraz	bliż si.
Noc	 na	 strychu	 była	wynikiem	wybuchu	na miętności	 i	 pożą da nia.	 Te raz	 jednak

Cassie	walczyła	z	uczucia mi	o	wie le	groź niejszymi.	Nie	uda ło	się	jej	ustrzec	przed
miłością.	 Za kocha ła	 się	 bez	 resz ty	w	męż czyź nie,	 który	 przywiózł	 ją	 do	 swoje go
domu	i	odkrył	przed	nią	fragment	swoje go	życia.	Za skoczył	ją,	oznajmia jąc,	że	chce
również	obecności	Emily.	Obie	były	tu	mile	widzia ne.
Jak	mogła	się	nie	za kochać	w	tak	intrygują cym	człowie ku?	W	niczym	nie	przypo-

minał	 jej	byłe go	męża	ani	żadne go	męż czyzny,	 ja kie go	zna ła.	To	spra wia ło,	że	był
wyjątkowy.
Jej	roz myśla nia	prze rwa ła	Emily,	klasz cząc	w	dłonie	i	wska zując	na	Iana.
–	Już	idzie my,	słonko!	–	Cassie	się	za śmia ła.
Cie pły	pia sek	otulał	jej	stopy,	kie dy	szła	w	stronę	człowie ka,	który	na	powrót	na -

uczył	 ją	za ufa nia.	 Już	sam	jego	widok	spra wiał,	że	nie	mogła	docze kać	się	chwili,
gdy	Emily	pójdzie	spać,	a	oni	zosta ną	sami.
Ian	odwrócił	się	w	ich	stronę,	kie dy	Emily	za pisz cza ła	z	ucie chy.	Prze sunął	spoj-

rze niem	po	kostiumie	Cassie,	a	ona	z	trudem	zwalczyła	chęć,	by	się	za kryć.	Ian	nig-
dy	nie	dał	jej	odczuć,	że	nie	jest	piękna.
–	Wspa nia le	wyglą dasz	–	powie dział	zmysłowym	głosem,	który	przypra wił	ją	o	gę -

sią	skór kę.
–	To	samo	pomyśla łam	o	tobie	–	odpar ła	ze	śmie chem.
–	Ma ma ma ma…	–	pisz cza ła	Emily,	wyrywa jąc	się	do	wody.
–	Mogę?	–	za pytał	Ian,	wycią ga jąc	po	nią	ręce.
Cassie	poda ła	mu	cór kę	i	ob ser wowa ła,	jak	Ian	powoli	za nurza	się	w	fale,	ob le wa -

jąc	nóż ki	dziewczynki	wodą.	Śmia ła	się,	widząc	ra dość	Emily	i	wygłupy	Iana.
Bar dzo	potrze bowa ła	tego	wypoczynku.	Za równo	ten	weekend,	jak	i	ostatnia	wy-

gra na	gonitwa	spra wiły,	że	czuła	się	szczę śliwa.	Ła two	było	odgadnąć,	że	Ian	da rzy
ją	głęb szym	uczuciem	niż	pożą da nie.	W	prze ciwnym	wypadku	nie	przywiózłby	 ich
obu	do	swoje go	domu	i	nie	ba wił	się	z	Emily	niczym	dumny	ta tuś.



Nie	chcia ła	pokła dać	swoich	na dziei	i	uczuć	w	jednym	męż czyź nie,	ale	nie	było	już
odwrotu.	Westchnę ła	na	poły	z	ra dością,	na	poły	z	ża lem	i	za nur kowa ła	w	fale,	by
uszczypnąć	 Iana	 pod	 wodą.	 Kie dy	 się	 wynurzyła	 i	 zoba czyła	 jego	 łobuzer ski
uśmiech,	wie dzia ła,	że	ode gra	się	na	niej	za	ten	żart	wie czorem.

Kołysa nie	 w	 ra mionach	 spokojnej	 już	 Emily	 spra wia ło,	 że	 Ian	 chciał	 od	 życia
o	wie le	wię cej.	Uda ło	mu	się	prze konać	Cassie,	że	położy	jej	córecz kę	spać.	Liczył,
że	zmę czone	za ba wą	w	oce anie	i	prze jażdż ką	w	wóz ku	po	okolicy	dziecko	szyb ko
za śnie.
Z	początku	Emily	ma rudziła,	ale	Cassie	poka za ła	Ia nowi,	jak	we trzeć	w	jej	obola -

łe	dzią sła	żel.	Potem	podał	dziewczynce	butelkę	i	na wet	pocze kał,	aż	jej	się	odbije.
Te raz	kołysał	ją,	cze ka jąc,	aż	za śnie.	Mia ła	za różowione	od	słońca	policz ki,	chociaż
posma rowa li	 ją	 kre mem	 z	 filtrem.	 Uśmiechnął	 się	 do	 sie bie.	 Im	 le piej	 pozna wał
Emily,	 tym	mniej	dziwił	się,	że	Cassie	 tak	cięż ko	pra cuje.	 Jaki	 rodzic	nie	chciałby
uszczę śliwić	ta kie go	ma łe go	skar bu?
Cassie	ostro	tre nowa ła	z	siostrą,	ha rowa ła,	czysz cząc	stajnie	i	konie,	i	dba ła	o	có-

recz kę.	A	wszystko	to	bez	pomocy	męża.	Była by	zła,	wie dząc,	że	mar twił	się	o	brak
męż czyzny	w	jej	życiu.	Oczywiście	mia ła	do	pomocy	ojca,	Tessę	i	Lindę,	ale	z	kim
spę dza	wie czory?	Kto	poma ga	jej	w	domu?	Ian	chciał	tym	kimś	zostać.
Trzyma nie	śpią cej	Emily	w	ra mionach,	wdycha nie	jej	słodkie go	za pa chu	i	świa do-

mość,	że	dziecko	mu	bez	resz ty	ufa,	kompletnie	go	roz broiło.	Kie dy	upewnił	się,	że
Emily	za snę ła,	ostroż nie	wstał	z	fote la	i	położył	ją	w	łóżecz ku.	Poruszyła	się	przez
sen,	ale	nie	obudziła.
Ian	 ode tchnął	 z	 ulgą.	 Za wie rał	milionowe	 umowy	w	 imie niu	 gwiazd	 filmowych,

spotykał	się	z	najsławniejszymi	aktora mi	świa ta	i	za łożył	wła sną,	doskona le	prospe -
rują cą	 agencję,	ma jąc	 dwa dzie ścia	 czte ry	 lata.	 Jednak	w	 tej	 chwili	 za	 swoje	 naj-
większe	osią gnię cie	uzna wał	uśpie nie	Emily.
Za nim	wyszedł	z	sypialni,	za myka jąc	za	sobą	cicho	drzwi,	włą czył	elektronicz ną

nia nię.
Drgnął	za skoczony,	kie dy	w	koryta rzu	na tknął	się	na	Cassie.
–	Uda ło	ci	się	–	powie dzia ła	z	uśmie chem.	–	Je stem	pod	wra że niem.
Ota czał	ją	krąg	świa tła	pochodzą ce go	z	lampki	przy	jego	łóż ku	w	sypialni	i	na da -

ją ce go	 jej	 skórze	 lekki	połysk.	Rude	 loki	 spływa ły	 jej	 na	 ra miona,	muska jąc	bia ły
ma te riał	szla froka,	które go	głę boki	de kolt	zdra dzał,	że	nie	mia ła	nic	pod	spodem.
–	Podoba	mi	się	twoja	piża ma	–	rzekł	półgłosem,	się ga jąc	do	luź no	zwią za ne go	pa -

ska,	kie dy	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.	–	Co	mi	przypomina,	że	nie	widzia łem	cię	na -
giej	od	kilku	dni.
Poruszyła	się	i	zrzuciła	szla frok	na	zie mię.	Ręce	Iana	na tychmiast	prze sunę ły	się

po	jej	cie le.
–	Uwielbiam	cię	dotykać	–	szepnął	po	chwili,	wodząc	usta mi	po	jej	szyi.	–	Je steś

wspa nia ła.
Gdy	za drża ła	w	odpowie dzi	na	jego	dotyk,	ob jął	rę ka mi	jej	biodra	i	mocno	wtulił

w	sie bie.	Nigdy	nie	czuł	się	tak	bar dzo	na	miejscu.	Był	szczę śliwy	tylko	wte dy,	kie dy
mógł	trzymać	Cassie	w	ra mionach.
Ian	sprowa dzał	kobie ty	do	tego	domu.	Nie	było	ich	wie le,	ale	kie dy	ukła dał	Cassie



pod	sobą,	wpa trując	się	w	jej	ogromne	nie bie skie	oczy,	zrozumiał,	że	nie	chce	już
żadnej	innej	w	swoim	łóż ku	i	ser cu.

Wie dział,	że	Cassie	nie	śpi.	Księ życ	za glą dał	do	sypialni,	ma lując	srebr ne	wzory
na	poście li.	Podejrze wał,	że	drę czą	ją	te	same	myśli,	które	i	jemu	nie	pozwa la ją	za -
snąć.	Powiódł	palcem	po	ła godnej	krzywiź nie	biodra,	powodując	gę sią	skór kę.
–	Poroz ma wiaj	ze	mną	–	poprosiła.
Tych	słów	po	seksie	za wsze	się	oba wiał.	Ale	ta	sytuacja	była	zupełnie	inna	od	jego

poprzednich	doświadczeń.	Po	pierwsze	Cassie	była	dla	nie go	kimś	szcze gólnym.	Po
drugie	to,	co	robili	przed	chwilą,	wykra cza ło	poza	sfe rę	erotycz ną.	A	po	trze cie	tym
ra zem	prośba	o	roz mowę	go	nie	wystra szyła.
Chciał	poroz ma wiać	 z	Cassie.	Chciał,	by	pozna ła	 jego	prze szłość,	 obecne	życie

i	 to,	 co	 spra wiło,	 że	 jest	wła śnie	 taki.	 I	 by	 się	 dowie dzia ła,	 dla cze go	 tak	 bar dzo
prze ra ża ją	go	związ ki.
Z	jednej	strony	bar dzo	chciał	spróbować	bliskiej	re la cji	z	Cassie.	Nigdy	wcze śniej

nie	roz wa żał	nicze go	sta łe go	w	życiu	poza	pra cą,	a	już	na	pewno	nie	myślał	o	zwią -
za niu	się	z	kobie tą	z	dzieckiem.	Cassie	wszystko	zmie niła,	bo	na gle	za pra gnął,	żeby
była	dla	nie go	wszystkim.
Nie ste ty	 zda wał	 sobie	 też	 spra wę,	 że	 nie	 może	 bez kar nie	 próbować	 za ba wy

w	dom.	Cassie	była	szcze ra,	wspa nia łomyślna	i	mia ła	złote	ser ce,	które go	powinna
strzec.	Nie	chciał	jej	skrzywdzić.	Wie dział,	że	je śli	ją	za wie dzie,	nie	bę dzie	mógł	so-
bie	tego	da rować.
–	Moje	dzie ciństwo	nie	było	tak	różowe	jak	twoje	–	wyznał,	za nim	zdą żył	nad	sobą

za pa nować.	–	Ojciec	był	wojskowym.	Wszystko	musia ło	być	zrobione	ide alnie,	i	to
na	wczoraj.	Kie dy	był	w	domu	na	prze pustce,	a	ja	mia łem	ja kieś	obowiąz ki,	musia -
łem	się	za	nie	brać	na tychmiast,	ina czej	cze ka ła	mnie	kara.
–	Bił	cię?	–	prze ra ziła	się	Cassie.
–	Nie	moż na	na zwać	tego	biciem,	ale	klaps	w	tyłek	zda rzał	mi	się	czę sto	–	odparł,

wpa trując	 się	w	 sufit	 i	 gła dząc	 jej	 ple cy.	 –	 Potem	 coraz	 rza dziej	 bywał	w	 domu.
W	końcu	roz wiódł	się	z	matką,	a	ona	za czę ła	sprowa dzać	innych	męż czyzn.
Wrócił	myśla mi	do	chwil,	kie dy	zda rza ło	mu	się	za stać	ob ce go	fa ce ta	przy	śnia da -

niu.	Nigdy	jednak	nie	pytał	o	nic	matki,	tym	bar dziej	że	ci	męż czyź ni	dość	szyb ko
znika li.
–	Te raz	matka	jest	w	trakcie	czwar te go	roz wodu,	ale	je stem	pe wien,	że	już	cze ka

na	nią	mąż	numer	pięć,	świę cie	prze kona ny,	że	to	on	jest	tym	je dynym	–	dokończył
z	goryczą.
–	Na wet	nie	umiem	sobie	tego	wyobra zić.	Tak	mi	przykro	–	westchnę ła	Cassie,

obejmując	go	mocniej.
–	Nie potrzeb nie.	Wie le	dzie cia ków	ma	znacz nie	gorzej	niż	ja.	Jednak	za wsze	ma -

rzyłem	 o	 rodzicach,	 którzy	 kocha liby	 sie bie	 na wza jem	 i	mnie.	 Rodzina	wie le	 dla
mnie	zna czyła,	ale	te raz	wiem,	że	chcia łem	nie moż liwe go	–	powie dział	i	poczuł	mo-
krą	kroplę	na	pier si.	–	Nie	płacz	nade	mną	–	poprosił,	unosząc	się	nad	nią.	–	Nic	mi
nie	jest.	Chcia łem	tylko,	że byś	wie dzia ła.
Pogła dziła	go	po	policz ku	 i	prze cią gnę ła	palcem	po	war gach.	 Jego	cia ło	na tych-

miast	ożyło.



–	Pła czę	nad	tamtym	ma łym	chłopcem,	który	tak	bar dzo	pra gnął	uwa gi	i	miłości	–
szepnę ła.	–	I	za	męż czyzną,	który	tak	dobrze	wpa sował	się	w	moją	rodzinę,	że	nie
wiem,	jak	sobie	bez	nie go	pora dzę.
Jej	de kla ra cja	sta nowiła	dla	Iana	cios.	Nigdy	nie	roz ma wia li	o	jego	wyjeź dzie	po

za kończe niu	filmu.	Świa domość,	że	Cassie	nie	tylko	mar twi	się	roz sta niem,	ale	już
je	opła kuje,	poruszyła	go	do	głę bi.
–	Nie	chcę	cię	skrzywdzić	–	wyszeptał,	ob sypując	ją	poca łunka mi.
Ob ję ła	jego	twarz	obie ma	dłońmi	i	spojrza ła	na	nie go	za mglonymi	ocza mi.	Potem

posła ła	mu	nikły	uśmiech.
–	Wiem.	Świa domie	zgodziłam	się	na	wszystko.	Ale	te raz	je steś	mój	i	nie	chcę	my-

śleć	o	jutrze.	Nie	chcę	mar twić	się	pustką,	którą	po	sobie	zosta wisz	–	doda ła,	ca łu-
jąc	go	de likatnie.	–	Po	prostu	cię	pra gnę.	Te raz,	za raz.
Pochylił	się	nad	nią,	za myka jąc	oczy.	Mia ła	ra cję.	Wie dział,	że	sam	również	od-

czuje	pustkę,	kie dy	Cassie	za braknie	u	jego	boku.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Dotknę ła	podusz ki	Iana.	Była	zimna.	Pode rwa ła	się	i	zer knę ła	na	budzik.	Nie moż -
liwe,	już	dzie wią ta!	Przy	pra cy	na	ranczu,	tre ningach	z	Tessą	i	sa motnej	opie ce	nad
dzieckiem	dłuż szy	sen	był	wykluczony.
Na gle	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	 słyszy	 odde chu	Emily.	 Spa nikowa na	 chwyciła

elektronicz ną	nia nię,	ale	urzą dze nie	było	wyłą czone.	Wyskoczyła	z	łóż ka	i	zła pa ła
koszulę	Iana,	pierwszą	rzecz,	która	jej	się	na winę ła.	Bie gnąc	koryta rzem,	wdycha ła
jego	za pach.
Pokój	dzie cinny	był	pusty.	Na	szczę ście	z	par te ru	dobiegł	ją	we soły	śmiech,	więc

z	mocno	biją cym	ser cem	zbie gła	po	schodach.	Za trzyma ła	się,	widząc	Iana	podtrzy-
mują ce go	sta wia ją cą	pierwsze	kroki	Emily.
Za uwa żyła,	że	odsunął	stolik	pod	ścia nę,	by	zrobić	ma łej	 jak	najwię cej	miejsca.

Dziewczynka	 za ta cza ła	 się	 na	 pulchnych	 nóż kach	 i	 ra dośnie	 pisz cza ła.	 Pochylony
Ian	w	skupie niu	ją	ase kurował.	Nie zauwa żona	przez	nikogo	Cassie	przygryzła	war -
gę,	kie dy	za la ła	ją	fala	emocji.
Ian	ją	za uroczył	i	nie	było	już	powrotu	do	życia	sprzed	cza su,	za nim	go	pozna ła.

Otworzył	dla	niej	i	jej	cór ki	swój	dom	i	ser ce.	Nie	chodziło	mu	je dynie	o	łóż ko.	To
prawda,	że	od	tego	za czę li,	ale	potem	wyda rzyło	się	mię dzy	nimi	coś,	co	da wa ło	jej
na dzie ję.
–	Ma ma ma ma	–	za woła ła	Emily,	gdy	ją	dostrze gła.
Cassie	pode szła	i	kucnę ła	obok	córecz ki.
–	Cześć,	słonecz ko.	Fundujesz	Ia nowi	ćwicze nia	od	rana?
Emily	na grodziła	ją	dwuzęb nym	uśmie chem.	Kie dy	Cassie	uniosła	wzrok,	na potka -

ła	spojrze nie	Iana.	Na dal	był	zgię ty	wpół,	trzyma jąc	dziewczynkę	za	ręce,	a	na	jego
twa rzy	gościły	spokój	i	szczę ście.
–	O	której	wsta ła?
–	Około	siódmej	–	odparł,	wzrusza jąc	ra miona mi.
–	Dla cze go	mnie	nie	obudziłeś?	–	za pyta ła,	sztywnie jąc.
–	Musia łaś	się	wyspać,	więc	wyłą czyłem	nia nię	i	wyją łem	małą	z	łóżecz ka	–	oznaj-

mił	z	uśmie chem	i	podniósł	Emily	z	podłogi.	–	Prze winą łem	ją	i	na kar miłem.	Pewnie
nie	tak,	jak	ty	byś	to	zrobiła,	ale	ma	sucho	i	nie	jest	głodna.
Cassie	za nie mówiła.	Ian	za jął	się	Emily,	żeby	ona	mogła	się	wyspać.	Za dał	sobie

tyle	trudu,	by	za opie kować	się	dzieckiem,	które	nie	było	jego.	Na wet	się	nad	tym
nie	za sta nowił.	A	te raz	stał,	trzyma jąc	ją	w	ra mionach,	jakby	była	to	najbar dziej	na -
turalna	rzecz	pod	słońcem.
–	Nie	patrz	tak	na	mnie	–	poprosił.	–	Chcia łem	pomóc,	ale	wie dzia łem,	że	mi	na	to

nie	pozwolisz.	Zresz tą	chcia łem	się	prze konać,	czy	się	doga da my.	Je stem	nie mal	pe -
wien,	że	ona	mnie	uwielbia.
–	Na	pewno	–	za śmia ła	się	Cassie.	–	Jest	mała,	ale	wie,	co	dobre.
Ian	wyglą dał,	jakby	chciał	coś	powie dzieć,	ale	się	powstrzymał.	Chyba	prze sa dzi-

łam,	 pomyśla ła.	Uzna ła	 jednak,	 że	 bra kuje	 im	 cza su	na	 sub telności	 i	 posta nowiła
być	szcze ra.



–	Nie	powie dzia łam	tego,	żeby	cię	wpra wić	w	za kłopota nie	–	wyja śniła	–	ale	mu-
sisz	wie dzieć,	że	dla	mnie	to	coś	wię cej	niż	tylko	seks.
Przez	chwilę	milczał,	a	potem	skinął	głową.
–	 Skła małbym,	 gdybym	 powie dział,	 że	 dla	mnie	 to	 była	 je dynie	 na miętność.	 Ty

i	Emily…	–	Urwał	i	pokrę cił	głową.
Cassie	 chcia ła,	 by	mówił	 da lej,	 ale	 czuła,	 że	 Ian	 toczy	we wnętrz ną	walkę	 i	 nie

chcia ła	 go	 poga niać.	Otworzył	 się	 przed	 nią	w	 nocy,	 a	 to	 nie	 przyszło	mu	 ła two.
Uśmiechnę ła	się,	kła dąc	mu	dłoń	na	ra mie niu.
–	Nie	musimy	te raz	o	tym	roz ma wiać	–	za pewniła.	–	Chcia łam	tylko,	że byś	miał

świa domość,	że	to,	co	się	mię dzy	nami	dzie je,	jest	dla	mnie	waż ne.
Trzyma jąc	Emily	jedną	ręką,	przygar nął	do	sie bie	Cassie	drugą.
–	To,	co	te raz	mam	w	ra mionach,	jest	dla	mnie	waż niejsze,	niż	podejrze wa łem,	że

to	moż liwe	–	oznajmił	i	za nim	Cassie	zdą żyła	odpowie dzieć,	jego	ręka	zje cha ła	na
jej	pupę.	–	Ta	koszula	nigdy	nie	wyglą da ła	na	mnie	tak	dobrze	jak	na	tobie.	Więc	je -
śli	nie	chcesz,	że bym	cię	na tychmiast	za cią gnął	z	powrotem	do	łóż ka,	le piej	idź	się
prze brać.
Cassie	spojrza ła	mu	w	oczy.	Oprócz	pożą da nia	dostrze gła	w	nich	też	miłość.	Na -

bra ła	na dziei,	że	to,	co	ich	łą czy,	prze trwa	jego	wyjazd.	Na	ra zie	jednak	nie	za sta -
na wia ła	się,	jak	sobie	pora dzą,	miesz ka jąc	w	róż nych	stronach	kra ju.
Nie chętnie	się	od	nie go	ode rwa ła,	biorąc	Emily	na	ręce.
–	Może	spę dzimy	ten	dzień	na	pla ży?	–	za pyta ła.
–	Ma rzę	o	tym,	żeby	oglą dać	cię	w	kostiumie	–	oznajmił,	wodząc	po	jej	cie le	tę sk-

nym	spojrze niem.
Chcia ła	wykorzystać	ten	dzień	do	maksimum,	cie sząc	się	chwilą	obecną	i	nie	mar -

twiąc	się	o	przyszłość.	Była	bez	resz ty	za kocha na	w	Ia nie.	Zyska ła	pewność,	że	nie
jest	 tylko	fa ce tem	na	pocie sze nie	ani	krokiem	ku	przyszłości.	On	był	 jej	przyszło-
ścią.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

–	Potrze buję	kogoś,	kto	zna	się	na	re kla mie	–	mruknę ła	Cassie,	prze glą da jąc	pla -
ny	szkółki	hipote ra peutycz nej	dla	nie pełnosprawnych	dzie ci.
–	Może	pomoże	ci	ten	twój	agent,	z	którym	się	prowa dzasz?
Cassie	posła ła	siostrze	krzywe	spojrze nie,	ale	Tessa	tylko	się	uśmiechnę ła.
–	Wca le	się	z	nim	nie	prowa dzam.	I	to	nie	jego	branża.
–	Może	i	nie,	ale	zna	się	na	re kla mie	le piej	niż	my.	W	dodatku	zrobi	wszystko,	o	co

go	poprosisz	–	oznajmiła	Tessa,	wsta jąc	od	stołu.
Jednak	Cassie	nie	chcia ła	prosić	Iana	o	przysługę.	To	byłoby	nadużycie.	Nie	okre -

ślili	jesz cze	tego,	co	ich	łą czy,	chociaż	przyzna li	się	do	silnych	emocji.	Wie dzia ła,	że
te raz	musi	się	skupić	na	ostatnim	wyścigu,	roz krę ca niu	swojej	fir my	i	dba niu	o	Emi-
ly.	Ian	musi	zejść	na	dalszy	plan,	choć	była	pewna,	że	to	mu	się	nie	spodoba.	Zresz tą
który	fa cet	by	się	z	tym	pogodził?	Ian	za sługuje	na	coś	wię cej	niż	kilka	skra dzionych
chwil.
–	Cze mu	się	tak	na chmurzyłaś?	–	spyta ła	Tessa.
Cassie	jęknę ła	w	duchu.	Już	tak	to	jest	z	siostra mi,	że	wydobę dą	z	człowie ka	każ -

dy	se kret.
–	Ian	poszedł	na	kola cję	z	Lily.
–	Nie	mów,	że	je steś	za zdrosna.	Kocha na,	ten	fa cet	ma	bzika	na	twoim	punkcie.

Wystar czy	zoba czyć,	jak	na	cie bie	pa trzy,	kie dy	tego	nie	widzisz.
Cassie	była	za chwycona,	bar dziej	niż	powinna,	słysząc,	że	 Ian	nie	 jest	w	sta nie

ukryć	uczuć.	Sama	najchętniej	ogłosiła by	ca łe mu	świa tu,	 że	 się	 za kocha ła.	Na dal
jednak	drę czyły	ją	wątpliwości.
–	On	nie	jest	taki	jak	De rek	–	rze kła	Tessa,	jakby	czyta ła	jej	w	myślach.	–	Ian	jest

młodszy,	ale	to	prawdziwy	męż czyzna.	I	świa ta	poza	tobą	nie	widzi.
–	Wiem	–	westchnę ła	Cassie	z	bla dym	uśmie chem,	kar miąc	córecz kę.	–	To,	że	bra -

kuje	mi	pewności	sie bie,	to	nie	jego	wina.	Mam	pokrę cone	życie.
–	Masz	piękne	życie	–	za prote stowa ła	Tessa,	kła dąc	jej	dłoń	na	ra mie niu.	–	Robisz

wspa nia łą	ka rie rę,	masz	cudowną	cór kę	i	siostrę,	której	każ dy	powinien	ci	za zdro-
ścić.	Cze go	wię cej	moż na	chcieć?
Miłości	męż czyzny,	westchnę ła	Cassie	w	duchu.
–	A	gdzie	twój	na rze czony?	–	za pyta ła	Tessę,	wycie ra jąc	umorusa ną	buzię	Emily.	–

Zwykle	nie	może cie	się	roz stać	na wet	na	godzinę.
–	Musiał	coś	omówić	z	Bronsonem	i	Anthonym.	Je stem	pewna,	że	ojciec	też	się

wkrę cił	na	to	spotka nie	–	odpar ła	z	uśmie chem.
Cassie	z	westchnie niem	wyję ła	Emily	z	wysokie go	krze sełka	do	kar mie nia.
–	Na	pewno	się	wkrę cił	i	podzie lił	z	nimi	swoją	opinią	–	przyzna ła.	–	Muszę	wyką -

pać	małą.	Zosta niesz?
–	Nie.	Idę	do	sie bie	i	przygotuję	coś	na	kola cję.	Grant	tak	cięż ko	ostatnio	pra co-

wał,	że	za służył	na	coś	dobre go	–	oznajmiła	we soło,	pusz cza jąc	oko.
–	Na wet	nie	chcę	o	tym	słyszeć	–	jęknę ła	Cassie,	za myka jąc	oczy.
–	Do	zoba cze nia	jutro	–	powie dzia ła	Tessa	z	za czepnym	uśmie chem.



Gdy	 zosta ła	 sama,	 wróciła	myśla mi	 do	wspa nia łe go	weekendu	 z	 Ia nem	w	 jego
domu	w	Los	Ange les	i	tego,	jak	cudownie	zajmował	się	Emily.
Może	i	jest	młodszy	o	pięć	lat,	ale	to	nic	nie	zna czy.	Jej	były	mąż	był	star szy	o	dwa

lata	i	 jak	to	się	skończyło?	Nie,	wiek	to	nie	prze szkoda.	Ian	udowodnił,	 ja kim	jest
męż czyzną.
Gdy	Emily	zosta ła	 już	wyką pa na	i	prze bra na	w	piżamkę,	Cassie	ułożyła	 ją	z	za -

bawka mi	na	kocu	na	podłodze,	by	jesz cze	poba wiła	się	przed	snem.	Sama	zwinę ła
się	w	kłę bek	na	ka na pie,	ob ser wując	córecz kę.
Była	wykończona.	Ale	jak	mia ła by	się	czuć,	skoro	ostatnio	nadwą tliła	siły	za równo

fizycz ne,	jak	i	psychicz ne?	W	głowie	jej	hucza ło,	a	oczy	pie kły.	Za mknę ła	je	na	chwi-
lę,	podkła da jąc	ra mię	pod	głowę.

Po	początkowej	pa nice	na	widok	le żą cej	bez	ruchu	Cassie	i	Emily	na	chwiejnych
nóż kach	trzyma ją cej	się	brze gu	ka na py,	na	której	spoczywa ła	mama,	Ian	zrozumiał,
że	Cassie	tylko	śpi.
–	Cześć,	słonecz ko	–	rzekł	do	dziewczynki,	biorąc	ją	na	ręce.	–	Ma musia	jest	zmę -

czona.	Może	nie	bę dzie my	jej	budzić?
Za niósł	 Emily	 do	 kojca	 i	 podał	 jej	 pluszowe go	 konika.	 Ignorując	 sła by	 protest,

wrócił	do	Cassie	i	de likatnie	podniósł	ją	z	ka na py.	Coś	za mrucza ła	przez	sen	i	głę bo-
ko	westchnę ła.	Była	tak	wyczer pa na,	że	na wet	się	nie	prze budziła,	kie dy	ułożył	ją
w	jej	wła snym	łóż ku.
To	było	tak	nie podob ne	do	niej,	że	Ian	przyłożył	rękę	do	jej	czoła,	by	sprawdzić,

czy	nie	ma	gorącz ki.	Cassie	była	roz pa lona,	mia ła	za czer wie nione	policz ki	 i	sińce
pod	ocza mi.	Widome	zna ki	nadcią ga ją cej	choroby.
Poszedł	do	 ła zienki	 i	 zmoczył	w	wodzie	nie wielki	 ręcz nik,	 który	posłużył	mu	za

kompres.	Kie dy	położył	go	na	jej	czole,	Cassie	otworzyła	oczy,	sta ra jąc	się	skupić	na
nim	wzrok.
–	Ian?
–	Cii…	–	powie dział,	przytrzymując	lekko	jej	ra mię,	by	nie	wsta ła.	–	Wszystko	bę -

dzie	w	porządku.	Musisz	tylko	trochę	odpocząć.
–	Emily…	–	szepnę ła,	walcząc	z	sennością.	–	Ian,	nie	czuję	się	najle piej.
–	Wiem,	kocha nie.	Nigdzie	się	stąd	nie	ruszę,	a	Emily	ma	się	świetnie.	Śpij.
Na wet	nie	wie dział,	czy	usłysza ła,	tak	szyb ko	odpłynę ła	z	powrotem	w	sen.
Cassie	za	cięż ko	pra cuje.	Nie	to,	żeby	miał	pra wo	ją	oce niać.	W	końcu	nie	został

w	młodym	wie ku	me ne dże rem	gwiazd	srebr ne go	ekra nu	dzię ki	le niuchowa niu.	Usa -
modzielnił	 się	 i	 za łożył	 świetnie	prospe rują cą	 fir mę,	chcąc	udowodnić	 swoją	war -
tość	frywolnej	matce	i	surowe mu	ojcu.	I	uda ło	mu	się	to	osią gnąć.	Te raz	jednak,	gdy
pa trzył	na	śpią cą	Cassie,	za sta na wiał	się,	czy	nie	potrze buje	cze goś	jesz cze.
Ma	sa tysfakcjonują cą	pra cę,	ale	ona	nie	ogrze je	mu	łóż ka	nocą	ani	nie	zwróci	się

do	nie go	o	pomoc	i	współczucie.	A	tym	bar dziej	nie	odwza jemni	jego	uczuć.	A	Cas-
sie	oraz	Emily…
Ian	zga sił	lampkę	przy	łóż ku	i	poma sze rował	do	ła zienki	umyć	ręce.	Wprawdzie

Cassie	 cały	dzień	prze bywa ła	 z	 cór ką,	 ale	 je śli	 zła pa ła	 coś	 za kaź ne go,	 nie	 chciał
prze nieść	bakte rii	na	dziecko.	Chyba	trze ba	myć	ręce	przed	kontaktem	z	nie mow-
lę ciem,	prawda?



O	tak.	Musiał	na uczyć	się	wie lu	rze czy	o	ma łych	ludziach.	Wycie ra jąc	dłonie,	zer -
knął	na	Emily,	która	za pomnia ła	już,	że	się	złościła,	kie dy	wsa dził	ją	do	kojca,	i	we -
soło	ga worzyła	do	swoich	za ba wek.	Na gle	dotar ło	do	nie go,	że	chce	się	 tego	na -
uczyć.	Kto	mógł	przypusz czać,	że	w	pogoni	za	Lily	 tra fi	na	ranczo,	gdzie	z	nie ba
spadnie	mu	ruda	piękność?
Pokrę cił	głową,	szykując	butelkę	dla	Emily.	Pogra tulował	sobie	w	duchu,	że	pod-

czas	 wspólne go	 weekendu	 zdą żył	 nie co	 poznać	 zwycza je	 dziewczynki,	 bo	 te raz
mógł	się	nią	za jąć.
–	 Za wsze	 je steś	 taka	 ra dosna?	 –	 za pytał,	 wyjmując	 ją	 z	 jej	 wię zie nia.	 –	 Twoja

mama	nie	czuje	się	najle piej,	więc	zosta liśmy	tylko	ty	i	ja.
–	Ta ta ta ta	–	powie dzia ła	Emily,	kle piąc	go	rącz ką	po	twa rzy.
Och	nie.	Ian	za marł	prze ra żony.
–	Nie,	dzie cinko.	Ian	–	popra wił.
–	Ta ta ta ta	–	upie ra ła	się	Emily.
Trudno.	Na de szła	pora	schować	lęki	do	sza fy.	Emily	na zwa ła	go	tatą,	bo	nie	zna

ojca.	Wzruszony	Ian	przytulił	ją	mocno,	chcąc	za pewnić	małą,	że	nie	jest	sama.	Za -
czął	sobie	jednak	za da wać	pyta nie,	na	jak	długo.	Musiał	przyznać	sam	przed	sobą,
że	bycie	z	Cassie	i	Emily	spra wia	mu	ra dość.	Kie dy	nie	było	ich	w	pobliżu,	tę sknił.
Usiadł	na	ka na pie,	poda jąc	Emily	butelkę,	i	pa trzył	na	jej	pyza te	policz ki	i	wydę te

ustecz ka.	Kie dy	na potkał	spojrze nie	jej	błę kitnych	oczu,	tak	podob nych	do	oczu	jej
mamy,	zrozumiał,	że	obie	owinę ły	go	sobie	wokół	ma łe go	pa lusz ka.
Emily	 za snę ła,	 gdy	 tylko	opróż niła	 butelkę.	 Ian	prze łożył	 ją	 sobie	przez	 ra mię.

Nie	ża łował,	że	może	za brudzić	mu	wyjściową	koszulę,	której	nie	zdą żył	zmie nić	po
kola cji	z	Lily.
Był	nie mal	pe wien,	że	aktor ka	podpisze	umowę	z	jego	agencją.	Fakt,	że	pomyślał

o	tym	dopie ro	te raz,	świadczył	dobitnie	o	tym,	jak	zmie niły	się	jego	prioryte ty,	gdy
w	grę	wchodziły	kobie ty	z	rodziny	Bar ringtonów.
Gdy	Emily	się	wresz cie	odbiło,	położył	się	ra zem	z	nią	na	ka na pie.	Nie	była	to	naj-

wygodniejsza	pozycja,	ale	nie	chciał,	by	Emily	obudziła	w	nocy	Cassie.	Podejrze wał,
że	kła dze nie	się	z	dzieckiem	do	łóż ka	jest	za ka za ne,	ale	ponie waż	nie	czytał	żadne -
go	podręcz nika,	posta nowił	zignorować	ten	fakt.
Obudził	go	dzwonek	do	drzwi.	Ze rwał	się	na	równe	nogi.	Pokój	był	za la ny	świa -

tłem.	Była	nie dzie la	i	filmowcy	mie li	wolne,	ale	może	ktoś	go	szuka.
Kie dy	dzwonek	roz legł	się	po	raz	drugi,	Emily	otworzyła	oczy.	Ian	wziął	ją	na	ręce

i	przygła dza jąc	włosy,	poszedł	otworzyć	w	oba wie,	że	kolejny	dzwonek	obudzi	też
Cassie.
Uchylił	drzwi	i	zmarsz czył	czoło.	Nie	znał	męż czyzny	stoją ce go	w	progu.
–	W	czym	mogę	pomóc?	–	za pytał	uprzejmie.
Obcy	zer knął	na	nie go,	potem	na	Emily	i	za cisnął	zęby.
–	Kim,	do	dia bła,	je steś	i	gdzie	jest	Cassie?	–	warknął	przybysz.
–	Skoro	to	ja	je stem	w	domu,	a	ty	na	ze wnątrz,	to	ra czej	ja	powinie nem	cię	spy-

tać,	kim	je steś.
–	Je stem	mę żem	Cassie	–	opryskliwie	oznajmił	obcy,	mie rząc	Iana	nie przychylnym

wzrokiem.	–	Za pytam	jesz cze	raz,	kim	do	dia bła	je steś?
Mąż.	Ian	za uwa żył,	że	fa cet	pominął	słowo	„były”.



–	Je stem	jej	kochankiem	–	oznajmił,	gra tulując	sobie	w	duchu	cię tej	riposty,	która
zmiotła	tamte mu	za rozumia ły	uśmiech	z	twa rzy.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Cassie	sta nę ła	w	koryta rzu,	 trzyma jąc	się	za	bolą cą	głowę.	Szyb ko	oka za ło	się
jednak,	że	ma	większy	problem.	W	otwar tych	drzwiach	stał	Ian	z	Emily	na	rę kach,
a	po	ich	drugiej	stronie	wście kły	De rek.	To	ostatnia	rzecz,	ja kiej	w	tej	chwili	potrze -
bowa ła.
–	De rek,	co	ty	tu	robisz?	–	za pyta ła.
–	Wra caj	do	łóż ka,	kocha nie	–	poprosił	miękko	Ian,	odwra ca jąc	się	w	jej	stronę.	–

Emily	nicze go	nie	bra kuje,	a	on	może	wrócić	póź niej.
–	Nie	mów	mojej	 żonie,	 co	ma	 robić!	 –	wrza snął	De rek,	prze pycha jąc	 się	obok

Iana.
–	Ona	nie	jest	twoją	żoną	–	wyce dził	Ian	przez	zęby,	ale	kie dy	Emily	za czę ła	się

nie spokojnie	wier cić,	posta rał	się	ją	uspokoić	i	pogła skał	po	ple cach.	–	Muszę	ją	na -
kar mić	i	prze winąć	–	mruknął.
De rek	powiódł	spojrze niem	od	Iana	do	Cassie	i	z	powrotem.
–	Co	to	ma	być,	do	chole ry?	Pozwoliłaś	wprowa dzić	się	swoje mu	kocha siowi?	Nie

uwa ża łem	cię	za	dziwkę.
Przed	chwilą	Cassie	myśla ła,	że	nie	mogła by	się	już	gorzej	czuć.	Myliła	się.	Za nim

jednak	zdą żyła	powie dzieć	choć	słowo,	Ian	odwrócił	się	do	De re ka.
–	Prze proś	–	za żą dał	z	groź bą	w	głosie.
Nie	wątpiła,	że	gdyby	nie	 trzymał	dziecka	na	rę kach,	rzuciłby	się	na	 jej	byłe go

męża	z	pię ścia mi.
–	To	cie bie	nie	dotyczy	–	warknął	De rek.	–	Oddaj	mi	cór kę	i	się	wynoś.
Choć	Cassie	czuła	się	fa talnie,	uniosła	dłoń,	by	uciszyć	Iana	i	pode szła	do	De re ka.

Mia ła	na dzie ję,	że	za ra zi	go	tym,	co	sama	zła pa ła.
–	 Kie dy	 nas	 zosta wiłeś,	 stra ciłeś	 wszystkie	 pra wa	 –	 powie dzia ła,	 opie ra jąc	 się

o	ka na pę,	by	nie	upaść.	Z	pewnością	wyda wa ła by	się	groź niejsza,	gdyby	nie	drża ła
z	powodu	gorącz ki	i	nie	wyglą da ła	jak	strach	na	wróble.	–	Nie	możesz	tak	po	prostu
wpa dać	 do	moje go	 domu	 i	 się	 sza rogę sić.	 Nie	wiem,	 po	 co	 przyje cha łeś,	 ale	 nic
mnie	to	nie	ob chodzi	–	oznajmiła,	czując	za	sobą	obecność	Iana,	który	podszedł	bli-
żej	i	ob jął	ją	w	ta lii.
Tym	prostym	ge stem	ofe rował	jej	wspar cie,	co	tylko	podkre śla ło	róż nice	mię dzy

oboma	męż czyzna mi.	Ian	pa trzył	na	nią	z	czułością,	troską	i	miłością,	podczas	gdy
De rek	ga pił	się	na	nich	z	nie na wiścią.	Kie dy	ją	zosta wił,	Cassie	była	gotowa	zrobić
wszystko,	by	wrócił	do	rodziny.	Te raz	jednak	nie	mogła	znieść	jego	widoku.
–	Przyje cha łem	zoba czyć	żonę	i	cór kę	–	butnie	oznajmił	De rek.
–	Nie	je stem	twoją	żoną	–	odpar ła.	–	A	je śli	chcesz	widywać	Emily,	musisz	skon-

taktować	się	z	prawnikiem.	On	za dzwoni	do	moje go	i	usta lą	ter miny	wizyt.	Po	nie -
mal	rocz nej	nie obecności	chyba	nie	ocze kiwa łeś,	że	pozwolę	ci	tak	po	prostu	z	nią
być?	Myślisz,	że	czuła by	się	przy	tobie	dobrze?
–	Przy	nim	za chowuje	się	bez	za rzutu	–	burknął,	wska zując	Iana.
–	Bo	mnie	zna	–	wtrą cił	Ian,	podchodząc	bliżej.	–	Cassie	prosiła,	że byś	wyszedł.

Nie	czuje	się	najle piej,	a	mnie	wła śnie	skończyła	się	cier pliwość.	Wyjdź	albo	sam



cię	wyprowa dzę	i	powia domię	ochronę,	że	nie	masz	tu	pra wa	wstę pu.
De rek	chciał	 jesz cze	coś	powie dzieć,	ale	w	końcu	zre zygnował.	Ian,	stojąc	przy

Cassie,	odprowa dził	go	wzrokiem	do	drzwi.	W	progu	De rek	nie	wytrzymał.
–	Za mie rzam	widywać	się	z	cór ką	i	z	żoną.	Je śli	trze ba,	udam	się	do	prawnika,	ale

odzyskam	rodzinę	–	za groził	i	trza snął	drzwia mi.
Cassie	opa dła	na	ka na pę,	kryjąc	twarz	w	dłoniach.	Tak	długo	nie	widzia ła	De re ka,

że	nie	wie dzia ła,	co	powinna	te raz	czuć.	Czyż by	groził,	że	odbie rze	jej	Emily?	Może
powinna	była	odsłuchiwać	wia domości	od	nie go,	pomyśla ła.
–	Wra caj	do	łóż ka,	Cassie,	i	nie	myśl	już	o	nim.	Idź	odpocząć.
Uniosła	wzrok.	Widok	Iana	z	Emily	na	rę kach	był	czymś…	wła ściwym.	Dobrze	się

czuła	przy	tym	męż czyź nie.	Wszyscy	troje	byli	tak	róż ni,	ale	kie dy	się	spotka li,	oka -
za ło	się,	że	ide alnie	do	sie bie	pa sują.
–	Nie	mogę	odpoczywać	–	jęknę ła,	krę cąc	głową.	–	Prze cież	on	groził,	że	za bie rze

Emily.	Nie	może	tego	zrobić,	prawda?	Jaki	sę dzia	przyznałby	mu	opie kę	nad	nią	po
tym,	jak	nas	zosta wił?	–	pyta ła	ze	łza mi	w	oczach.	Nie	mogła	sobie	wyobra zić	dzie -
le nia	się	z	De re kiem	opie ką	nad	Emily.	–	Ona	go	na wet	nie	zna.	Nie	ma	mowy,	żeby
mu	ją	dać.	Była by	prze ra żona.
–	Chyba	wycią gnę łaś	za	da le ko	idą ce	wnioski	–	rzekł	Ian	i	położył	dłoń	na	jej	ra -

mie niu.	–	Nie	powie dział	prze cież,	że	bę dzie	się	sta rał	o	opie kę	nad	nią.	Myślę,	że
to	były	tylko	groź by.	Wściekł	się,	gdy	mnie	tu	zoba czył.	Za chowałby	się	ina czej,	gdy-
byś	była	sama	–	dodał	i	cofnął	się,	kie dy	chcia ła	wziąć	od	nie go	Emily.	–	Idź	się	poło-
żyć.	Dam	jej	śnia da nie,	a	potem	zajrzę	do	cie bie.	Je steś	wykończona,	bo	za	cięż ko
pra cujesz.
–	Przyga niał	 kocioł	 garnkowi	 –	mruknę ła,	wsta jąc.	 –	Dzię ki,	 Ian.	Nie	wiem,	 jak

bym	sobie	bez	cie bie	pora dziła.
–	Nie	chciałbym	być	nigdzie	indziej	–	za pewnił	ją,	skła da jąc	na	jej	czole	lekki	po-

ca łunek.
Była	pewna,	że	mówił	szcze rze.	Ian	był	pe łen	nie spodzia nek,	a	z	każ dym	kolejnym

odkryciem	za kochiwa ła	 się	w	nim	mocniej,	 choć	wie dzia ła,	 że	miesz ka	na	drugim
końcu	kra ju	i	po	za kończe niu	na grań	wyje dzie.	Te raz	do	wszystkich	nie szczęść	mo-
gła	dopisać	jesz cze	wizytę	byłe go	męża.
Kła dąc	się	do	łóż ka,	za cisnę ła	powie ki,	nie	chcąc	się	roz pła kać.	Mia ła	na dzie ję,	że

wszystko	ja koś	się	ułoży.	Mia ła	więc	wia rę,	na dzie ję,	a	te raz	także	miłość.	To	musi
się	prze cież	liczyć.

Kie dy	Cassie	trochę	zja dła,	wyda ła	mu	się	jesz cze	bar dziej	zmę czona,	dla te go	za -
proponował,	że	za bie rze	Emily	do	sie bie.	Nie	mógł	prze cież	zosta wić	chorej	Cassie
sa mej	z	dzieckiem,	ale	cze ka ła	go	też	pra ca.
Sa motni	rodzice	ja koś	godzą	pra cę	z	opie ką	nad	dziećmi,	więc	uznał,	że	pora dzi

sobie	z	kilkoma	te le fona mi	i	mejla mi.
Za nim	z	pełną	rze czy	Emily	tor bą	na	ra mie niu	ruszył	do	swojej	przycze py,	nie mal

przyciął	jej	de likatną	skórę	pa ska mi	od	wóz ka.	Przez	całą	drogę	uśmie chał	się,	wi-
dząc,	jak	Emily	wierz ga	nóż ka mi	w	kolorowych	legginsach.	Za chowywał	się	jak	wa -
riat,	 ale	 nie	 miał	 wyjścia.	 Była	 ta kim	 słodkim	 dzieckiem.	 Na prawdę	 cie szył	 go
wspólnie	spę dzony	czas.



Max	i	Ra ine	z	ich	córecz ką	Abby	wychodzili	wła śnie	z	przycze py,	kie dy	Ian	ich	mi-
jał.
–	No	popatrz,	popatrz.	Jednak	z	życiem	rodzinnym	ci	do	twa rzy	–	za śmiał	się	Max

na	jego	widok.
–	Cassie	źle	się	czuje,	więc	biorę	Emily	do	sie bie.
–	Dzidzia	–	oznajmiła	dwuletnia	Abby,	poka zując	Emily	pa lusz kiem.
Ra ine	wzię ła	ją	na	ręce	i	kucnę ła	obok	wóz ka.
–	Ma	na	imię	Emily	–	powie dzia ła	cór ce.
–	Widzę,	że	spra wa	z	Cassie	jest	dość	poważ na	–	za uwa żył	Max.
–	Ra cja	–	westchnął	Ian,	prze cią ga jąc	dłonią	po	włosach.	–	Nie	spodzie wa łem	się

tego,	ale	nic	na	to	nie	pora dzę.
–	Zosta niesz	tu	po	za kończe niu	pra cy	nad	filmem?
–	Nie	wiem.	Jak	trudno	było	ci	pogodzić	pra cę	z	życiem	rodzinnym?
Max	z	uśmie chem	popa trzył	na	swoich	bliskich.
–	Kie dy	pra gniesz	cze goś	tak	bar dzo,	że	nie	możesz	bez	tego	żyć,	prze sta jesz	się

nad	tym	za sta na wiać.	To	była	najła twiejsza	i	najlepsza	de cyzja,	jaką	podją łem.
W	tym	sa mym	kie runku	podą ża ły	myśli	Iana.	Obecność	Cassie	i	Emily	spra wia ła,

że	 jego	 życie	 zmie nia ło	 się	 na	 lepsze.	Z	uśmie chem	poże gnał	 rodzinę	przyja cie la
i	wszedł	do	swojej	przycze py.	Roz łożył	różowy	kocyk	Emily,	roz rzucił	obok	jej	ulu-
bione	za bawki	i	posa dził	ją	na	podłodze,	a	potem	przez	chwilę	podziwiał	swój	ta lent
or ga niza cyjny.
W	końcu	włą czył	laptop,	wycią gnął	te le fon	i	usiadł	w	mikroskopijnej	kuchni.	Wnę -

trze	 przycze py	 skła da ło	 się	 wła ściwie	 z	 jedne go	 pomiesz cze nia,	 więc	 sta le	 miał
Emily	na	widoku.	Kie dy	odpowie dział	na	parę	mejli,	zer knął	na	dziewczynkę,	która
w	skupie niu	żuła	pluszowe go	konika.	Na	ra zie	szło	mu	świetnie.
Dzwoniąc	do	jedne go	z	klientów,	Brandona	Crowe’a,	który	był	w	drodze	do	Teksa -

su,	gdzie	miał	krę cić	film,	Ian	ka sował	nie potrzeb ne	wia domości	z	pocz ty.
–	Słucham?
–	Brandon,	dobrze,	że	cię	zła pa łem	–	powie dział,	otwie ra jąc	na	kompute rze	plik

dotyczą cy	tej	wschodzą cej	gwiaz dy	kina.	–	Dotar łeś	już	do	Houston?
–	Godzinę	temu.	Mam	ochotę	na	piwo,	pokój	w	hote lu	i	pięć	dni	snu.	Wła śnie	w	tej

kolejności.
Ian	się	za śmiał.	 Jego	klient	miał	na pię ty	gra fik,	który	wyma gał	prze miesz cza nia

się	po	ca łym	kra ju.
–	A	o	co	chodzi?
–	Wiem,	że	masz	mnóstwo	roboty,	ale	chciałbym	poga dać	o	nowym	sce na riuszu.

Mam	film,	który	bę dzie	krę cony	na	Ala sce,	a	producenci	prosili	wła śnie	o	cie bie.
Wysłałbym	ci	skrypt	do	przejrze nia,	a	potem	poroz ma wia my.
–	Niech	bę dzie	–	westchnął	Brandon.	–	Czyta łeś	go	już?
–	Tak	i	uwa żam,	że	ta	postać	bę dzie	ci	odpowia da ła.	Nie	dziwię	się,	że	do	tej	roli

wybra no	cie bie.
–	Kto	to	produkuje?
Udzie la jąc	Brandonowi	infor ma cji,	Ian	poszukał	wzrokiem	Emily.	Dziecka	jednak

nie	było.	Spa nikowa ny	ze rwał	się	na	równe	nogi,	prze wra ca jąc	krze sło.
–	Emily!



–	Słucham?	–	zdziwił	się	Brandon.
Ian	ze	zdumie niem	spojrzał	na	te le fon.	Przez	chwilę	w	ogóle	nie	pa mię tał,	że	jest

w	trakcie	roz mowy.
–	Oddzwonię.	Dziecko	mi	zniknę ło.
–	Dziecko?
Roz łą czył	się	 i	rzucił	komór kę	na	stół.	Prze szedł	nad	roz rzuconymi	za bawka mi,

kie rując	się	do	drugiej	czę ści	przycze py.	Zajrzał	 też	do	minia turowej	 ła zienki,	ale
dziewczynki	tam	nie	było.
–	Emily,	słonko?
Po	drugiej	stronie	łóż ka	dostrzegł	fragment	kolorowych	legginsów.	Ob szedł	część

sypialną	i	zna lazł	Emily	sie dzą cą	na	podłodze	i	prze żuwa ją cą	konika.	Gdy	go	zoba -
czyła,	posła ła	mu	swój	uroczy	uśmiech.
–	Ach,	ty	łobuzico	–	jęknął.	–	Ma musia	nie	pozwoli	ci	się	ze	mną	wię cej	ba wić,	je śli

przypra wisz	mnie	o	atak	ser ca.
Podniósł	ją	i	przytulił,	za	co	został	na grodzony	pacnię ciem	w	policzek	ob ślinioną

ma skotką.
Na stępna	godzina	minę ła	równie	uroczo	jak	pierwsza,	ale	pod	koniec	tego	cza su

Ian	był	gotów	przyznać,	że	jest	ama torem	w	opie ce	nad	dziećmi	i	potrze buje	pomo-
cy.	Zrozumiał,	że	sam	nie	da	rady.
Jak	 Cassie	 sobie	 z	 tym	 wszystkim	 ra dzi?	 Nie	 tylko	 ra dzi,	 ale	 odnosi	 sukce sy

w	każ dej	ze	swoich	ról:	jako	matka,	siostra,	cór ka	i	tre ner ka.	Musiał	jednak	przy-
znać,	że	wła śnie	pła ci	za	to	wysoką	cenę.
Gdy	za myślony	Ian	zbie rał	za bawki	z	podłogi,	Emily	za czę ła	ma rudzić.	Po	kilku

se kundach	roz pła ka ła	się,	a	w	na stępnej	chwili	za czę ła	wrzesz czeć.	 Ian	uznał,	że
jest	głodna.	Błąd.	Sprawdził	pie luchę.	Na dal	źle.	Zła pał	dziecko,	tor bę	z	rze cza mi
i	ruszył	na	spa cer.	Nie ste ty,	prze jażdż ka	również	jej	nie	uspokoiła.
Musiał	poprosić	o	pomoc.
Wyjął	wście kłą	Emily	z	wóz ka	i	nie mal	bie giem	rzucił	się	do	główne go	domu.	Na

szczę ście	tra fił	w	kuchni	na	Lindę,	którą	ota czał	za pach	bułe czek.
–	Musia łem	coś	źle	zrobić	–	za wołał,	prze krzykując	wycie	Emily.	–	Wszystko	szło

dobrze,	a	potem	za czę ła	krzyczeć.	Nie	jest	głodna	i	ma	sucho.	Byliśmy	też	na	spa -
ce rze.	Nie	wiem,	co	jesz cze	mogę	zrobić.
Linda	wytar ła	ręce	w	ścier kę	i	ode bra ła	od	nie go	roz ża loną	Emily.	Ian	nie mal	ze -

mdlał	z	ulgi,	że	ktoś	wresz cie	mu	pomoże.
–	Pewnie	jest	śpią ca	–	stwier dziła	Linda,	sta ra jąc	się	utulić	dziewczynkę.
–	Po	tym	wszystkim	mnie	też	przyda ła by	się	drzemka	–	westchnął,	prze cią ga jąc

dłonią	po	włosach.
–	Mówisz,	że	ją	kar miłeś?
–	Da łem	jej	butelkę.	Mam	też	de se rek	w	słoicz ku,	ale	Cassie	ra dziła	za trzymać	go

na	póź niej.
–	Je śli	zja dła	i	ma	pełny	brzuszek,	to	te raz	powinna	się	prze spać.	Za biorę	ją	do

sypialni	Da mona,	gdzie	ma	łóżecz ko.
Ian	z	ulgą	opadł	na	krze sło	 i	schował	głowę	w	dłoniach.	Oka za ło	się,	że	opie ka

nad	nie mowlę ciem	była	najtrudniejszym	wyzwa niem	w	jego	życiu,	a	prze cież	zajmo-
wał	się	tym	le dwie	parę	godzin.	Rodzicielstwo	nie	jest	dla	mię cza ków,	uznał.



Na gle	dopa dło	go	poczucie	winy.	Może	był	zbyt	surowy	w	oce nie	rodziców?	Może
to,	że	matka	była	lekkoduchem,	a	ojciec	za sadniczym	do	bólu	opie kunem,	było	spo-
wodowa ne	ich	próba mi	sprosta nia	rodzicielstwu?	Ian	nie	znał	odpowie dzi	i	oba wiał
się,	że	ich	nie	pozna.
Te raz	liczyło	się	tylko	jego	uczucie	do	Cassie	i	Emily	oraz	poja wie nie	się	De re ka.

Czuł,	że	musi	pocze kać,	dać	Cassie	prze strzeń	i	czas	do	podję cia	de cyzji.	Za mie rzał
ofe rować	 jej	 każ de	 wspar cie,	 ja kie go	mogła	 potrze bować,	 ale	 rozumiał,	 że	 czas
dzia ła	na	jego	nie korzyść.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Obudziło	 ją	głośne	 stuka nie	do	drzwi.	Kie dy	 zer knę ła	na	 ze gar,	 oka za ło	 się,	 że
prze spa ła	nie mal	cały	dzień.	Wygrze ba ła	się	z	łóż ka	i	ostroż nie	wsta ła.	Na	szczę -
ście	już	nie	krę ciło	jej	się	w	głowie.
Wa le nie	w	drzwi	spra wiło,	że	wzniosła	oczy	do	nie ba.	Ian	za pukałby	albo	wszedł,

tak	samo	ojciec,	Tessa	czy	Linda.	Szyb ko	domyśliła	się,	kto	przyszedł.
Nie	spie szyła	się	z	otwie ra niem	drzwi.	Tak	jak	podejrze wa ła,	na	progu	stał	De rek

ze	zrolowa ną	ga ze tą	w	dłoni.	Na	jego	twa rzy	ma lowa ło	się	obrzydze nie.
–	Za bawne	–	za uwa żyła.	–	Mia łeś	dokładnie	ten	sam	wyraz	twa rzy,	kie dy	odcho-

dziłeś.	Cze go	chcesz	tym	ra zem?	–	za pyta ła,	a	on	ude rzył	ją	ga ze tą	w	pierś	i	wtar -
gnął	do	środka.	–	Ależ	wejdź	–	mruknę ła	ironicz nie.	–	Są dziłam,	że	mie liśmy	roz ma -
wiać	przez	prawników.
–	Gdzie	Emily?	–	za pytał,	roz glą da jąc	się	wokół.
–	Z	Ia nem	–	odpar ła,	spla ta jąc	ręce	na	pier si.	–	Cze go	chcesz?
–	Po	pierwsze	nie	życzę	sobie,	żeby	moje	dziecko	prze bywa ło	z	ob cym.
–	Mówisz	poważ nie?	–	Cassie	par sknę ła	histe rycz nym	śmie chem.	–	Prze cież	to	ty

je steś	dla	niej	obcy.	Wiem	już,	co	myślisz	o	Ia nie,	więc	albo	wyja wisz	powód	swojej
kolejnej	wizyty,	albo	we zwę	ochronę.
–	Czyli	nie	widzia łaś	dzisiejszej	pra sy	–	oznajmił	z	sa tysfakcją,	wska zując	ga ze tę,

którą	przyniósł.	–	Może	jednak	nie	znasz	tak	dobrze	swoje go	kocha sia.
Cassie	roz łożyła	ga ze tę	i	od	razu	dostrze gła	zdję cie	Lily	i	Iana.	Wie dzia ła	o	kola -

cji	i	o	tym,	że	podejmowa li	de cyzję	o	współpra cy	za wodowej,	ale	nie	mia ła	poję cia,
że	me dia	przedsta wią	tę	historię	jako	randkę.	Za pisa ny	wielkimi	lite ra mi	tytuł	gło-
sił:	„Za pra cowa na	gwiaz da	znajduje	czas	na	romans”.
Sposób,	w	 jaki	skła nia li	ku	sobie	głowy	ponad	re staura cyjnym	stolikiem,	świe ce

i	bukiet	kwia tów	nada wa ły	fotogra fii	pozory	miłosnej	schadz ki.
–	No	i	co	z	tego?
–	Twój	chłoptaś	ma	kogoś	na	boku	–	oznajmił	De rek.
–	Po	co	przysze dłeś	i	cze go	ode	mnie	chcesz?	–	za pyta ła	ponownie.
–	Gdybyś	odbie ra ła	te le fony	i	wia domości,	wie dzia ła byś,	że	chcę	odzyskać	rodzi-

nę.	Nie	mia łem	poję cia,	że	posta nowiłaś	za stą pić	mnie	ta kim	młokosem.
–	Nie	waż	się	mnie	oce niać	–	warknę ła,	rzuca jąc	ga ze tę	na	stół.	–	To	ty	mnie	zo-

sta wiłeś.	A	skoro	już	miota my	oskar że nia mi,	to	przypomnę	ci,	że	odsze dłeś	z	dużo
młodszą	kobie tą,	której	je dynym	atutem	były	wielkie	cycki	–	wypa liła	ze	złością.	–
Ian	jest	prawdziwym	męż czyzną.	Dba	o	mnie	i	o	Emily.	Mój	wygląd	ani	roz miar	nie
mają	dla	nie go	zna cze nia,	a	Emily	traktuje	 jak	wła sne	dziecko.	To	o	wie le	wię cej,
niż	ty	dla	nas	zrobiłeś!
–	Powinnaś	wie dzieć,	że	 ten	chłopczyk	szyb ko	się	znudzi	za ba wą	w	dom.	Wyje -

dzie,	a	ty	zosta niesz	z	niczym.	Ja	na tomiast	potra fię	przyznać,	że	popełniłem	błąd
i	chcę	go	na pra wić.
–	Cze ka łam	na	twój	powrót	przez	dzie sięć	mie się cy	–	oznajmiła,	krę cąc	głową.	–

Pła ka łam,	wie dząc,	że	Emily	bę dzie	się	chować	bez	ojca.	Ale	wiesz	co?	W	końcu



zrozumia łam,	że	bę dzie	nam	le piej	bez	cie bie.	Nie	potrze buje my	kogoś,	kto	o	nas
nie	dba	i	nie	sta wia	na szych	potrzeb	przed	wła snymi.	Potrze buje my	kogoś,	kto	bę -
dzie	nas	kochał	i	zosta nie	przy	nas,	choćby	nie	wiem	co	–	powie dzia ła,	nie	da jąc	mu
wtrą cić	słowa.	–	Wyszłam	za	cie bie,	bo	myśla łam,	że	się	kocha my.	Myliłam	się.	Nie
kocha łeś	mnie,	bo	byś	mnie	tak	nie	zosta wił.
–	Ale	te raz	wróciłem	–	oznajmił,	wycią ga jąc	dłoń,	by	pogła dzić	 ją	po	policz ku.	–

Chcę	odzyskać	rodzinę.	Chcę	odzyskać	cie bie.	Wiem,	że	zrobiłem	źle,	ale	chyba	nie
spiszesz	nas	na	stra ty.
Kie dy	za	jej	ple ca mi	otworzyły	się	drzwi,	Cassie	nie	musia ła	sprawdzać,	by	wie -

dzieć,	że	przyszedł	Ian.	Za mknę ła	oczy	i	westchnę ła.
–	To	ty	spisa łeś	nas	na	stra ty	–	powie dzia ła	cicho.
De rek	opuścił	rękę.
–	Za trzymaj	ga ze tę.	Może	jesz cze	się	na myślisz	–	powie dział	i	wyszedł.
Cassie	odwróciła	się.	W	spojrze niu	Iana	ma lowa ły	się	żal	i…	miłość.
–	Gdzie	jest	Emily?
–	Wła śnie	zosta wiłem	ją	u	Lindy.
–	To,	co	przed	chwilą	widzia łeś…	–	za czę ła.
–	Wiem,	 co	widzia łem	 –	westchnął.	 –	Wiem,	 że	 on	próbuje	 cię	 odzyskać.	Byłby

kompletnym	głupcem,	gdyby	tego	nie	zrobił.	Tylko	że…	–	Ian	potarł	kark	i	za marł,
gdy	dostrzegł	zdję cie	w	ga ze cie.
Cassie	cze ka ła	w	ciszy,	kie dy	czytał	ar tykuł.	Aż	podskoczyła,	kie dy	trza snął	ga ze -

tą	o	stół	i	za klął.
–	Powiedz,	że	nie	po	to	przyszedł.	Nie	próbował	chyba	tego	wykorzystać?
–	To	dość	wymowne	zdję cie	–	za uwa żyła	ze	wzrusze niem	ra mion.
Ian	podszedł	bliżej	i	uniósł	jej	brodę	tak,	by	Cassie	pa trzyła	mu	w	oczy.
–	Me dia	wymyśla ją	ta kie	historie,	żeby	przycią gnąć	uwa gę.	Dzię ki	temu	utrzymu-

ją	za inte re sowa nie	odbior ców.
–	Wiem	o	tym.
Ian	przez	chwilę	pa trzył	na	nią	w	milcze niu,	a	potem	wplótł	palce	w	jej	włosy	i	ją

poca łował.	Poca łunek	był	pe łen	pożą da nia	i	de spe ra cji,	jakby	bez	słów	Ian	próbował
ją	o	czymś	prze konać.	Cassie	musia ła	przytrzymać	się	 jego	ra mion,	by	nie	upaść.
Kie dy	Ian	ode rwał	wresz cie	war gi	od	jej	ust,	oparł	czoło	o	jej	czoło.
–	Powiedz,	że	mógłbym	cię	 tak	ca łować,	żywiąc	 ja kieś	uczucia	do	 innej	kobie ty.

Powiedz,	że	mi	nie	ufasz,	a	nasz	zwią zek	zbudowa liśmy	na	kłamstwie.	Je śli	tak	czu-
jesz,	odejdę	na tychmiast	i	nie	wrócę.
–	Nie	wie rzę	w	to,	Ian	–	wykrztusiła.	–	Wiem,	że	nie	okła małbyś	mnie.	Udowodni-

łeś	mi,	 jaki	 je steś	 i	wiesz,	 jak	 traktować	kobie tę	–	doda ła	z	westchnie niem.	–	Ale
wiem	też,	że	ta kie	sytuacje	będą	się	powta rza ły.	Pra sa	nie	prze sta nie	zmyślać	histo-
ryjek,	a	ty	za wsze	bę dziesz	na	świecz niku.
–	Je stem	me ne dże rem	XXXe le	brytów,	Cassie.	Nikt	się	mną	nie	inte re suje.	Gdy-

bym	był	sam	w	tej	re staura cji,	nikt	nie	wie działby	na wet,	kim	je stem.
–	Ale	byłeś	tam	z	piękną	Lily	Be aumont	–	odpar ła	ze	smutnym	uśmie chem.	–	Wszy-

scy	twoi	klienci	są	sławni.	Poja wią	się	kolejne	opowie ści	i	zdję cia	–	doda ła	i	z	wes-
tchnie niem	usia dła	na	ka na pie.
–	Chcę	z	tobą	być	–	wyznał,	sia da jąc	obok	niej.	–	Dłużej	niż	produkcja	filmu,	dłużej



niż	mie siąc	czy	rok.	Chcę	prze konać	się,	czy	nam	się	uda,	ale	je śli	tobie	prze szka -
dza	moja	pra ca,	może	powinniśmy	jesz cze	raz	prze myśleć	sytuację.
–	Chcesz	ze	mną	być?	–	spyta ła,	czując	pod	powie ka mi	wzbie ra ją ce	łzy.
–	Tak.	Wiem,	że	to	sza leństwo	i	krótko	się	zna my,	ale	bar dzo	tego	pra gnę.
–	Czujesz	się	za grożony	powrotem	moje go	byłe go	męża?
–	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	De re kiem	–	oznajmił,	ujmując	ją	za	ra miona.	–	Poja wił

się	w	złym	momencie	i	tyle.	Bycie	z	tobą	spra wia,	że	sta ję	się	lepszym	człowie kiem.
Prze bywa nie	w	pobliżu	cie bie	i	Emily	powoduje,	że	pra gnę	cze goś	ta kie go	dla	sie -
bie.	Wcze śniej	nie	myśla łem	o	za łoże niu	rodziny,	ale	chciałbym	się	prze konać,	czy
uda	nam	się	to	zrobić.
Cassie	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
–	Wiem,	że	ze	mną	są	same	kłopoty	i	nie	mam	poję cia,	czym	sobie	na	cie bie	za słu-

żyłam	–	chlipnę ła.	–	Ale	ja	też	chcę	spróbować.	I	przykro	mi,	że	musisz	mieć	do	czy-
nie nia	z	De re kiem.	Jednak	to	ojciec	Emily	i	choć	nas	opuścił,	nie	mogę	mu	odmówić
widywa nia	jej.
–	Będę	przy	tobie	–	obie cał	Ian,	za kła da jąc	jej	kosmyk	włosów	za	ucho.
Po	raz	pierwszy	od	długie go	cza su	pozwoliła	sobie	mieć	na dzie ję	na	coś	wię cej	niż

sukces	w	pra cy	i	ra dze nie	sobie	z	opie ką	nad	Emily.	Mia ła	na dzie ję	na	za trzyma nie
miłości	wspa nia łe go	męż czyzny.

Ian	miał	ra cję.	Wizyta	De re ka	nie	mogła	wypaść	w	gor szej	chwili.	Nie	dość,	że	sy-
tuacja	jej	związ ku	z	Ia nem	nie	była	do	końca	ja sna,	a	po	ranczu	krę cili	się	filmowcy,
to	jesz cze	cze kał	ją	wyścig	Belmont	Sta kes,	finał	najbar dziej	pre stiżowych	gonitw
w	Sta nach	Zjednoczonych.	Cassie	nie	mogła	sobie	pozwolić	na	myśle nie	o	De re ku
i	jego	groź bach.
Nie ste ty	posta wił	ultima tum:	albo	Cassie	przyjmie	go	z	powrotem	i	da	szansę	ich

małżeństwu,	albo	De rek		wystą pi	o	opie kę	nad	Emily.	Nie	są dziła,	by	wygrał	przed
są dem,	ale	istnia ła	szansa,	że	przyzna ją	mu	łą czoną	opie kę.	Jak	wte dy	bę dzie	wy-
glą da ło	jej	życie?
Z	westchnie niem	usia dła	na	hote lowym	łóż ku.	Wie dzia ła,	że	płacz	nic	tu	nie	pomo-

że.	Z	za myśle nia	wyrwał	ją	dźwięk	otwie ra nych	drzwi.	Kie dy	podniosła	głowę,	zo-
ba czyła	Tessę	w	piża mie.
–	Wiem,	jak	ci	cięż ko	i	za proponowałbym	drinka,	ale	przed	jutrzejszym	wyścigiem

to	nie	wchodzi	w	grę.	Za	to	mam	cze koladki	i	chętnie	się	podzie lę	–	oznajmiła,	po-
trzą sa jąc	złotym	pudełkiem.
–	Może	przynajmniej	są	z	alkoholem?	–	spyta ła	Cassie	z	uśmie chem.
–	Nie ste ty.	To	de ka denckie	trufle	w	bia łej	cze kola dzie	–	odpar ła	Tessa,	sia da jąc

obok	niej	 na	 łóż ku.	 –	 Poroz ma wia my	o	 powrocie	 sie ją ce go	 cha os	De re ka?	Wciąż
cze kam,	że byś	mi	o	tym	powie dzia ła.
–	Mia łam	na dzie ję,	że	je śli	zignoruję	jego	obecność	w	mie ście,	w	końcu	się	wynie -

sie	–	przyzna ła	Cassie	i	się gnę ła	po	cze koladkę.
–	No	i?
–	No	i	kicha.	A	jak	w	ogóle	się	dowie dzia łaś?	Przyje chał	przedwczoraj.
–	Nie	całkiem	przypadkiem	słysza łam	roz mowę	Iana	z	Ma xem	–	przyzna ła	Tessa.
–	Za mie rza łam	ci	powie dzieć,	ale	za ję łam	się	Ia nem,	ulokowa niem	Emily	u	Lindy



i	za mar twia niem,	że	De rek	wytnie	ja kiś	numer,	kie dy	nas	nie	bę dzie.	Poprosiłam	na -
wet	ochronę,	żeby	mie li	na	nie go	oko	–	przyzna ła.	–	Je śli	się	zja wi	na	ranczu,	mają
go	odsta wić	poza	gra nice	posia dłości.
–	Jedź	do	domu	za raz	po	der by.	Weź	pickupa,	a	ja	dopilnuję	tu	wszystkie go	z	Na -

shem	i	wrócę	z	końmi	przycze pą	–	pora dziła	Tessa.
–	Nie	chcę,	żeby	wszystko	popsuł	–	powie dzia ła	bliska	łez	Cassie.	–	Za	cięż ko	pra -

cowa łyśmy	i	za szłyśmy	za	da le ko,	a	z	końcem	se zonu	wycofa my	się	z	inte re su.	Nie
mogę	pozwolić,	żeby	znisz czył	na sze	ma rze nia	o	sukce sie.
–	De rek	nicze go	nie	popsuje	–	oznajmiła	Tessa,	ściska jąc	dłoń	siostry.	–	Nie	po-

zwolisz	mu	na	to.
–	Za groził	walką	w	są dzie	o	Emily	–	szepnę ła.
–	De bil	–	podsumowa ła	Tessa.	–	Ża den	sę dzia	nie	odda	mu	twojej	cór ki.
–	A	opie ka	na prze mienna?
–	No	nie	wiem.	Fa ce ta	nie	było	przez	pra wie	rok.	Mam	na dzie ję,	że	nikt	nie	po-

wie rzy	opie ki	nad	dzieckiem	komuś	tak	nie odpowie dzialne mu.
–	Nigdy	nie	są dziłam,	że	coś	ta kie go	mi	się	przyda rzy	–	westchnę ła	Cassie,	kła dąc

się	z	rę ka mi	pod	głową.	–	Kie dy	wychodziłam	za	mąż	za	De re ka,	myśla łam,	że	to	mi-
łość	już	na	za wsze.	Potem	urodziła	się	Emily,	a	ja	żyłam	w	prze kona niu,	że	je ste śmy
szczę śliwą	 rodziną.	 Jego	 odejście	 kompletnie	mnie	 za skoczyło.	Wte dy	 odda ła bym
wszystko,	żeby	wrócił,	ale	te raz	go	nie	chcę.	Czuję	tylko	żal	i	gniew.
–	 Tak	mię dzy	 nami	 –	 za czę ła	 Tessa,	 kła dąc	 się	 obok	 siostry	 –	 przy	mnie,	 ojcu,

Grancie,	Lindzie	i	Ia nie,	De rek	nie	ma	szans.	Nie	damy	mu	za brać	Emily	bez	walki.
Je śli	chce	ba wić	się	w	ta tusia,	musi	sporo	nam	udowodnić.
–	Wiem	–	zgodziła	się	Cassie,	pa trząc	w	sufit	–	ale	nie	za ka żę	mu	kontaktów	z	cór -

ką,	je śli	uwie rzę,	że	nie	porzuci	jej	znowu.	Mimo	to	zrobię	wszystko,	żeby	ją	przed
nim	ustrzec.
–	Może	opowiesz	mi	o	Ia nie?	Bo	mam	wra że nie,	że	łą czy	was	o	wie le	wię cej	niż

prze lotny	romans.
–	O	tak	–	za śmia ła	się	Cassie.	–	O	wie le	wię cej.
–	No	i	kto	mógł	przypusz czać,	że	kie dy	utkniesz	na	strychu,	ura tuje	cię	męż czy-

zna	ma rzeń?
–	Prawdę	powie dziawszy,	wca le	mnie	nie	ura tował.
–	Ura tował,	na wet	je śli	tego	nie	dostrze gasz.
Tessa	mia ła	ra cję.	Ian	zja wił	się	w	jej	życiu	wte dy,	kie dy	nie	chcia ła	roz glą dać	się

za	 męż czyzną.	 Oka zał	 miłość	 Cassie	 i	 Emily.	 Na uczył,	 czym	 jest	 prawdziwa	 bli-
skość.	Kie dy	 się	 roz chorowa ła,	 za jął	 się	Emily,	 choć	nie	miał	poję cia	o	dzie ciach.
Spra wiał,	że	życie	Cassie	sta wa ło	się	lepsze.	Nie	za mie rza ła	zre zygnować	z	nie go
bez	walki.	Może	powinna	przyjrzeć	się	Ka lifor nii	pod	ką tem	za łoże nia	szkółki	jeź -
dzieckiej,	pomyśla ła.
Za nim	jednak	podejmie	de cyzję	o	roz sta niu	się	z	rodziną,	musi	uporać	się	z	De re -

kiem.
–	Znam	tę	minę.	Mów	albo	za biorę	cze koladki	–	za groziła	Tessa.
–	Tylko	myślę	o	przyszłości	–	odpar ła	Cassie	z	uśmie chem.	–	I	o	szkółce,	którą	za -

mie rza łam	za łożyć	w	Stony	Ridge.	Z	moją	wie dzą,	re nomą	i	kasą	mogła bym	ją	ulo-
kować	praktycz nie	wszę dzie.



–	Tego	się	wła śnie	oba wia łam.	–	Tessa	mocno	przytuliła	siostrę.	–	Będę	tę sknić,
je śli	wyje dziesz.
–	Jesz cze	się	nie	martw.	Ian	o	nic	mnie	nie	prosił,	ale	je śli	to	zrobi,	może	nie	od-

mówię.	Zresz tą	Grant	ma	dom	w	Los	Ange les,	więc	bę dzie my	mogły	się	widywać.
–	 To	 już	 nie	 bę dzie	 to	 samo	 –	 pocią gnę ła	 nosem	Tessa.	 –	 Ale	 chcę,	 że byś	 była

szczę śliwa,	a	widzę,	że	z	Ia nem	je steś.	Poprę	każ dą	twoją	de cyzję.
Cassie	ścisnę ła	rękę	siostry,	wie dząc	już,	że	poruszy	nie bo	i	zie mię,	żeby	być	z	Ia -

nem.	Nie	mogła	się	docze kać,	kie dy	wróci	i	mu	to	powie.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY

Nie	mógł	się	już	docze kać	powrotu	Cassie.	Za pla nował	dla	niej	cudowną	nie spo-
dziankę.	Musi	jesz cze	tylko	wszystko	przygotować.	Wygra ła	z	siostrą	gonitwę	Bel-
mont	Sta kes	i	tym	sa mym	zgar nę ły	Potrójną	Koronę,	więc	jest	co	czcić.	Tessa	zdo-
była	ją	jako	pierwsza	kobie ta	dżokej,	co	pozwoliło	obu	siostrom	Bar ringtonównom
za pisać	się	w	historii	wyścigów	konnych	złotymi	lite ra mi.
Ian	ża łował	tylko,	że	nie	był	przy	tym	obecny.	Posta nowił,	że	zosta nie	na	ranczu.

Po	pierwsze	mia ło	to	pozwolić	im	obojgu	skupić	się	na	pra cy,	a	po	drugie	chciał	się
prze konać,	czy	potra fi	bez	niej	wytrzymać.	Nie	potra fił.
Po	wspa nia łym	poranku,	kie dy	wresz cie	uda ło	mu	się	sfina lizować	podpisa nie	kon-

traktu	z	Lily,	zmie rzał	wła śnie	do	kwia ciar ni.	Pla nował	ude korować	cały	dom	Cassie
kwia ta mi.	Taka	sce ne ria	była	mu	potrzeb na	do	tego,	co	miał	za miar	zrobić.	Chciał
uczcić	nie	tylko	jej	zwycię stwo,	ale	też	za proponować	wspólną	przyszłość.	Do	przy-
gotowań	włą czył	też	Lindę.
Czas,	 który	 spę dził	 z	 dala	 od	Cassie,	 uświa domił	mu,	 że	 nie	 chce	 już	 żyć	 sam.

Chciał	rodziny	z	Cassie	i	Emily.	Zrozumiał,	że	miłość,	małżeństwo	i	ojcostwo	nie	są
wca le	ta kie	strasz ne,	kie dy	znajdzie	się	swoją	drugą	połowę.
Bar ringtonowie	przyję li	go	ser decz nie	i	oka za li	mu	przyjaźń.	Cała	rodzina,	poczy-

na jąc	 od	 Lindy,	 a	 kończąc	 na	 ma łej	 Emily,	 akceptowa ła	 go	 bez	 za strze żeń.	 Ian
wresz cie	był	szczę śliwy.
Wychodząc	zza	rogu	kwia ciar ni,	wpadł	na	kogoś.	Oka za ło	się,	że	to	De rek.
–	Jesz cze	tu	je steś?	–	za pytał,	za uwa ża jąc	w	jego	rę kach	wielki	bukiet.
–	Nie	wyja dę,	dopóki	nie	dopnę	swe go.
–	W	ta kim	ra zie	zajmie	ci	to	dłuż szą	chwilę,	biorąc	pod	uwa gę,	że	to,	cze go	pra -

gniesz,	jest	moje	–	oznajmił	zirytowa ny	i	roz ba wiony	jednocze śnie	Ian.
–	Twoje?	Moja	rodzina	nie	na le ży	do	cie bie.
–	To	nie	jest	twoja	rodzina.	Cassie	dokona ła	wyboru.
–	 Czyż by?	 Cassie,	 którą	 znam,	 sta wia	 rodzinę	 ponad	wszystko.	Na prawdę	my-

ślisz,	że	wybie rze	ja kie goś	chłystka	za miast	ojca	swoje go	dziecka?	Je stem	pe wien,
że	bę dzie	kie rowa ła	się	dobrem	Emily	–	oznajmił	De rek	ze	złośliwym	uśmie chem.
Ian	wie dział,	że	w	słowach	rywa la	 jest	ziar no	prawdy,	ale	nie	za mie rzał	oka zać

emocji	ani	pozwolić	mu	ze psuć	tego,	co	próbował	zbudować.
–	Nie	wiń	mnie	ani	Cassie	za	to,	że	za	póź no	zrozumia łeś	swój	błąd	–	rzekł	spokoj-

nie	Ian,	choć	miał	ochotę	wyrwać	mu	kwia ty	i	rzucić	je	na	zie mię.	–	Nie	pozwolę	ci
znisz czyć	tego,	co	nas	łą czy.	Stra ciłeś	swoją	szansę.
–	Nicze go	nie	stra ciłem.	–	De rek	się	roze śmiał.	–	Czy	ci	się	to	podoba,	czy	nie,	je -

stem	ojcem	Emily.	Wiem,	że	bę dzie	chcia ła	mnie	poznać,	a	ja	zrobię	wszystko,	żeby
mój	prawnik	o	to	za dbał.	Jak	się	nie	da	po	dobroci,	za cznę	walczyć	nie czysto.	A	bio-
rąc	pod		uwa gę,	że	je steś	playboyem	z	Hollywood,	co	potwier dza	ostatnie	zdję cie
w	ga ze cie,	nie	wiem,	dla cze go	mia łoby	mi	się	nie	udać.	Cassie	najwidocz niej	do	tego
stopnia	pra gnie	męż czyzny,	że…
Ian	nie	wytrzymał,	zła pał	De re ka	za	koszulę	i	pchnął	go	na	ścia nę	kwia ciar ni.	Wo-



kół	posypa ły	się	płatki	kwia tów.
–	Słuchaj,	gnojku,	nie	dam	się	za stra szyć	ani	szanta żować	Cassie.	Je śli	chcesz	się

widywać	z	Emily,	dzia łaj	przez	prawnika,	ale	nie	waż	się	traktować	wła sne go	dziec-
ka	jak	pionka!	–	wykrzyczał	mu	prosto	w	twarz,	odstą pił	o	krok,	wyrwał	De re kowi
kwia ty	 i	 rzucił	 je	 na	 chodnik.	 Potem	przez	 zęby	wyce dził	 ostatnie	 ostrze że nie.	 –
Trzymaj	się	z	dala	ode	mnie	i	tego,	co	moje	–	powie dział	i	odwrócił	się	na	pię cie.
Nie	wszedł	 do	 kwia ciar ni,	 jak	 pla nował,	 bo	musiał	 sobie	wszystko	 prze myśleć.

Nie	za mie rzał	dać	się	za stra szyć,	ale	je śli	jego	obecność	mia ła by	kosz tować	Cassie
tak	wie le,	 to	cze ka	go	 trudna	de cyzja.	Dla te go	kie dy	wra cał	do	sa mochodu,	małe
pude łecz ko	w	kie sze ni	na	pier si	bar dzo	mu	cią żyło.

Jesz cze	nigdy	tak	jej	się	nie	spie szyło	do	domu	po	wyścigach,	a	tym	bar dziej	po	ta -
kiej	 wygra nej.	 Tessa	 i	 Cassie	 zdobyły	 Potrójną	 Koronę.	 Cięż ko	 pra cowa ły,	 ale
w	końcu	wszystkie	lata	tre ningów	się	opła ciły.
Jednak	 poza	 ra dością	 z	 wygra nej	 Cassie	 nie	 mogła	 docze kać	 się	 świę towa nia

z	Emily	oraz	Ia nem	i	uporządkowa nia	raz	na	za wsze	spra wy	De re ka.
Linda	zosta ła	nie co	dłużej,	by	położyć	Emily,	bo	powrót	Cassie	 się	prze cią gnął.

Te raz	Cassie	sie dzia ła	na	ka na pie,	córecz ka	spa ła	w	 łóżecz ku,	a	nie roz pa kowa ne
tor by	le ża ły	tam,	gdzie	je	rzuciła.
Ma rzyła	o	spotka niu	z	Ia nem.	Minę ło	wie le	cza su,	odkąd	go	widzia ła	i	dotyka ła.

Każ de go	dnia	jego	nie obecności	prze konywa ła	się,	jak	bar dzo	go	kocha.
Ze rwa ła	się,	słysząc	ciche	puka nie.	Domyśliła	się,	że	to	Ian	i	jak	na	skrzydłach	po-

bie gła	do	drzwi.	Wprost	drża ła	 z	nie cier pliwości.	Nigdy	nie	 są dziła,	 że	moż na	za
kimś	aż	tak	bar dzo	tę sknić.	Jednak	gdy	otworzyła	drzwi,	gotowa	paść	mu	w	ra mio-
na,	zrozumia ła,	że	coś	 jest	nie	 tak.	 Ian	się	nie	uśmie chał	ani	nie	wycią gał	do	niej
rąk.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła,	ale	on	pa trzył	na	nią	z	ża lem.	–	Ian?
Wszedł	bez	słowa.	Za mknę ła	drzwi	i	opar ła	się	o	nie,	nie	wie dząc,	co	zrobić	ani

co	 powie dzieć.	 Przed	 chwilą	 na dzie ja	 prze pełnia ła	 jej	 ser ce,	 te raz	 ogar nął	 ją
strach.
–	To	jest	o	wie le	trudniejsze,	niż	myśla łem	–	szepnął.	–	Zupełnie	ina czej	za pla no-

wa łem	ten	wie czór.
–	Prze ra żasz	mnie	–	powie dzia ła	cicho	i	potar ła	ra miona,	chcąc	się	pozbyć	gę siej

skór ki.
–	 Kocham	 cię,	 Cassie.	 Nie	 powie dzia łem	 tych	 słów	 nikomu,	 na wet	 rodzicom	 –

oznajmił.	–	Myśla łem,	że	dziś	ci	o	tym	powiem	i	wyznam,	że	nie	mogę	bez	was	żyć,
ale	prze myśla łem	wszystko	jesz cze	raz	i	podją łem	najtrudniejszą	de cyzję	w	życiu.
Wie dzia ła,	co	za raz	usłyszy.
–	 Jak	 śmiesz?	 –	 szepnę ła	 ła mią cym	 się	 głosem.	 –	Mówisz	mi,	 że	mnie	 kochasz,

a	w	na stępnej	se kundzie	ze	mną	ze rwiesz.	Bo	po	to	przysze dłeś,	prawda?
–	Do	dia bła,	Cassie	–	 jęknął,	prze suwa jąc	dłonią	po	włosach.	–	Zwra cam	ci	wol-

ność.	Nie	mogę	stać	się	prze szkodą	na	twojej	drodze	do	utrzyma nia	pełnej	opie ki
nad	cór ką.
Cassie	poję ła,	co	się	sta ło.
–	Ty	idioto,	pozwa lasz	De re kowi	wygrać.	Nigdy	nie	mia łam	cię	za	tchórza.



–	Nie	 je stem	 tchórzem.	Gdyby	Emily	 nie	wchodziła	w	 grę,	 zostałbym	 i	walczył
o	cie bie.	 I	bym	wygrał.	Ale	ona	za sługuje	na	szansę	pozna nia	ojca,	a	 ja	nie	mogę
znieść	myśli,	że	mia ła byś	prze ze	mnie	dzie lić	się	z	nim	opie ką	albo	stra cić	pra wa	do
cór ki,	bo	on	nadszarpnie	twoją	opinię,	wykorzystując	prze ciwko	tobie	moją	obec-
ność.	Sam	mi	to	powie dział.	Ale	je śli	mnie	nie	bę dzie,	może	dojdzie cie	do	porozu-
mie nia.
–	 Opusz czasz	mnie,	 bo	 się	 boisz	 –	 powie dzia ła,	 czując	 jednocze śnie	 żal,	 gniew

i	miłość.	–	Wiem,	że	nie	mia łeś	 ła twe go	dzie ciństwa	 i	dla te go	tym	bar dziej	podzi-
wiam	cię	za	miłość,	którą	ob da rowa łeś	Emily.	Ale	chcesz	mnie	zosta wić,	kie dy	sytu-
acja	się	skomplikowa ła.	Nie	spodzie wa łam	się	po	tobie	cze goś	ta kie go.
Ian	drgnął,	jakby	ude rzyła	go	w	twarz.
–	Wierz	mi,	tak	bę dzie	le piej	dla	Emily.
–	A	co	ze	mną?	Kocham	cór kę	i	za wsze	będę	walczyć	o	jej	dobro,	ale	powie dzia -

łeś,	że	kochasz	mnie.	Co	bę dzie	z	nami?
W	oczach	 Iana	 za lśniły	 łzy.	 Jedna	 za czę ła	 rzeź bić	 słony	 szlak	na	 jego	policz ku.

Cassie	z	trudem	powstrzyma ła	się,	by	jej	nie	ze trzeć.	Było	jej	żal	Iana,	który	próbo-
wał	być	silny	i	zrobić	to,	co	w	jego	mnie ma niu	było	słusz ne.	Ona	jednak	pra gnę ła
wię cej.	Uwie rzyła,	że	przy	nim	bę dzie	to	moż liwe.
Kie dy	zrobiła	krok	w	jego	stronę,	cofnął	się.	Ten	ruch	całkowicie	ode brał	jej	na -

dzie ję.
–	Le dwie	się	trzymam	–	szepnął.	–	Nie	dotykaj	mnie.	Muszę	być	silny	za	nas	dwo-

je.	 Prze myśl	 to,	 co	 powie dzia łem.	Wiesz,	 że	 mam	 ra cję.	 Ina czej	 nie	 za trzymasz
Emily.	De rek	nie	bę dzie	grał	fair,	a	je śli	zosta nę,	wykorzysta	mnie	prze ciwko	tobie.
–	Wziął	głę boki	oddech.	–	Chcę	być	czę ścią	życia	twoje go	i	Emily,	a	ponie waż	tak
bar dzo	tego	pra gnę,	czuję,	że	muszę	was	chronić.	Nie ste ty	to	ozna cza,	że	powinie -
nem	się	od	was	trzymać	z	da le ka.
Nie	ra dziła	sobie	z	prze pełnia ją cymi	ją	emocja mi.
–	Je śli	nie	zosta jesz,	żeby	walczyć	o	mnie,	to	wyjdź	–	wykrztusiła,	łyka jąc	łzy	i	za -

ciska jąc	pię ści.	–	Zrobiłeś	to,	po	co	przysze dłeś.
–	Przysze dłem	w	zupełnie	innym	celu	–	powie dział,	wyjął	coś	z	kie sze ni	i	położył

na	stole.	–	Chcę,	że byś	to	wzię ła	i	pa mię ta ła,	że	cię	kocham.	Nie za leż nie	od	tego,
co	te raz	o	mnie	myślisz,	ja	cię	kocham.
Cassie	zer knę ła	na	przedmiot,	który	zosta wił.	Było	to	nie wielkie	aksa mitne	pude -

łecz ko.	Kie dy	po	nie	się ga ła,	ręce	jej	drża ły,	bo	domyśla ła	się,	co	znajdzie	w	środku.
Powoli	uniosła	pokrywkę	i	za bra kło	jej	tchu.
Pier ścionek	za wie rał	trzy	ka mie nie.	Zrozumia ła,	że	Ian	za mie rzał	go	jej	dać,	kie -

dy	bę dzie	wyzna wał	 jej	miłość.	Nie	opar ła	się	pokusie	 i	go	przymie rzyła.	Pa sował
ide alnie.
Przyglą da jąc	się	pier ścionkowi,	zmarsz czyła	brwi.	Ona	nie	poddać	się	bez	walki.

Emily	ma	w	jej	życiu	pierwszeństwo,	ale	Cassie	nie	za mie rza ła	re zygnować	z	rodzi-
ny	i	męż czyzny	ma rzeń.	Je śli	De rek	chce	grać	nie czysto,	jest	gotowa.	Wła śnie	zy-
ska ła	wspa nia łą	motywa cję	do	walki.	Były	mąż	nie	odbie rze	jej	dziecka	ani	przyszło-
ści	z	Ia nem,	zde cydowa ła.
Miłość	Iana	nie	ma	gra nic.	Ta kiej	siły	Cassie	potrze bowa ła,	pra gnę ła	i	za sługiwa -

ła	na	nią.	Nie	mogła	pozwolić,	by	jego	poświę ce nie	poszło	na	mar ne.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIERWSZY

Sam	nie	wie dział,	dla cze go	po	ze rwa niu	z	Cassie	nie	wyje chał	gdzieś	w	tropiki,
tylko	wrócił	do	domu	w	Los	Ange les.	Ża łował,	że	nie	zna lazł	inne go	wyjścia	i	spę dził
wie le	bez sennych	nocy	na	roz trzą sa niu	sytuacji,	ale	na dal	był	pe wien,	że	tylko	tak
mógł	postą pić.
Prze kona nie	o	słusz ności	wła snej	de cyzji	nie	zmniejsza ło	jednak	pustki,	którą	no-

sił	w	ser cu,	ani	prze szywa ją ce go	bólu	i	smutku,	które	go	nie	opusz cza ły.	Tylko	wiel-
ka	miłość	do	Cassie	i	Emily	pozwa la ła	mu	na	ta kie	poświę ce nie.	Każ dy	kąt	we	wła -
snym	domu	przypominał	mu	o	dwóch	kobie tach,	które	pokochał.
Od	roz sta nia	minął	mie siąc,	a	Ian,	choć	wciąż	kontaktował	się	z	Ma xem	i	Lily,	któ-

rzy	na dal	prze bywa li	na	ranczu,	nie	pytał	o	Cassie.	Bał	się	usłyszeć,	że	De rek	za jął
jego	miejsce	u	boku	osób,	które	uznał	za	rodzinę.
Usiadł	na	piasz czystym	brze gu	z	kola na mi	pod	brodą	i	za pa trzył	się	na	za chodzą -

ce	słońce.	Kochał	to	miejsce,	ale	roz stałby	się	z	nim	w	mgnie niu	oka,	gdyby	to	za -
gwa rantowa ło	mu	szczę ście	z	Cassie.	Czuł	jednak,	że	wybrał	roz wią za nie	najlepsze
dla	Emily.	Pokochał	ją	jak	wła sne	dziecko,	i	za	nią	tę sknił.	Nie	chciał	jednak	wcho-
dzić	pomię dzy	jej	rodziców.	Jego	ser ce	było	ceną	jej	poczucia	bez pie czeństwa.

–	Wybra łeś	sobie	piękne	miejsce	do	życia.
Odwrócił	się,	słysząc	głos	Cassie.	Mia ła	roz pusz czone	włosy,	krótką,	zie loną	su-

kienkę	i	Emily	na	rę kach.
–	Tak	się	za sta na wia łam,	czy	nie	przygar nąłbyś	 jesz cze	dwóch	osób	–	cią gnę ła,

nie	podchodząc	bliżej.
–	Chcia ła byś	tu	zostać?	–	za pytał	z	na dzie ją,	zrywa jąc	się	na	równe	nogi.
–	Twój	dom,	twoje	ser ce.	Ale	może	znajdziesz	dla	nas	miejsce	–	odpar ła	ze	wzru-

sze niem	ra mion.
–	W	moim	ser cu	za wsze	jest	dla	was	miejsce	–	powie dział	zduszonym	głosem,	za -

kła da jąc	za	jej	ucho	kosmyk	włosów.	–	Ale	w	domu?	To	za le ży	od	tego,	co	dzie je	się
mię dzy	tobą	i	De re kiem.
–	De re kiem	za jął	 się	mój	 ze spół	prawników	–	odpar ła,	 chwyta jąc	go	 za	 rękę.	 –

Wyna ję łam	trzech,	żeby	za pewnić	sobie	wygra ną.	Otrzymał	je dynie	pra wo	do	wizyt
pod	moim	nadzorem.
Pa trzył	 na	 nią	 w	 zdumie niu.	 Ocknął	 się,	 gdy	 Emily	 wycią gnę ła	 do	 nie go	 ręce.

Wziął	ją	w	ra miona,	wdycha jąc	jej	cudowny	za pach.
–	Tę skniłem	–	szepnął	jej	do	ucha,	kie dy	ob ję ła	go	rącz ka mi	za	szyję.
–	My	za	tobą	też	–	wyzna ła	Cassie.	–	Ale	za nim	przyje cha łyśmy,	musia łam	zyskać

pewność,	że	spra wa	De re ka	jest	za ła twiona	raz	na	za wsze.
Ob jął	Cassie	i	mocno	przytulił.	Ta	chwila	była	war ta	wszystkich	zmar twień	i	bez -

sennych	nocy.
–	 Je śli	 jesz cze	 kie dyś	 spróbujesz	 postą pić	 szla chetnie,	 udam	 się	 do	 pra sy	 ze

strasz liwymi	bzdura mi	wyssa nymi	z	palca	–	za groziła	mu	z	uśmie chem.	–	Wiem,	dla -
cze go	odsze dłeś	i	na wet	podziwiam	twój	hart	ducha,	ale	życie	bez	cie bie	było	kosz -



ma rem.	Nigdy	wię cej	mi	tego	nie	rób.
–	A	co	z	twoją	rodziną	i	szkółką	jeź dziecką?	–	wyszeptał,	ca łując	ją	czule.
–	Na	ra zie	zosta nę	tu	na	trochę	z	Emily.	A	hipote ra pia?	Chcia ła bym	za łożyć	szkół-

kę	na	ranczu,	ale	je śli	musisz	miesz kać	tutaj	prze niosę	się	do	Ka lifor nii.
Nie	mógł	w	to	uwie rzyć.	Ona	jest	dla	nie go	gotowa	roz stać	się	ze	swoim	życiem

i	prze nieść	na	drugi	koniec	kra ju,	z	dala	od	swoich	bliskich?
–	Nigdy	nie	poprosiłbym	cię	o	roz sta nie	z	rodziną.	Wła ściwie	to	sam	chcę	być	bli-

sko	nich.	Może my	za miesz kać	na	ranczu	albo	zbudować	dom	gdzieś	obok	i	za trzy-
mać	ten,	żeby	spę dzać	tu	wa ka cje.	Wybór	na le ży	do	cie bie.
–	Wspa nia ły	plan	–	ucie szyła	się.	–	Ale	na dal	cze goś	mi	tu	bra kuje.	Przez	cały	czas

nosiłam	ten	pier ścionek	–	oznajmiła,	poka zując	mu	dłoń	–	ale	z	ta kim	pier ścionkiem
wią że	się	pyta nie.	Za kła da jąc,	że	fa cet,	w	którym	się	za kocha łam,	ze chce	uczynić
ze	mnie	porządną	kobie tę.
Z	uśmie chem	popa trzył	na	Cassie.	W	jej	oczach	widział	na dzie ję,	wia rę	i	miłość.

Trzyma jąc	Emily	na	rę kach,	przygar nął	Cassie	bliżej.
–	To,	co	mam	te raz	w	ra mionach,	jest	ca łym	moim	świa tem.	Nic	już	nas	nie	roz -

dzie li.	Je steś	moja,	Cassie	–	oznajmił	i	spojrzał	jej	w	oczy.	–	Powiedz,	że	za	mnie	wyj-
dziesz.	 Powiedz,	 że	 pozwolisz	mi	 być	 ojcem	 Emily.	 I	 na uczysz	mnie	 wszystkie go
o	koniach.	Chcę	być	czę ścią	twoje go	życia.
–	Chcę	tego	wszystkie go	tak	samo	jak	ty.	Poza	tym	na dal	je stem	ci	winna	tę	konną

prze jażdż kę,	której	się	nie	docze ka łeś.
–	Może	 położymy	 Emily	 spać	 i	 prze dyskutuje my	 pla ny	 na szej	 rodziny	 na	 przy-

szłość?	–	za proponował	z	błyskiem	w	oczach.
–	 Nasz	 rodzina.	 To	 najpiękniejsze	 słowa,	 ja kie	 słysza łam	 –	 westchnę ła	 Cassie

i	uniosła	głowę,	żeby	go	poca łować.
–	Za tem	za cznijmy	ją	tworzyć	–	szepnął,	na chyla jąc	się	do	jej	warg.



Tytuł	orygi na łu:	Sin gle	Man	Me ets	Sin gle	Mom
Pierwsze	wyda nie:	Harle qu in	De si re,	2014
Re daktor	se rii:	Ewa	Go dyc ka
Ko rekta:	Urszu la	Go łę biewska

©2014	by	Ju les	Ben nett
©	for	the	Po lish	edi tion	by	HarperCol lins	Pol ska	sp.	z	o.o.	Warsza wa	2016

Wyda nie	ni niejsze	zo sta ło	opu bli ko wa ne	na	li cen cji	Harle qu in	Bo oks	S.A.

Wszystkie	pra wa	za strze żo ne,	 łącz nie	z	pra wem	re pro dukcji	 czę ści	 lub	ca ło ści	dzie ła	w	 ja kiejkol wiek	 for-
mie.

Wszystkie	po sta cie	w	tej	książ ce	są	fikcyjne.
Ja kie kol wiek	po do bień stwo	do	osób	rze czywi stych	–	żywych	i	umarłych	–	jest	cał ko wi cie	przypad ko we.

Harle qu in	 i	Harle qu in	Go rą cy	Ro mans	 są	 za strze żo nymi	 zna ka mi	na le żą cymi	do	Harle qu in	En terpri ses
Li mi ted	i	zo sta ły	użyte	na	jego	li cen cji.

HarperCol lins	 Pol ska	 jest	 za strze żo nym	 zna kiem	 na le żą cym	 do	 HarperCol lins	 Pu bli shers,	 LLC.	 Na zwa
i	znak	nie	mogą	być	wyko rzysta ne	bez	zgo dy	wła ści cie la.

Ilu stra cja	na	okład ce	wyko rzysta na	za	zgo dą	Harle qu in	Bo oks	S.A.
Wszystkie	pra wa	za strze żo ne.

HarperCol lins	Pol ska	sp.	z	o.o.
02-516	Warsza wa,	ul.	Sta ro ściń ska	1B,	lo kal	24-25

www.harle qu in.pl

ISBN:	978-83-276-1964-8

Kon wersja	do	forma tu	MOBI:
Le gi mi	Sp.	z	o.o.

http://www.harlequin.pl


Spis	treści

Strona	tytułowa
Rozdział	pierwszy
Rozdział	drugi
Rozdział	trzeci
Rozdział	czwarty
Rozdział	piąty
Rozdział	szósty
Rozdział	siódmy
Rozdział	ósmy
Rozdział	dziewiąty
Rozdział	dziesiąty
Rozdział	jedenasty
Rozdział	dwunasty
Rozdział	trzynasty
Rozdział	czternasty
Rozdział	piętnasty
Rozdział	szesnasty
Rozdział	siedemnasty
Rozdział	osiemnasty
Rozdział	dziewiętnasty
Rozdział	dwudziesty
Rozdział	dwudziesty	pierwszy
Strona	redakcyjna


	Strona tytułowa
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Rozdział dziewiąty
	Rozdział dziesiąty
	Rozdział jedenasty
	Rozdział dwunasty
	Rozdział trzynasty
	Rozdział czternasty
	Rozdział piętnasty
	Rozdział szesnasty
	Rozdział siedemnasty
	Rozdział osiemnasty
	Rozdział dziewiętnasty
	Rozdział dwudziesty
	Rozdział dwudziesty pierwszy
	Strona redakcyjna

